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Wszystko o podatku od wartości dodanej * Raz 
jeszcze o przygodach A. Mickiewicza w Wielkopoisce * 

Piwo "Okocim" toruje sobie drogę do Litwy

U / i l e ń s k i
Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 

Tel./fax. 77-36-16, Yllnius

AgroBalt-94

Wystawa, jakiej jeszcze nie było...
• Oto nadeszło swoiste święto, d o  którego  szyko- 
;«fi aę menedżerowie sprzętu rolniczego, urządzeń 
pmyiłn spożywczego, przetwórczego i opakow ań z 
& państw. Wczoraj została otw arta III międzyna- 

wyspecjalizowana wystawa rolnicza A gro-Bałi-94.
~  Zainteresowanie wystawą pizeszło wszelkie 

7 ® oczekiwania — powiedział podczas otwarcia 
z organizatorów— dyrektor "Litexpo" Aloyzas 

raz pierwszy zgłosiło się  tak  wiele firm, 
™ # o b iw  chętnych w niej uczestniczyć, że n ie  

zgłoszenia zostały uwzględnione. W  im ieniu 
^juzatorów podziękował on m inisterstwom rolnic- 

Łotwy i Estoniiza wsparcie oraz rządowi 
tyTne®u Niemiec za pomoc finansową, dzięki 
I tn c a  zorganizowano wystawę. 

|W c fc 5 ? ?  premier R L A dolfas Sleżevigius
^  AgroBalt dowodzi, jak  napię te jes t 

naszej republiki. O d
pierwszej wystawy na Litwie zaszły 

I  'Jptowad nt^ Z republik bałtyckich
■ Nitftcn n 0 °k°c  Wojska, stała ■się suwerennym 
I ^ P r o t ó ^ B  A? oBa,t4wiadczy» jak  dynamicz- 
|  *i Eoropęj .|nlc8rac3‘ naszej republiki d o  WSpólno- 

że  p aństw o  nasze 
P t r u d n o ś c i  na drodze 
| S  Udział nF?n0Ŵ  - °  tynkowej. Jednakże tak  

zachodnich dowodzi, że  Litwa
^ łin y in d ia partnerem. Wystawa stwarza

m o żliw o ść  n a  m ie jscu  u zy sk ać  d o św ia d c z e n ie , 
zapoznać s ię  z  najnowszymi osiągnięciam i państw  E u ­
ropy w  dziedzinie produkcji i przetw órstw a rolnictwa. 
Szczególnie je s t to  ak tualne dla Litwy, k tóra je s t  ro l­
niczym kra jem  o  bogatych tradycjach. M ożliwość za­
stosow ania postępowych technologii określi dalszą 
d rogę je j rozwoju. P rem ier wyraził uznanie d la rządu 
N iem iec, d la  am basad innych państw, k tó re  aktywnie 
przyczyniły się  do  zorganizow ania tak  imponującej 
imprezy.

W  im ieniu rządu federa lnego N iem iecgłos za bra ł 
s ek re tarz  odpow iedzialny W olfgang G robel. P od­
kreśliłem , że A groBalt stw arza możliwość zastosow a­
nia innowacji w  rolnictw ie i handlu, w okresie prze­
kształcających się  w arunków  gospodarczych w naszej 

“ republice. Litwa, dzięki czynnikom geograficznemu, 
politycznemu i kulturalnem u stanowi jakby oś wokół, 
k tórej kręcą się  państwa Z achodu i W schodu —  po­
wiedział on. —  Nie tylko rynek narodowy Litwy uzy­
ska korzyści z eksponow anego tu  dorobku 21 państw, 
uzyskają ją  rów nież państwa całego regionu bałtyc­
kiego oraz ich sąsiedzi.

O  znaczeniu tej wystawy d la ekonom iki naszej —  > 
powiedził W. G róbel —  świadczy liczba uczestników 
z Niem iec, k tóra wzrosła o  20 proc. w  porów naniu z . 
rokiem  ubiegłym. Eksponują się tu  zasadniczo firmy 

■ średniej wielkości, k tóre nie tylko w handlu, ale też w 
inwestowaniu odgrywają ważną rolę. Rolnictw o Litwy 
z przerw aniem dostaw  swej produkcji do  Rosji, prze­

żywa skomplikowany okres. R zutują na to  również 
przekształcenia wartościowe oraz większe wymagania 
rynku  zbytu. Mówca powiedział, że odnosi wrażenie, 
iż Litwa wybiera słuszną drogę: rynek wschodni jest 
nienasycony. Zachęcił on przedsiębiorców i nie tylko 
niemieckich, by odważniej angażowali się d o  współ­
pracy. Litw a— według sekretarza federalnego— jest 
interesującym  partnerem , ma bowiem sprzyjające 
warunki, w tym rozwiniętą infrastrukturę oraz sieć 
komunikacyjną:

Otwarcia wystawy dokonał prezydent Republiki 
Litewskiej A lgirdas Brazauskas. W  cerem onii tej 

5 uczestniczyli, także przedstawiciele rządu, posłowie 
d o  Sejmu R L , współorganizatorzy z Łotwy, Estonii, 
goście z Białorusi, Ukrainy oraz przedstawiciele sze­
regu am basad.

Ż e  wystaw a je s t  napraw dę bardzo bogata i 
różnorodna^przekpnali s ię  już  zwiedzający ją  w p ier­
wszym dniu . D la chętnych zwiedzenia przypomnij­
my, że po trw a ona do  13 maja br. i je s t czynna od 
godz. 10 do  15 d la specjalistów, od 15 do 18 dla 
pozostałych zwiedzających. Znajduje się w Wilnie 
przy ul. Laisves 5.

Danuta DANOW SKA

NA ZDJĘCIACH: kierownicy republiki zwie- 
dząją wystawę; ogólny widok.
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nego dnia po  podpisaniu umowy o  re ­
transm isji T V  Polonia na Litwie na 
1994 rok. W  tym celu 9  m aja do  Wilna 
przybyła delegacja przedstawicieli T e­
lewizji Polskiej S. A. na czele z  jej p re­
zesem W iesławem  W alendziakiem . W 
składzie tej delegacji był też między in­
nymi dyrektor TV  Polonia Leszek W a -, 
siuta. Jak  już informowaliśmy, goście z  
Polski planowali tego dnia podpisać 
dwie umowy: z W ileńskim Centrum  
Nadawczym o  retransmisji TV  Polonia 
o raz  z  Telewizją Litewską o  współ­
pracy. N ie  podpisano ża d n ej z  tych 
umów.

A le ustalmy chronologię wypad­
ków. Delegacja z Polski w towarzystwie 
ambasadora R P  n a  Litwie Jana Widac- 
kiego zgodnie z  wcześniejszymi Ustale­
niami przybyłana godzinę 14 do  W ileń­
skiego Centrum  Nadawczego w celu 
dokonan ia uroczystego podpisania 
umowy. Niestety, dyrektor Centrum  
P etras Użpelkis kazał długo na siebie

czekać, po czym zaprosił do  swego ga­
binetu gości, ale tylko po to, by im za­
komunikować, że "jest uchwała rządu 
wstrzymująca podpisanie umowy". Py- 

, tany o  motywy takiej uchwały, dyrektor 
Użpelkis (zresztą lekko wystraszony i 
sk o n fu d o w a n y ) n ie  m ó g ł u d z ie lić  
żadnej sensownej odpowiedzi. Powie­
dział tylko, że kwadrans przed godziną 

- 14 otrzymał telefon od ministra łącz­
ności i informatyki Gintautasa Żinte- 
lisa z poleceniem, by nie podpisywać 
umowy. Oświadczenie to  było tym bar­
dziej zaskakujące, iż jeszcze tego dnia 
rano wiceminister łączności i  informa­
tyki A. Basevi£ius twierdził, że umowa 
będzie podpisana.

Zaszokowana takim potraktowa­
niem sprawy delegacja polska udała się 
do Ministerstwa Łączności i Informa­
tyki RL. Ambasadorowi Widackiemu 
u d ało  s ię  uzyskać d la Całej grupy 
audiencję ministra Żiptelisa. Strona 
polska otrzymała propozycję... jedno­

stronnego podpisania umowy i to  z 
klauzulą, że umowa ta uzyskuje moc 
prawną dopiero po rozpatrzeniu w są­
dzie sprawy, którą Bałtycka TV wyto­
czyła przeciwko zarządowi Litewskiego 
Radia i Telewizji. Ponieważ nie sposób 
jest przewidzieć, jak i będzie werdykt tej 
sprawy, polska strona nie przyjęła tę) 
propozycji.

Istotnych powodów, dla których 
wstrzymand podpisanie umowy, mini­
s ter Źihtelis również nie potrafił Wy­
mienić. Twierdził tylko, że należy za­
czekać do. ro z p a trz en ia  spraw y w 
sądzie. Narzekał też, że umowa nie zos­
tała uzgodniona z ministerstwem. A 
propos tych uzgodnień. Podczas długo­
trwałych polsko-litewskich negocjacji I 
na tem at telewizji nikt nawet nie zasu­
gerował polskiej stronie, że powyższą 
umowę należy uzgodnić z M inister­
stwem Łączności i* Informatyki RL. 
Jest to tym dziwniejsze, że przedstawi- 

(D okończenie n a  s t r .  6)

W poniedziałek w Luksemburgu 
rozpoczęła się sesja ministrów Unii Za­
chodnio-E uropejsk iej. Po połuidniu 
odbyło się zgromadzenie Forum Kon­
sultacyjnego, zrzeszające kraje nale­
żące do Unii Zachodnio-Europejskiej 
.(U Z E ), kra je E uropy Środkowej iv 
W schodniej oraz bałtyckie. T o  forum 
krajom Europy Środkowej i Wschod­
n ią  oraz krajom bałtyckim nada zrze­
szone członkostwo w Unii Zachodnio- 
Europejskiej, poinformowała agencję 
E L fĄ  Ambasada Francji na Litwie. /

Państwa, które się stały zrzeszo­
nym i członkami —  partneram i będą 
miały prawo obserwowania zgroma­
dzeń R atly U Z E , będą mdgły. uczest­
niczyć we wszelkiej jej-działalności. 
S ta tus państw  Europy Środkowej i 
Z achodniej o i? z  państw bałtyckich 
b ę d z ie  p o d o b n y  d o  zrzeszonych  
państw  zaangażowanych, tj. państw 
europejskich, kt$rc są członkami nie 
U Z E , a Paktu Atlantyckiego (Turcja, 
Norwegia i Islandia).

N a zgromadzeniu-FoRim Konsul­
tacyjnego ma być przyjęty status zize- 
śzo n eg o  cz łonkostw a d la nowych 
Zrzeszonych państw, jak  również de­
klaracja, która potwierdzi członkost­
wo zrzeszonych krajów zaangażowa­
nych.

Ministrowie omówią sytuację w b. 
JugosłaWii, operatywną rolę krajów 
U ZE. Rozpatrzone też będą stosunki 
U Z E z  Unią Europejską. Będzie mowa 
o  stosunkach z NATO, postępie osiąg­
niętym na konferencji stabilności w Eu­
ropie.

S tatus zrzeszonego członkostwa 
jest wynikiem wspólnej inicjatywy fran- 
cusko-niemicckiej. Jego źródła sięgają 
narady Francji, RFN i Polski, która się 
odbyła jcsicnią ub. roku. Po niej mini­
s te r spraw zagranicznych Francji Alain 
Juppe oraz minister spraw zagranicz­
nych Niemiec Klaus Kinkel na listopa­
dowej sesji zgłosili ten postulat. A. Jup­
p e uczestniczy też w  obecnej sesji 
ministrów UZE:

f  W SEJMIE

REPUBLIKI

Poranne 
posiedzenie 

plenarne 10 maja
• M inister sprawiedliwości J.Pra- 

piesiis zgłosił do przyjęcia projekt usta­
wy o  rządzie Republiki Litewskiej. Uch­
walono poszczególne artykuły ustawy.

Omawiano projekt ustawy Repub­
liki Litewskiej o  kontroli tytoniu. Po 
dyskusji projektu ustawy nie zaakcep­
towano, postanowiono w celu udosko­
nalenia zwrócić komitetowi zdrowia, 
spraw socjalnych i pracy.

Wydział analizy informacji 
Sejm u RL — ELTA

Kraje bałtyckie 
—  zrzeszonymi 
członkami UZE
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Wizyta L. Wałęsy
Deklaracja współdziałania w bu­

dowie systemu bezpieczeństwa euro­
pejskiego, stw orzenie k lim atu dla 
szerszej współpracy gospodarczej, po­
parcie dla idei budowy autostrady Via 
Baltica —  to  najważniejsze efekty 
rozmów, jak ie przeprowadził prezy­
dent Lech Wałęsa w Estonii.

Lech Wałęsą spotkał się z prezy­
dentem  Estonii L ennartem  Merim, 
premierem Marti Laarem, przewod­
niczącym parlamentu Ule Nugisem. 
Odbyły się rozmowy plenarne delegac­

j i  oficjalnych.
Podsumowując prezydent RP po­

wiedział, że trzeba pomagać sobie wza­
jemnie, żeby mogli nam pomoc inni. 
"Coraz bardziej widać, że Europa staje 
się stanam i zjednoczonymi Europy^ 
Dlatego trzeba ją  tworzyć wspólnie"—  
podkreślił Wałęsa.

Odnosząc się do kwestii wycofania 
wojsk rosyjskich z  Estonii,, na której 
t e ry to r iu m  s ta c jo n u je  2 ,5 ' tys1. 
żołnierzy, prezydent podkreślił, że u t­
rzymywanie dziś wojsk na obcym tere­
nie jest nie tylko niewygodne, ale i nie­
logiczne. Obecnie bowiem technika 
jest ważniejsza niż fizyczne stacjono­

wanie żołnierzy. Wałęsa zaznaczył jed ­
nak, że trzeba zrozumieć Rosję, która 
ciągle wycofuje swoich żołnierzy i jej 
przywódców, którzy muszą to  tłum a­
czyć społeczeństwu.

W  trak c ie  rozm ów  poru szan o  
także sprawy współpracy Estonii i całej 
grupy państw nadbałtyckich z G rupą 
Wyszehradzką.

W  obecności prezydentów Polski i 
Estonii, wiceministrowie spraw zagra­
nicznych Iwo Byczewski i R aul Maik 
podpisali umowę międzypaństwową o 
unikaniu podwójnego opódatkowania.

Lech Wałęsa spotkał się z przed­
stawicielami Polonii. "Chyba zdarzył 
się  cud, że po  64 latach ponownie 
mamy na estońskiej ziemi prezydenta 
Rzeczypospolitej" —  tymi słowami 
rozpoczął spo tkan ie J a n  K ostrzak, 
radca ambsady R P w Tallinnie. Przy- 
pom niałjże wśród 3-tysięcznej Polonii 
estońskiej są  przedstawiciele emigracji 
przedwojennej, jak  i  ofiary sowieckich 
łagrów i przesiedleń. Są życiorysy niez­
wykłe, jak  np. Jan  Kapiński —  p o to ­
m ek przedw ojennego em ig ra n ta  z 
kresów, który jako jeden  z najbardziej 
znanych pisarzy estońskich i członek

p a r la m e n tu , nazw any je s t  "dum ą 
dwóch- narodów, polskiego i estoń­
skiego".

Estońscy Polacy rozmawiali z  p re­
z y d e n te m  o  sw ych c o d z ie n n y c h  
kłopotach, specyficznych dla tej naro­
dowości. B rak umowy o  wzajemnych 
świadczeniach polsko-estońskich po­
woduje, że np. jedna z  Polek nie może 
sprowadzić do siebie matki-staruszki, 
która po wyjeździe straciłaby em erytu­
rę .  P o la cy  cz ęśc ie j odw iedzający  
Ojczyznę, jako  koszm ar wspominają 
granicę polsko-litewską. Przedstawi­
cielom biznesu daje się we znaki brak 
współpracy między bankami.

L ech  W ałęsa zachęcał, by n ie  
zrażać się kłopotami, ale próbow ać je  
przezwyciężać w sposób zorganizowa­
ny. "Proszę wasze pokolenie, aby jesz­
cze raz włączyło się d o  działania, bo 
jes t szansa na zbudowanie jednej E u ­
ropy, o  tradycjach wolnościowych i 
niepodległościowych, które łączą, a  nie 
dzielą— powiedział. Od każdego z was 
zależy rozszerzanie stosunków pom ię­
dzy obydwoma krajami, a możliwości 
współpracy są  duże" —  dodał.

Prezydenta zapytano, czy będzie 
jeszcze raz kandydował na te n  urząd. 
"Wszystko wskazuje na to, że będę m u­
siał, bo ta robota, którą rozpocząłem 
jes t niedokończona" —  odpowiedział. 
"Będziemy na pana głosować" —  za­
pewniali estońscy Polacy i odśpiewali 
Lechowi W ałęsie "Sto lat".

Z POLSKI
STOW ARZYSZENIE Z  UZE: PO BAZ PIERW SZY W EW N ĄTR Z 

Polska została "partnerem stowarzyszonym" z U nią Zachodnioeuropejską 
(U ZE), dzięki czemu po raź pierwszy będzie zasiadać w regularnych posiedze­
niach jednej z  organizacji stanowiących element zachodnich struktur bezpie­
czeństwa.

Taki sam status zaoferowano Bułgarii, Czechom, Estonii, Litwie, Łotwie, 
Rumunii, Słowacji i Węgrom, a więc państwom, które m ają lub będą miały 
układy o  stowarzyszeniu z U nią Europejską, której "składnikiem obronnym" jest 
U ZE. Organizaćja ta  ma służyć także umacnianiu "europejskiego filaru” NATO.

"Polska zaczyna regularnie uczestniczyć w pracach jednej z ważnych insty­
tucji europejskich. (...) N ie możemy zablokować tych decyzji, ale możemy 
wyrazić swój pogląd i wpływać na przebieg dyskusji" —  powiedział dziennika­
rzom minister spraw zagranicznych RP Andrzej Olechowski, który wraz z 
ministrem obrony narodowej Piotrem Kołodziejczykieni przyjął nowy status w 
imieniu Polski. Wcześniej R ada M inisterialna U Z E  (szefowie dyplomacji i 
resortów obrony) zatwierdziła na sesji w Luksemburgu warunki stowarzyszenia,- 
które następnie zaoferowała 9 państwom Europy Środkowej na osobnym spo t­
kaniu z reprezentującymi je  ministrami.

'T o  sygnał dla krajów Europy Środkowej, że uczestniczą w  procesie integ­
racji europejskiej" — podkreślił na konferencji prasowej przewodniczący Rady 
Ministerialnej U ZE, szef dyplomacji Luksemburga. Jacques Poos. Sekretarz 
generalny tej organizagi Wim van Eekelen powiedział zaś, że nowy status opiera 
się na 4 zasadach: wielostronności, prawie partnerów stowarzyszonych do kon­
sultacji (nie osobnych, lecz w ramach R adyU Z E ), ograniczonej liczbie uczest­
ników (z Rosją i Ukrainą U Z E  zamierza rozwijać osobno stosunki dwustronne) 
oraz stopniu powiązań z UE.

Stowarzyszenie z  U Z E  daje prawo do regularnych kontaktów z jej kom órką 
planowania poprzez oficerów łącznikowych, a  także do przyłączania się do jej 
wspólnych działań, takich jak  misje pokojowe, akcje hum anitarne i ratunkowe. 
Przykładem takich akcji U Z E  są operacje egzekwowania^embarga O N Z  prze- 
jciwko Serbii na Dunaju i na Adriatyku. "Nie przychodzimy z pustymi rękoma, 
mamy przebogate doświadczenie w misjach pokojowych. T o  doświadczenie 
może być wykorzystane we wspólnych operaęjach pokojowych pod egidą UZE" 
—  powiedział dziennikarzom minister Kołodziejczyk.

Zapytany, czy Polska będzie uczestniczyć w rozważanej przez U Z E  operacji 
zapewnienia bezpieczeństwa w Mostarze, Kołodziejczyk odparł; "Jesteśmy go­
towi organizacyjnie i technicznie, natomiast nie od strony finansowej, dlatego 
że O N Z z dużą zwłoką zwraca nakłady poniesione, na przygotowanie i realizacje 
takich misjL W  tej chwili mówimy o około 180 żołnierzach, przy czym część 
współpracowałaby z kontyngentem amerykańskim w Macedonii. Wszystko jes t 
I przygotowane, ale przeszkodą jest problem finansowy. Mamy nadzięję, że uda 
się to rozwiązać.

Napytanie, czy Polska poczujesię bezpieczniej jako "partnerstowarzyszony, 
minister Olechowski odpowiedział, że "nie czujemy się zagrożeni, mamy uregu­
lowane stosunki ze wszystkimi sąsiadami". Dodał, że nie chodzi nam o  gwarancje 
bezpieczeństwa na papierze, bo takie nie zdały w przeszłości egzaminu. W  takich 
organizacjach jak NATO czy U Z E  "państwa sobie nawzajem gwarantują bez­
pieczeństwo poprzez to, że współpracują ze sobą".

STRAJKI W  19 KOPALNIACH W Ę G LA  KAM IENNEGO 
W e wtorek strajkowało nadal 19 kopalni węgla kamiennego, skupionych w 

czterech Spółkach: Bytomskiej (7 protestujących kopalni), Nadwiślańskiej (5), 
Jastrzębskiej (6) i Rybnlckiej ( l )  — informuje Agencją Węgla Kamiennego. I 

Ogółem wstrzymuje się od pracy 11.887 górników— podaje PAWK. Nadal | 
I największy odsetek załogi (79 proc.) protestuje w kopalni Moszczenica. Ponad 
I połowa zatrudnionych nie pracuje też w kopalniach: Pniówek (57 proc.), Jas- 
I trzębie (53 proc.) j  Anna (52 proc.). W  pozostałych kopalniach większość załogi 
I nie bierze-udziału w proteście, a w kopalnfMorcinek strajkuje 6 proc. górników J 

W  9 strajkujących kopalniach nie-wydobywa się węgla, w pozostałych wydon 
li bycie jeśt częściowe. . _ - _ '  .

BOŚNIA;

E U R O P A  W SCH O D N IA

Byli komuniści-reformator*.
w  ofensywie

częściej przeorientować]

Serbowie postawią przed 
sądem 11 Francuzów

, W  połow ie czerw ca m a s tan ąć  
przed sądem 11 Francuzów przetrzymy­
wanych od 8  kwietnia br. przez Serbów 
bośniackich pod zarzutem próby prze­
mytu amunicji dla Muzułmanów. .

Francuzi mieli ukryć tę  am unicję 
w transporcie z pom ocą hum anitarną. 
Są oni pracownikami organizacji cha­
ry ta ty w n e j " P r e m ie re  U rg e n c e " . 
W edług inform acji serbsk ich , będą 
pierwszymi obcokrajow cam i, którzy 
staną  przed sądem  oskarżeni o  prze­
m yt b ro n i H am u n ic ji, ch o c iaż  ju ż  
w cześniej ujawniano rzekom o wiele 
innych takich przypadków.

ROSJA

Doradca Jelcyna 
o "Partnerstwie 
dla pokoju"

D oradca prezydenta Rosji W iktor 
Iljuszyn wyraził przekonanie, że  jego 
kraj przystąpi dó  NATO-wskiej inicja­
tywy "Partnerstw o dla pokoju".

W  d ia lo g u  z  P a k te m  P ó łn o c ­
noatlantyckim muszą być jednak jesz­
cze ustalone miejsce i rola Rosji ~  
stw ierdził Iljuszyn w wywiadzie dla 
h am b u rsk ie g o  ty g o d n ik a  "S tern". 
Błędem byłoby nie liczeniesięz Rosją 
w poli tyce światowej, co  potwierdza 
przykład byłej Jugosławii.

JEMEN

Prezydent odwołał 
premiera

Prezydent Jem enu Ali Abd Allah 
Salah odwołał szefa rządu tego kraju 
H ajdara abu Bakr al-A ttasa i ministra 
obrony, generała T ahira. Prezydent 
postanowił także, że obowiązki pre­
m iera pełnić będzie tymczasowo do­
tychczasowy wiceprem ier M ohammed 
Said al jj^ttar, pochodzący z  północ­
nego Jem enu.

Zdymisjonowąny szef rządu, wy­
wodzący się z południowego Jem enu 
Członek Socjalistycznej Partii Jem enu 
(YSP) od kilku tygodni przebywa w 
Stanach Zjednoczonych. Prezydent 
mianował także na stanowisko minist­
ra obrony generała Abeda R abo Man- 
sur Hadiego. Zastąpił on dotychczaso­
wego. szefa resortu obrony generała 
Hajthama Kassim Tahira. *-- -

Przekonujący sukces socjalistów w 
pierwszej turze wyborów parłam en tar- 
nych.na Węgrzech jest tylko kolejnym 
dowodem na to ,żebyli, mniej lub bar­
dziej oczyszczeni, komuniści-reforma- 
torzy są w ofensywie w całej E uropie 
Wschodniej.

W  poszczegó lnych  państw ach  
występują czasem bardzo duże róż­
nice. O ile w krajach Europy Środko­
wej byłym komunistom udało się naj-

■do życia partie stawiającej? ̂  
gospodarkę rynkową \ 
socjaldemokratycznymi 
chód ni mi, to  w państwach^* SI 
kich często u władzy s ą i2 £ ra<̂ l  
aparatczycy, mający jednak? S |  
dem okratyczną l e g i t y ^ - l S l  
muniści, nie mają p r a k ty ^ ^ k l

K A R A B A C H

W ojna powinna wkrótce 
zakończyć się

W ojna w  Górnym K arabachu po­
winna zak o ń c^ ćs ię  w najbliżstym cza­
sie  —  powiedział w ormiańskiej tele­
w iz ji a m b a sa d o r  d o  sp e c ja ln y c h  
poruczeń prezydenta Armenii, Dawid 
Szachnazarian.

• Szachnazarian, który jest równo­
cześnie szefem resortu bezpieczeństwa 
Armenii dodał, iż nie może być mowy 
o  wycofaniu sił G órnego K arabachu z 
zajętych terytoriów  Azerbejdżanu do 
czasu wprowadzenia tam  sił rozjem - 
czych.-Siły te  m ają być gwarantem za- - 
wieszenia broni.

A rm enia będzie dalej |  
Górny Karabach oSB|B|§3§S| 
nazarian. Wojna między 
A zeram i o Górny Karabact, ' |  
miańską enklawę na lerytoriun^l 

-  bejdżanu —  (rwa od 1988roku. » I 
wyniku zginęło oko|o 15 ty,iw ^ l  
a  około 1 min straciło dach rutl** I  

W  poniedziałek przckuSP 
A zerbejdżanu podpisał pro 
przerw aniu walk przyjęły jo ^ , ■ 
ubiegłym lygodniu w Biszkck, m l  
Armenię, Górny Karabach i 
wypełnienia umowy— Rosję. 1

UK ftA IN A

Skąpy wybór kandydatowi 
na prezydenta j

Skąpy wybór będą m ieli obywate­
le 'U krainy  w  czasie planow anych na 
26 czerwca wyborów prezydenckich 
—  pisze n a  łan iach  kijowskiej "Nieza - 
wisimosti" z  29 kwietnia je j redak to r 
naczelny W ołodym yr K uleba. Czeka 
n a s  praw dziw a "w alka niedźwiedzi 
pod dywanem" przede wszystkim  m i£  
. dzy tró jk ą  głównych pretendentów : 
dotychczasow ym  przew odniczącym  
p a r la m e n tu  Iw a n e m  P lu sz c z e m , 
by ły m  p re m ie re m  L eo n id e m  K u­
czm ą i obecnym  prezydentem  Leoni­
dem  Krawczukiem .

G w iazda K raw czuka gaśnie 'r ~  
pisze ukraiński dziennik. C hoć jeszcze 
w styczniu bieżącego roku jego popu­
larność była wysoka, to  jednak prezy­
dent z kretesem  przegrał walkę o  pano­
w a n ie  n ad  odchodzącym  w niebyt 
parlam entem  na rzecz jego  przewod­
niczącego. T o  właśnie Pluszcz postawił 
Krawczuka w obec faktu przedterm i­
now ych w yborów , k tórych  'te n  n ie 
chciał; Równocześnie przyjęto ustawę 
o władzach lokalnych, która eliminuje 
organy władzy prezydenckiej w tere­
nie.

Krawczuk bardzo liczył na to , że 
m arcowe wybory piarlamentarne zos­
taną uznane za niebyłe ze względu na 
niską frekwencję wyborczą, co pozwoli 

. Krawczukowi w ystąpić, o dodatkowe

ęełnom ocnictw a dla sieb ie sam ego, 
ak  s ię  je d n a k  n je  s ta ło , wyborcy 
tłumnie poszli głosować.

"Nieza wisi most'1 ryzykuje progno­
zę, ż e  K raw czuk n ie  tylko przegra 
czerwcowe wybory prezydenckie, ale 
nie wejdzie nawet do  ich drugiej tury 
— jeśli taka będzie miała miejsce. J e ­
dyną szansą Krawczuka jest dalej wzy­
wać i domagać się przeniesienia wy­
borów  na późniejszy term in . Jego  
ludzie w parlam encie podpisali już  od­
powiednie oświadczenie i jes t bardzo 
prawdopodobne, że w najbliższą środę, 
gdy zbierze się  nowa R ada Najwyższa 
problem  term inu wyborów prezydenc­
kich będzie głównym punktem  obrad.

Głównym hasłem obecnej partii 
w ładzy, k tó ra  p o p ie ra  Krawczuka i 
który jes t jej, niezbędny brzmi: "Na U k­
rainie nie ma ja k  dotąd innego gwaran­
ta  suwerenności i państwowości niż 
Leonid Krawczuk". W  przypadku uz­
nania słuszności tego hasła —  twierdzi 
"Niezawisimost" —  kryzys gospodar­
czy, polityczny i duchowy na U krainie 
m oże stać się  nieodwracalny.

Kandydatem num er 1 dofotelapre- 
zydenckiego jes t— zdaniem redaktora 
naczelnego Kijowskiego dziennika 
Iwan Pluszcz —= stuprocentowy "chytry 
chochoł”. Prostoduszny, dobrotliwy, a 
przy tym mający fenomenalną pamięć i 
bystry umysł poli tyk, doskonale traGa do 
swego głównego elektoratu— ludności 
wiejskiej, a dokładniej kołchozowej no­
menklatury.

Pluszcz przeszedł szlak od dyrek­

tora kurzej fermy do przewodnicz?:-1 
go parlamentu. Przed nimjużt&l 
godność prezydentąlPluaa wgtt 1 
protegowany i współpracownik Kr*-1 
czuka teraz należy do jego rajwe V 
szych krytyków. Ciągle wypomina I 
jego słowną żonglerkę, oagłczaic& I 
nie stanowiska? w tych samych jjg I 
wach, lawiranctwo z którego kircu I 
słynie nie tylko na UkrainK? J  

Jeśli czerwcowrawybory odh? I  
się i do drugiej rundy przejdzie A ł  I
i ty ły  prem ier Kuczma ta  zwycięż I  
pierwszy —  kandydat"bardzxj|K* I 
raiński" —  twierdzi kijowski ddc&  I 

Jeden  z- przywódcdjjijgp^ I 
narodowych^ demokraUW po * ^  I 
k ied y ś, że  Kuczma^rozwfiłflM 
którego był premierem rpodił y;f I 
d y m is ji  zachow ując najwy  ̂I 
wskaźnik popuIarnoścT.w knji I 
Kuczmie mówi się takżc,źemib*“  I
ty z  mafią oraz że jest protcg**F 
kompleksu wojskowojHgewy*^ I 
i właśnie struktur mafijnych I 
na pierwszy rzut oka nie odpow® "_ i
cha ra kterystyceJąest spokojny
c ic h y  g ło s , je s t  j l .
zrów now ażon^J to on I
pierwszy powiedział 
nieniu mafii w najwyższe® 1 
ra e h  państw a ukraińskiego^ |  
wyprzedaje kraj h u rtem ^R ^ ,, 
Słowa te obudziły wśród |  
wiele nadziei.

K u c ^ a  7iichow^wnaK
dobry  wizerunek wśród I
Lepiej mów? po nwyjs^ n 1 1
raińsku co
niego mieszkańców ;
gionów, jest za bliskirnljEigjj^ j| 
Rosją, wreszcie'stara się p $
Ukraina ma budowaćiynw* I
mem czy socjalizm z syste® . ̂  I 
wym dla jednych i z e s p ^ ^ g ^  r
działami dla drugtdi- I

mysłowy oraz U k ra iń sk ig g g gM S
[m ysłow ców  i P fzC£_. 
którego były premier 
czącym. Przeciw
demokraci, partia

fg m p aP lu szc za . e*5 . , ,
jest po stronie p rze ć  I
miera, iednak badani* . I 
pokazują, że gdyb3 ^ ^ ^ û  
dziś z w y d ę ^ w t e ś ^ t f o t ^  I

w y b o ra c lv 2 6 ć z e rw c » ^ ^ ^
ka, Pluszcza i KucznT^^jj,^^ 
przewodniczący SocjdtfjM g*, 
Ukrainy O ł ę l ć ś ^ ^ M |  
■ i f  oświaty Petfo ^
ostatni jest koroplB*)1' l >& 
do M oroza możeon H .

ces komunistom i

lewicy, który w °s* ^ ^ l| |
parlamentarnych;



W s p o m n ie n ia .  K s. p r a ła t  —  
Józef Obrębski pam ięta Ja n k a  z tam ­
tych lat.

au tokary. Dziś w kościele N.MP śp ie­
w a ją  chóry z  w ileńskich Kościołów 
św. D ucha (kier. J a n  Skrobot) i św. 
T eresy  (kier. Piotr Termion). W ystę­
p u ją  znan i artyści sce n  wileńskich — . 
klaw esynistka Virginija D apkute, so­
liści H a lin a  Z u b e l i A udrius Ru- 
beżius, Kwartet Sm yczkowy im. S. 
M oniuszki p o d  kier. Zbigniew a Le­
w ickiego. J e s t  też  narrator, tak  dos­
to jn ie  p ro w a d z ą c y  o b a -k o n c e r ty  
Ju o z a s  śa lk au sk a s .

Liczni zeb ran i parafianie, ludzie 
z  innych m iejscow ości, jak  rów nież z 
Białorusi przeżyli p rzepiękne chwile 
w spólnoty i jedności. I tu  połączyła 
n a s  w sz y stk ich  m u zy k a , re lig ia , 
m iłość O jca św ię tego . *Gaude Mater 
P o lo n ia ', w iele p ieśn i religijnych, 
"Boże co ś  Polskę ', Rota*— jakże się 
n a d  tym  nie roźczuli każdy Polak! 
Jak ż e  s ię  nie rozczulisz nad  Modlit­
w ą  Stanisłavya Moniuszki w przepię­
knym  w ykonaniu  naszej rodaczki 
Haliny Zubel, czy *Ave M arya' w wy­
konaniu m łodego ten o ra  Audriusa 
Ru beż i u sa. Bardżo serdecznie zo s­
ta ło  przy ję te  w y stąp ien ie  so low e
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spraszam Was do wspólnoty...
Zj . a o  s z c z e re g o  s e r c a  

"oJil nas d o  w spólnoty 
j^M lIun  — rodak z ł / t a j -

^ ^w sneJ P'zez  Chrystu»®l
< r p0pOez muzykę I modlrt- 

— sobotę I niedzie lę 
w s p ó ln ą  i d e ą :

t t ^ L i ^ O j c a  Św iętego^w dzię-
j;

wsy5*":,1!.. yyileńska m ieniąca s W

miłość d o  Litwy, do  
bliźnich.

J S S  flagi Stolicy Apostolskiej,

ririP U W ' ^ Wcie Amery ^
Momny kcsz bW o-czerw onych  
Ł f e t ó  ma sw oją wym ow ę.

Ł  ̂ t0 iest Mdedykowane
g  wielkim Polakom -  Janow i

niuszcs. Nad tym wszystkim góru je  
w Swej Łaskawości O strobram ska

PcflU  przód miesiącem w stąpił do  
redakcji p. Jan Milun i opow iedział o 
swcjej idei zorganizow ania g a lo ­
wych koncertów pośw ięconych XV 
rocaiicy pontyfikatu J a n a  P aw ła .11 
ora2 175 rocznicy u ro d z in  S ta ­
nisława Moniuszki, o  tym, z  jakim  
rozmachem ma być--to zro b io n e , 
zwątpiliśmy, czy jeden  człowiek w  
tak krótkim okresie potrafi to  wyko­
nać. Ale piękna idea znalazła szybko  
zwolenników i to przede wszystkim  
wśród ludzi muzyki, w śród artystów  
i wśród duchow ieństw a. Z n a la z ł 
oparcie i z r o z u m ie n ie  w ś r ó d  
niektórych dyplomatów^wszak kan»— 
cert był dedykowany również n aro ­
dom niegdyś ujarzmionym —  Litwie, 
Łotwie, Estonii, Polsce, U krainie, 
Białorusi. Służyliśmy i my ra d ą  n a ­
szemu rodakowi, który po  35  latach  
nieobecności znów stąp ał p o  uli­
cach wileńskich, odnawiał s ta re  z n a­
jomości, co trzeba przyznać, uda-

I oraz Stanisławowi Mo-

w ało m u s ię  łatwo, b o  człowiek to 
se rd ecz n y  i szlachetny .

D aw n o  ta k ie  św ię to  w id z ia ła  
n a sz a  cu d o w n a  św iątynia p o d  w ez­
w an iem  św . S tan isław a. Praw ie 200 
arty stó w  —  m uzyków , śp iew aków  
wzięło w  nim  udział. Przybyli w ysocy  
do sto jn icy  K ościoła —  ks. b iskup  
J u o z a s  Tunałtis, g o sp o d a rz  św iątyni 
m o n s ig n o re  K azim ieras V asiliaus- 
kas, w ielu księży, w  tym  n asi s z a ­
nowni sen iorzy  duchow i ks, p rałat 
Jó z e f  O brębsk i o raz  ks. p ro b o sz cz  
Adolf T rusew icz.

S w o ją  o b e c n o ś c ią  z a szcz y c ił 
p re m ie r Litwy A dolfas Ś leźevićius, 
p re zesi frakcji —  socjaldem okratów  
A loyzas S a k a la s  i ZPL R yszard  Ma- 
ciejkianiec. Stawili s ię  akredytow ani 
n a  Litwie a m b a sa d o rz y  Łotwy, Esto­
nii, B iałorusi, U krainy. A m b asa d o r 
S tanów  Z jed n o c zo n y ch  Darryl Jo h ­
n so n  se rd e c z n ie  pow itał ze b ran y c h , 
n a d a ją c  im prezie w y so k ą  ra n g ę . Bis­
kup  J u o ż a s  Tunaitis zaznaczył, ż e  
p rz e z  te n  k o n c e rt  p rz e k a z u je m y  
O jcu  Ś w iętem u  n a s z ą  m iłość i s z a c u ­
nek.

I je sz c z e  raz  z  og rom nym  w zru­
s z e n ie m  w y s łu c h a liśm y  z n a n y c h  
n am  z  p o b y tu  w e  w rześniu  słów  'B ro- 
liai i Seses*... S łow a p a p ie ż a  sk iero­
w a n e  d o  braci Litwinów. W  sk u p ie­
n iu  w y słu ch a n o  hym nów  W atykanu, 
USA, Litwy. N asz  znakom ity  o rg a n is­
t a  B ern a rd as  V asiiiauskas po p rz ez  
w y k o n a n ie  P ro c e s ji  E n tra ty  J .S .  
B a c h a  w prow adził w  nastró j n iez­
w ykle uroczysty.
- —T ru d n o r te g O , co  odczu li w  taro-- 
tym  dn iu  ze b ran i p o d  klasycystycz- 
nym  sk lep ien iem  w ileńskiej bazyliki 
c o ś  szczeg ó ln ie  w yróżnić —  była to  
p raw dziw a u cz ta  d u ch o w a. J e s z c z e  
jes teśm y  p o d  w rażen iem  'M odlitw y 
z a  O jczyznę*  J u o z a s a  G a id e lisa , 
'Alleluja* R. T h o m so n a, *Ave Marya*, 
k tórą tak  p iękn ie w ykonał znakom ity

ten o r łotewski J a n is  Sprogis. Nie z a ­
pom nim y hym nu J.W . H ow ego 'G lo­
ria, gloria, Alleluja* |g |j (to było cu ­
dow ne!), n ie zapom nim y premiery 
e u ro p e jsk ie j 'P a lm o w e j niedzieli* 
C hristophora R. Z arby i oczywiście 
'L itanii O strobram skiej" S tanisław a 
M oniuszki. Uświetnili p rog ram  swym 
udziałem  ch ó r kam eralny Akademii 
M u z y c z n e j  p o d  b a tu t ą  T a d a s a  
S u m sk a sa  i Povilasa Gilysa orkiestra 
sym fon iczna te jże  akadem ii p o d  kie­
row nic tw em  L.V. L o p asa . P ięknie 
w ypadł ch ó r dziecięcy  R adia i Tele­
wizji p o d  kierunkiem  Reginy Malec- 
kaitó. No i soliści —  Eugenijus Vasi- 
levskis, B ronislovas Tom aŚauskas, 
Laim a Domikaite, H alina Zubel, kla­
w esyn istka Virginija D apkute CCon- 
fitebor* J .  R óżyckiego  w ypadł cu ­
dow nie, a  miał tu  też  sw o ją partię 
b a so w ą  J a n  Milun). Długo będziem y 
p o d  w rażen iem  W ielkiego Alleluja 
H aendla! 'M arsz  religijny" C. Salnt- 
S a e n s a  w  w ykonaniu  organisty  Ber- 
n a r d a s a  V a s ilia u sk a sa  z a k o ń cz y ł 
c z ę ść  artystyczną. A po tem  sp o n ta ­
n iczne  oklaski i s e rd e c z n e  podzięko­
w an ie  w szystkim  artystom , p rzed e  
w sz y stk im  o rg a n iz a to ro w i Janow i 
M ilunow i. W z ru szo n y  a r ty s ta  n ie  
fnógł nic w ięcej pow iedzieć, jedynie 
w yraził s e r d e c z n e  dzięk i. Ludwik 
Młyński i tu  s ię  zna lazł —  w ręczając 
rodakow i, z  którym  p ra co w a łw  szko­
le w  roku 1957 sym boliczny  dzw o­
n e k  szk o ln y  w o ła jący  ro d a k a  nie 
tylko d o  szkoły, a le  i n a  ziem ię ro- 
d zinną . W ręczyf m ir  list otwarty, ze 
w sp o m n ien iam i tam tych ' lat, który 
rów nież w krótce zam ieścim y, bo  to  
p rzecież  h istoria  życ ia  kulturalnego 
W ileńszczyzny.

N iedziela w  K oleśnikach. P rzed 
k o śc io łem  m n ó s tw o  ludzi, s a m o ­
ch o d ó w . W szyscy  cz ek a ją  n a  p rzy ­
b y cie  artystów  z  W ilna, n a  sp o tk an ie  
z e  sw oim  ziom kiem . Ju ż  w jeżdża ją

irtysty i rodaka w K oleśnikach.a a »ccl z rą k  artysty I

mmmmi

Kra J.S. Bacha. Trio wokalne — Ja n  M ilun, A udrius R ubeliu  
1 H alina Zubel.

Fol. Tadeusz Ważniewicz

Kś. biskup Juozas Tunaitis inau­
guruje koncert m utyki sakralnej.

skrzypka Zbigniewa Lewickiego, jak 
;  i całego kwartetu, którym kieruje.

P an Ja n  Milun dysponuje po­
tężnym  głębokim basem . Dwie am e­
rykańskie pieśni patriotyczne wyko­
nał z  ogrom nym  w zruszeniem , a  
d ed y k o w ał je  sw ojej d rug iej oj­
czyźnie: 'B oże, błogosław Amerykę*.

T rudno o p isać  o tym, co  się 
działo potem . Każdy .chciał zamienić 
kilka słów z kolegą z  lat dzieciecych. 
z  uczniem swoim (bó przybyli nau­
czyciele J a n a  Miluna). Liczna rodzi­
n a  rów nież chciała ob jąć  sw ego 
Janka. A i on z całą delikatnością 
tylko mu charakterystyczną każdego 
chciał uścisnąć i ucałować. 'Mam 
wrażenie, że  narodziłem się po raz 
drugi* — mówił potem  pan  Jan. 
Ksiądz proboszcz Bronius Krakevi- 
cius tak tu  łubiany zarówno przez 
Polaków, jak i Litwinów, był duszą 

(tych spotkań,; rozmów, całej organi­
zacji-przepięknej imprezy na ziemi, 
gdzie korzeniami wrośli trzej Miluńo- 
w ie, muzycy: Jan , Feliks i Mie- 

" czysław.
Pan Jan  dzieciom zostawił pa­

m iątkę —, program  koricertu wi­
leńskiego z wizerunkiem Jana Pawła 
II. Długo nie dają mu odjechać przy­
jaciele. Zapraszają znów do siebie. 
"Moim marzeniem jest mieszkać tu 
chociażby kilka miesięcy w roku —. 
powiada. Wrócę do was na pewno*...

Krystyna ADAMOWICZ

Pozdrowienie od P rem iera Litwy Adolfasa Śleievi£iusa.
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Co Cię Adamie gryzło 
w Wielkiej Polsce?

Całe pokolenia uczonych mędrców od 160 lat 
szukają po ziemi nowogródzkiej dworu sędziego 
Soplicy I sprawdzają z  centymetrem w  ręku, czy 
Zosia mogła przez okno wyskoczyć do ogródka. 
Ale nie znajdą! Nie znajdą, bo dali się zwieść 
obłudnym zapewnieniom mistrza Adam a, że 
pisze o Litwie. W  rzeczywistości Niemen był 
Wartą, Nowogródek —  Lesznem, grusze sie­
działy na miedzach wedle Śmiełowa, w  sporze o 
Kusego i Sokoła brały się za łby nie Litwiny; iecz 
najprawdziwsze poznańskie pyry. Ciocia Telime­
na zaś...

Ba, ale to cała historia...

Pewien fragm ent życiorysu 
Mickiewicza jest w dalszym 

ciągu lekturą od lat osiemnastu. D o 
matuiy nie usłyszysz, dlaczego mistrz 
Adam, który 18 grudnia 1830 dowie­
dział się w Rzymie o  wybuchu Powsta­
nia Listopadowego, nigdy do owego 
powstania nie. dotarł. Jechał (bardzo 
długo!) do krwawiącego Królestwa 
Polskiego przez Paryż, Drezno i Poz­
nań, docierając między 10 - 25 sierpnia 
do Śmiełowa, miejscowości leżącej 
tylko 6 km od Prosny, którą biegła 
wtedy granica oddzielająca Wielkie 
Księstwo Poznańskie od Kongresówki. 
Dow ieziony p o ta jem n ie  nad  sam  
brzeg doKómóraa;zaszył~się-na-pod—  
daszu domostwa Piórkowskich, "gdzie 
tęsknie oczekiwał chwili sposobnej do 
połączenia się z powstańcami". Chwila 
ta nie nadeszła: po kilkunastu godzi­
nach poecie "oświadczono stanowczo, 
że. wskutek niezwykłej czynności tak 
Prusaków, jak  z drugiej strony Moskali 
przeprawa stała się niemożebną".

Inna wersja mówi, że Mickiewicz 
przeprawił się jednak przez Prosnę w 
okolicach miasteczka Pyzdry, ale po 
kilku godzinach powrócił. Historycy 
raczej zgodni są w opiniach, że mimo 
gęstych patroli po obu stronach sfor­
sowanie granicy leżało absolutnie w 
możliwościach 33-letniego, doskonale 
pływającego mężczyzny.

I ta k  m istrz A dam  w rócił do 
Śmiełowa — majątku Antoniny i Hie­
ronim a Gorzeńskich, zainstalowany 
oficjalnie jako nauczyciel synów gos­
podarzy, pan Muhl. Autorowi uwiel­
bianych poezji oddano do dyspozycji 
pokój na pierwszym piętrze z cudow­
nym widokiem na panoramę brzegów 
W arty i Lutyni, na pola malowane 
zbożem rozmaitem i przepasane zielo­
ną wstęgą miedzy, Ina ciemniejące za 
nimi lasy —  tak pcważne i tak pełne 
krasy... Na tym samym piętrze, między 
czterema filarami stał zegar z kuran­
tem  i wystarczyło za sznurek pociąg­
nąć, by stary Dąbrowskiego Mazurek 
usłyszeć, Stary? Ha! Wtedy, w lecie 
1831/ miał już prawie czterdziestkę. 
Gdy słuchał go w 1811 roku w dworze 
na Litwie pan Tadeusz Soplica— M a­
zurek dopiero zaczynał karierę. Ba, ale 
Mickiewicz opisał nie tamten, z  Sopli- _ 
cówa, ale śmiełowski, wielkopolski!

R ano podawano mu kawę, jaką 
poza Polską nie ma w żadnym kraju, 
parzoną przez osobną niewiastę-ka- 
wiarkę um iejącą wydobyć z ziaren 
czarność węgla, przejrzystość burszty­
nu, zapach mokki i gęstość miodowego 
płynu; ale też w  Śmiełowie kawiarką

była jejm ość pani 
CiaStowska, zwana 
G astosią, która dla 
c z a ro d z ie jsk ie g o  
sm ak u  p o tra f i ła  
dosypać do kawy 
je len iego  rogu , a 

. d o  śm ie ta n k i —> 
p rz y g a rś ć  m ig ­
dałów. Po śniada­
n iu  (a c h ,  te  
p ó łg ę s k i  t łu s te ,  
kumpie, skrzydliki 
ozory! T e  gorące 
zrazy na am en po­
daw ane!) towarzystwo szło a to  na 
łowy, a to  na grzybobranie, a to  na 
uroczystość uwłaszczan la cłifopóW. 
Poeta patrzył, słuchał, w pamięci no to­
wał, gdy napasł ju ż  oczy widokiem 
wspaniałego serwisu, gdy znudziły go 
myśliwskie spory Ksawerego Boja- 
nowskiego i P io tra Gorzeńskiego, i 
długie opowiadania pana domu, daw­
nego adiutanta napoleońskiego m ar­
szałka D avouta —  uciekał pod byle 
jakim pozorem od ludzi, wsiadał n a  
bryczkę i pędził w kierunku Brzóst- 
kowa, gdzie stała karczma Jankiela. 
Tam, w bocznej izbie czekała na niego 
siostra właścicielki Śmiełowa— matka 
pięciorga dzieci, 30-letnia Konstancja 
Łubieńska... I szli, umykając ludzkim 
ciekawym oczom między pagórki leśne 
i brzezinę.

A  na prawym brzegu. Prosny pow­
s tan ie  ju ż  dogoiyw ało. 7 w rześnia 
przyszła wiadomość o  upadku W arsza­
wy. Nie było po  co jechać.

N o, to  nie pojechał. Z ostał aż do 
późnej jesieni, by potem  już w Paryżu 
umieścić w  nowych swych księgach 
wszystko to , co widział i słyszał ostat­
niego lata w Wielkiej Polsce. Księgom 
dał tytuł T a n  Tadeusz, czyli ostatni 
zajazd na Litwie",

J e s t  na k rakow sk im  Z w ie­
rzyńcu  m ała  u liczka , przy 

której w ciasnych pokoikach konwenc­
jonalnego bloku mieszka pan Andrzej 
Chełkowski, stary szlagon. Onże, ilek­
roć ktoś przy njm o  czysto litewskim 
rodow odzie naszej epopei .wspomni 
odruchowo karabeli przy boku szuka.

Andrzej Chełkowski wychował się 
w  pałacu w Śmiełowie. M ajątek nad 
Lutynią —  mocno zadłużony —  kupił 
w roku 1886 jego dziadek Franciszek 
od Kaliksta Gorzeńskiego. Interes był 
to żaden, chodziło przede wszystkim o  
nieoddawanie Śmiełowa w ręce nie­
mieckie. O brona przed pazerną H aka­
tą  była wśród Polaków znad W arty 
p raw em  żelaznym  i n ad rzędnym .

A dam  M ickiewicz. P o rtre t  K aro lin y  Jae n isc h - 
PawłoweJ, 1834 r.

Śmiełów kojarzono powszechnie z o s­
tatn im  pobytem  w kraju Mickiewicza i 

—m usiaŁ-polskim  pozostać. R odzice 
pana A ndrzeja —  Józef i M aria ż  D o7" 
nim irskich, z W arm ii rodem  —  do 
Mickiewiczowskiej legendy dodali sta-, 
rodaw ną gościnność i ścisłe, niczym u 
SędziegoSoplicy obyczaju polskiego 
przestrzeganie.

I tak  o to  pan Andrzej wychował 
się w prawdziwym Soplicowie, w  cieniu 
stojącego nie opodal pałacu, a zasa­
dzonego przez wieszcza, D ębu Mickie­
wicza. Jes t ich w okolicy tyle, jakby 
p o e ta — z wyraźną szkodą dla literatu­
ry —  poświęcił na ich sadzenie cały 
swój w W ielkiej Polsce pobyt, ten  
śmiełowski je s t jednak  największy.i 
najkorzystniej, zweryfikowany. O po­
wiadał o  nim swej córce sam  mistrz 
A dam; córka —  M aria G órecka —  
p o w tó rz y ła  to  w  cz asie  p o b y tu  w 
Śmiełowie zim ą 1918/19 właścicielce 
m ajątku, ta  zaś synkowi Andrzejowi. 
P raw dę jej słów potwierdzili goszczący 
w  Śmiełowie w 1935 (? —  pytajnik 
"K.W.") syn Mickiewicza, Władysław 
o raz M agdalena z Bojanowskich Go- 
rzeńska —  wdowa po Antonim , jed ­
nym z dwu chłopców, których rzekomo 
m iał nauczać poeta.

Dzieci i prawnuczka Mickiewicza 
—  Genowefa Hryniewiecka —  były 
bodaj jedynymi, którym pościelono w 
tym samym pokoju co  ongi Adamowi. 
W  pokoju je s t odpowiednia tablica, 
zaś po drugiej wojnie miało być i po­
piersie. N iestety, starającej się o  nie w 
jatach  pięćdziesiątych nauczycielce 
(pałac zamieniono na szkołę) fabryka 
odpowiedziała, że wykonuje jedynie 
popiersia seryjne, czy dziatwie szkol­
nej nie wystarczyłby Dzierżyński? Pani 
G órecka-n igdy  n ie otrzym ała rano 
kawy innej, jak  z kamiennego imbryka, 
"który tak  wzruszał pani tatusia”. Gdy 
pytała o  "panatadeuszowy" wspaniały 
serwis, odpowiadano z satysfakcją, że 
jest! Jeszcze jest! Tyle że w sąsiednim 
m ajątku, w Tarcach.

Był tam  podobno aż do 1939 roku.
Co się z nim stało —  nie wiadomo.

W  pokoju przyległym do Ada­
m o w e g o  p a ń s tw o  

Chełkowscy lokowali gości znakomi­
tych, ale jużzM ickiewiczami nie spok­
rewnionych. Piwną polewkę z kostka-^ 
mi sera  pili do  śn iadan ia , bywało, 
Paderewski i Wojciech Kossak* Sien­
kiewicz i Marcinkowski (twórca poz­
n ańsk iego  pom nika M ickiew icza), 
PUget i Różycki, R aul Koczalski (pia­
n ista), wojewoda R o g er Raczyński, 
g en e ra ł H a lle r... ca ła Polska! P an  

■ dom u wiózł ich do  pobliskiego Ż erko­
wa —: dziś zrujnowanego zamku. Był 
o n  własnością pewnego wielkopolskie^ 
go hrabiego, u którego  gościł ongi 
m istrz A dam , a w czasie tej wizyty 
wszyscy siedli i chłodnik po poznańsku 
milczkiem żwawo jedli. Byłby ci to  po- 

~ n a ty  za me k Horeszków?— 1 . _ ^
• — Bardzo możliwe — kiwa głową ' 

potom ek rodu  Chełkowskichrwiem, że 
takich jak  on nazywano u nas "wenec­
kim i diabłam i w niem ieckich kare­
tach". Wszystko się zgadza, wszystko! 
Jak  to  mówił B artek  Prusak?

...właśnie z  Gdańskiem . * 
Handlowałem, a krewnych mam 

wielu w  Poznańskiem. 
Jeździłem  ich odwiedzić;

w ięc z panem Józefem  
Grabowskim, który, teraz jest 

rej men tu szefem,
A  podówczas żył na wsi blisko 

Objezierza,
polowaliśmy sobie 
na małego zwierza...
T oż to  nasze strony, a ten G ra­

b o w sk i by ł s io s tr z e ń c e m  A dam a 
Turno., który w grudniu 1831 spotkał 
się  w Łukow ie z  Mickiewiczem i o 
wjeździe Dąbrowskiego do Poznania , 
m u opowiadał. T urno  ■— to  nikt inny 
ja k  B artek  Prusak, kat na Niemców, a 
po wielkopolsku solidny i zorganizo­
w any . A  o  całej, k a m p a n ii n a p o ­
leońskiej —  od kogo się  Mickiewicz 
d o w ia d y w a ł, ja k  n ie  o d  s ta ry c h  
żołnierzy, których pełne były Wielkiej 
Polski dwory...

Jakąż więc w  koi)cu k ra inę mistrz 
A dam  w  swej ep o p e i op isał? Poz­
nański uczony, Jarosław  Maciejewski, 
wyjaśnia tę  tajem nicę na 566 stronach 
swej książki "Mickiewicza wielkopols­
kie drogi". I pisze tak: "Choć poza kil­
kom a namacalnymi realiami trudno 
stwierdzić dowodowo istnienie innych 

. w ie lk o p o lsk ich  re m in iscen cji, n ie  
dziw m y się , że  ów cześn i i n iec o  
późniejsi co wrażliwsi czytelnicy z Poz­
nańskiego wyczuwali ich obecność w 
całym szeregu motywów na pierwszy 
rzut oka litewskich".

Imć pan Andrzej Chełkowski jes t 
po matce i wrażliwy, i uparty: —  Mic-

kiewicz od wyjazdu 2 Ulwy 
cej ani tam, aniw  
przed napjsaniem "pana s y k r> 
d ota rtty lk o d o  n a s,w P o zn a(J| 
nas pisał, o naszych polach, z 
księgi kucharskiej korzystał, 
W ojskiego słuchał, nasze 
mrówki.

—  Nie jego, ale Telimeny
—  N ie Telimenę* ale <*,ą * 

stancję Łubieńską, małżonkę zac* 
gp, zam ożnego obywatela i żołnj^
Jeszcze u  nas w domu o tym romanc 
n ie  zawsze mówiono przy dzicciack 
a  cóż dopiero  wtedy, przed stu ia» 
gdy K onstancja zupełnie oszalał 
nie daw ała mistrzowi swym natrą, 
twem spokoju, chciała nucić dom 
dzieci i gnać za nim na konieeświau. 
35-Ietnia "petersburska ciocia" Tej. 
m e n a  —  to  w łaśn ie  owa papj 
Ł ubieńska... A mrowisko? Pokażą i

"dzi2m iqść^dzilfbyłorW em yśi^ 
i c h o s o b l i w i e  Mickiewicza -  
gryzły wtedy nie mrówki, ale wyrzuty 
s u m ie n ia . T am , w Kongresówce 
walczą, a  on nad granicą lulki pali 
mężatki bałamuci...

Wl  s e tn ą  rocznicę pobyli 
Mickiewicza w Śmietana 

inicjatywy matki pana Andrzejakami 
w pałacowym parku pomnik metra. 
W  osiem  lat później, pamiętnego 
września przyszli tu Niemcy, po nich 
oddziały radzieckie! Meble 
sztuki wywieziono nic wiedziećdoty 
pałac zamieniono na szkołę Wystar­
czyło kilku lal, by wszystko poszło 
ruinę. Coraz starsza pani Maria 
miała ju ż  sił, by uratować choć razń 

. świetności rodzinnej sicdziby.SpiYin 
myśl, by urządzićw pałacu muzeum ta 
c ź c i M ick iew icza  doczekała^ 

. spełnienia dopiero w piętnaście Ul po 
- śm ie rc i a u to rk i. Imieniem Marii 

Chełkowskiej nazwano algę lip^- 
grabową...

Czwórka z jej jedenaściorga żjfr 
cych wtedy dzieci zginęła w użyto# 

. tym dziewiątym w obronie ojczyzn 
Z o s t a ło  dw u synów , z któOc 
młodszy, pan Andrzej, pamięć ma n* 
lepszą.

—  P rze d  premierą rWsc^ . 
dziejów" Hanuszkiewicz męczył 
przez dwie godziny.— O powiadaj, 
było naprawdę z tym Mickiewicz® 
Wielkiej Polsce! Odsyłatómg0^  
gonią i Kallenbacha, a*c 0 |1S)XÛ |

T y  wiesz więcej od 
rację, gdyż ja to wszystko jjij 
drugiej ręki, od matki, a om 
nurkowali w  książkach.

Stanisław  ̂

("Przekrój" nr 51 — 52,
19 — 26.XH.1993)  i

Mickiewicza wielkopolskie drogi
Czy był w Śmiełowie po swojej śm ierc i 

syn Mickiewicza, Władysław? *— o tym a u to r 
cytowanej wyżej publikacji w ie chyba lepiej 
od was.

Có się natomiast tyczy całej omawianej wyżej 
historii (czy Niemen był Wartą?) —. skwitować 
chyba ją  można by było jednym zdaniem, że... 
wszystko zdarzyć się może. Jak  wiadomo, katego­
rycznej o  tym opinii ("tak" albo "nie") nie wydał 
przecież nawet Jarosław Iwaszkiewicz. Właśnie z  
jego "Rozmów o książkach" warto zacytować parę 
fragmentów odnośnie Wieszcza. Dokładniej jest 
to  rozmowa o  książce napisanej ponad 20 lat 
temu pióra cytowanego wyżej Jarosława Macie­
jewskiego "Mickiewicza wielkopolskie drogi" (bę- • 
dącej "dalszym ciągiem" napisanej wcześniej 
tegoż autora książki pt. "Gdy gościł w Wielko- 
polsce").

Rywalizacja międzynarodowej 
masonerii z  karbonaryzmem?
. Pisze Jarosław Iwaszkiewicz:
"Dla mnie książka ta  ("Mickiewicza Wielko­

polskie drogi" —  uw. A.B.) była pełna rewelacji, 
pełna szczegółów do zapam iętania, pełna poru­
szających wiadomości. Oczywiście tajem nica, 
dlaczego Mickiewicz tak długo zwlekał z  wyjaz­
dem z Rzymu do powstania i dlaczego obrał tak ' 
skomplikowaną drogę, nie została wyjaśniona, bo 
chyba nie może być wyjaśniona ostatecznie. Jed ­
nak nigdzie tak jak  w książce Maciejewskiego nie 
została otwarcie postawiona kwestia* zależności 
Mickiewicza od międzynarodowej mafii Karbo- 
narów.

Maciejewski nie pisze, dlaczego Władysław 
Mickiewicz tak starannie przynależność Mickie­

w icza d o  K ar bo narów  —  jak  przynależność 
Niemcewicza" Chodźki -ę- zacierał. Władysław 
M ick iew ic z  był J e d n a k  m a so n e m . Czy to  
fałszowanie biografii ojca należy położyć na karb 
rywalizacji międzynarodowej m asonerii z karbo­
naryzmem? Są to  wielkie tajemnice, które ledwie 
s ię  teraz potrąca, ale  dobrze, że Maciejewski 
całkiem wyraźnie o  nich mówi".

Pani Konstancja Łubieńska —  
nie tylko pod Impulsami seksu
"Pani Konstancja pokazana tu jest (w książce 

J . Maciejewskiego— uw. A.B.) jako  kobieta, jako 
matka, jako  autorka, jako  kochanka, jako osoba 
n ie do tego stopnia niezrównoważona, jak  się to 
czasami dotąd utrzymywało. Kobieta, do której 
Mickiewicz pisał tak szczere listy, na tak wysoki 
ton nastrojone, do której skierował tak znamien­
ne słowa po śmierci żony, świadczące o bardzo 
głębokiej przyjaźni pomiędzy .tymi ludźmi —  nie 
mogła być pustą lalką salonową, nie mogła być

kobietą działającą jedynie pod 
chociaż niewątpliwie ta strona jej uspo*01̂  
zasługuje na baczną uwagę". I

'Z a g a d k a  psychologie®1’  
M ic k ie w ic z  geniusz, a
"Książka —  pisze Jarosław 

("Mickiewicza Wielkopolskie drogO i 
ciekawych odkryć, wzmianek, rcWĈ . | C[ofl 
pochodzeniu Antoniego MałeckiegoJ. 
tylko rodzynki w bardzo solidnym ae\~Qio f i  

D la przykładu jeden taki rodzyn 
pisała Żmichowska o  Mickiewicz***  ̂
psychologiczna Mickiewicz gcnlU
zdolny do  najszlachetniejszych czyn
i nikczemny w  każdej żyćia chwili.

Czym się pan Adam tak ba rdzo ...
drogi, jakiż one mają język, i n 
nigdy!" (J. Iwaszkiewicz).

Oprać*
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Poetycki świat 
małej Gabrieli...

1 13(3 niewybaczalnie szybko nam ulatują CZAS I  P R Z E S T R Z E Ń , 
maleją- Szczęściem PA M IĘĆ  zachowuje się  długo, wiążą się z  nią 

kurt2* j | i |  __ j zJe, i dobre. Szczęśliwy ten, kto woli pam iętać chwile pogodne,

i i i S i i  f i  . •
lal temu na jubileuszu naszego dziennika zgromadzeni na wileńskim 

3̂rV u_|Wcrsyteckim nasi czytelnicy zapam iętali małą dziewczynkę recy- 
ptcu o tym, jak s*5 ̂ b ie r a ła  ona d o  Warszawy, żeby kupić tara "sznu- 

l  g^bcia ją kiedyś tego wierszyka nauczyła... M ała Gabrielka.recytowała 
^ 3° okże v»łssne wiersze. Na jubileusz naszego dziennika podarow ała nara 

eŁ który sama namalowała. Był to  pejzaż morski... wyjątkowo ciepłego 
A bo i wielkim ciepłem em anował ten  obrazek. D o  dziś zachował się  w 

redakcji- Usytuowany w najbardziej widocznym m iejscu cieszy okow szy- 
tto tu bywa na co dzień, ja k  te ż  gości zwiedzających naszą redakęję.*.

S JtóK mała Gabriela {no właśnie — jeszcze m ała) uczy się w  szóstej klasie. I 
pisze wiersze, maluje. -

Maluje, iysuje, szkicuje... Kocha przyrodę, jej piękne barwy i dźwięki. Uwielbia 
e, są jej żywiołem. Pragnie zostać archeologiem , je j m arzeniem  jes t zwiedzić

tak w ogóle— wszystko ją  żywo interesuje, cały świat w raz z jego  pięknem 
-hnafatw ogarnąć Piękny św iat?A m oże tylko pozornie? Rzeczywistość —  ta  naga 
^waoknitna. Ale przecież m oże być lepszą, od nas, od człowieka to  zależy.
"  Wslosunku do tejjzeczywistości G abriela FUimonowa wciąż siebie odkrywa.

tiąda się pracom ojca— m alarza (pisaliśmy o  nim  niedaw no) i czasem  ją  korci, 
S fltłbićcoś bardzo— bardzo swojego, całkiem odrębnego". T ak  pow stał parę 
Hemu cały cykl tysunków wręcz zaskakujących: p iękne s tro je  dla pań na... okazje 
^dzienne. Powiewne, wymyślne, różnobarw ne szaty, w których zawsze piękne 

poić mogą wyglądać niczym A nielice —  coś je s t tu  z  realiów, coś ze świata

jtatninego.- M H H H H H I  . _
_Aobok tego  zaczarowanego świata — okrucieństw a dnia powszedniego, akty 

juaszliwychzbiwlni... Gabriela —  przedwcześnie dorosłe dziecko —  przeżywa to  
v dotkliwy sposób. Ból skrzywdzonego człowieka staje  się jej —  żywym —  bólem. 
Ale zdó« radość uszczęśliwionego człowieka —  staje się  je j osobistą radością. - 

De w tym życiu jest smutków i radości? K ió ż to  policzy?
Wiersze małej Gabrieli są wyjątkowo dojrzałe. W słuchajmy się  w n ie  uważnie. 

3oadresowanesąone.głównie do nas, ludzi dorosłych, od których zależy... model

naszegbżyćią: . - a jP jH  '
FoL B ronisław a K ondratow icz

■ M

Gabriela FUimonowa

W hołdzie Vytasowi Lingysowi
§ |  tworzył, pracował,
Córeczkę wychowywał., 
w  nie ma go pośród żywych... 
fre»v kropla po kropli spływa...

Nonie na liściach cżerwonych 
w bezruchu zastygły... 

Jesienna paleta kolorów... 
żyje Vytas Ungys.

Przez ciszy porannej wnękę 
Śmierć czarna się wśliznęła, 
Czyja uniosła się ręka?
Czyje serce nie drgnęło?

Kto miał w duszy kamienie? 
Komu łza z  oczu nie spadła? 
Spoczywa w objęciach ziemi 
Zastrzelona prawda...

Bądź stróżem ziemi
JS&to mi nie zgodzić się z  tobą,
Ze ' u< nemia wiosną się budzi L 
9* do snu jesień nie układa 
y*022 deszczowymi łzami 

°stotnim liściem kasztanu
Opadaj
Zpbn

^cym z drzewa 
TUeniem świec na cmentarzu

ednim— na jutro —
chle-

Ziemia nie może znać snów 
Bo ona w napięciu wibruje 
Po to, żebyś ty także żyć mógł 
Ziemia bez wytchnienia pracuje, 
Ale czy starczy jej nadziei 
I  prądu na wieczną pracę ? ~ 
Człowieku, bądź stróżem ziemi 
Żebyś mógł na nią wciąż

wracać.

Zbiorek wierszy 
naszego czytelnika 

z Ukrainy
W  "Kolumnie Literackiej" niejed­

n o k ro tn ie  zam ieszczaliśm y w iersze 
Mykoły Jakimczuka z  miasta Nowowo- 
łyńsk, obwód Wołyń, na Ukrainie. Jego 
utwory gościły także na łam ach wydań 
Lwowa, Polski.

O statn io  przy pomocy i w spółpra­
cy wydawnictwa "Ekslibris" w 'Lublinie 
i redakcyjno-wydawniczego przedsię­
biorstwa "Lesik" w  Nowowołyńsku uka­
zał s ię  pierwszy zbiorek Wierszy Mykoły 
Jakim czuka pt. «Trzy "Do" Rusina* 
(ilustracje D . Fodczuka). W ydrukowa­
ła goi oficyna we W łodzimierzu Wołyń­
skim. W ydanie sponsorowali: K rako­
wski oddział Stowarzyszenia 'W spól­
no ta Polska" (d r Krystyna Gąsowska), 
K atedra Św. P io tra i Pawła w Lucku (o. 
Ludwik), K ościół Św. Joachim a i Anny 
w e W łodzim ierzu W ołyńskim (o. L e­
szek), Zakłady M leczarskie w Nowo­
wołyńsku, Spółka Akcyjna'"Ometa IN- 
STER" —• oddział w Nowowołyńsku, 
nowowołyńska firm a prywatna "W ikto­
ria", Nowowołyńska R ada Miejska Lu­
dowego R uchu  Ukrainy. Przykład god­
ny naśladow ania. Gdyby tak  u nas tyle 
p laców ek  sy p n ęło  groszem , ileż to  
zbiorków  ukazałoby się. Ale to  już inńy 
tem at.

Tym czasem  ze słowa wstępnego o 
A u to rze  zb iorku  m.in. dowiadujemy 
się, że  Mykoła Jakim czuk urodził się w 
1956 r. W okolicach W innicy na U krai­
nie. P o  wojsku ukończył filologię na 
uniwersytecie w e Lwowie. Pracow ał w 
szkole, wykładał język i lite ratu rę uk ra­
ińską. W 1991 r. podjął pracę j a k a  se­
k re ta rz  odpow iedzialny gazety miej­
s k ie j  w N o w o w o ły ń sk u  ‘" N a ro d n a  
Rada". P o  polsku pisze od roku 1977.

Z b io rek  «Trzy "Do" R usina*  za­
w iera 3  rozdziały: D o  Ukrainy, D o  Pol­
ski, D o  miłości. G ratulujem y autorow i 
u k a z a n ia  s ię  te g o  sy m p aty cz n eg o  
zbiorku w  związku z rocznicą zbrodni 
k a ty ń sk ie j  p o lec am y  uw adze je g o  
wiersz z rozdziału "D o Polski".

Jerzy SURWIŁO

Żołnierze Katynia
Szybciej otwierajcie■*. 
drzwi swoich domów..
Jadą z  Katynia 
żołnierze do domu.
Jadą majory i poruczniki, 
jadą do Kasi, 
do Weroniki...
... Więc otwierajcie 
swe bramy szeroko.
Ból swój i smutek 
schowajcie głęboko.
Przecież czekaliście 
na nich półwieku...
Ile z  was panie 
zamknęły powieki?
Ile z  was panie straciło urodę?... 
Oni zostali 
na zawsze młodzi 
w waszej pamięci 
w dźwiękach dzwonów.
Więc otwierajcie 
drzwi swoich domów.

* * *

wojejgłowie wieje 
tyniol z dalekiej niewiedzy 

*niewiedfy żyję- 
* głowie mojej

^ l/ln  uiI j *  ogrzanej duszy 

|  C o * ^  ZUnno okropnie°H0fczeka pojutrze
^ińd,
P0. .

litr°nieokna..

Wyróżnienia Polcul Foundation 1994

Carlo Gozzi 
o Carlo Goldonim

O baj rów nocześnie byli dram a- 
topisarzami w XVllI-wiecznych Wło­
szech. C arlo -G oldoni (adwokat) był 
tw órcą komedii realistycznej, miesz­
czańskiej, C arlo  Gozzi (arystokrata) — 
o b ro ń c ą  kom edii im prow izow anej. 
Błyskotliwy sukces odniósł Gozzi; O 
C arlo Goldonim C arlo Gozzi pisał:

"Ponieważ Goldoni powoływał się 
ciągle i z .uporem  na napływ publicz­
ności jako dowód, że jego utwory te­
atra lne m ają wielką wartość, powie­
działem pewnego razu z całym spoko­
jem , że wypełniona wlcfówma-nieświad-- 
czy bynajmniej o  wartości sztuki i że ja 
podejmuję się ściągnąć do teatru jesz­
cze więcej ludzi, żeby oglądali nie jego 
wymysły, lecz przeniesioną na scenę 
bajkę..."

Autor "Sługi dwóch panów" i "Mi- 
randoliny" przegrał z kretesem. Wyszy­
dzany Goldoni zmuszony został opuś- j cić Włochy i przenieść się do Francji.

W  styczniu br. Dyrekcja Polcul Fo­
undation ha swoim kolej nym posiedze­
niu przyznała dalsze 23 wyróżnienia 
osobom zaangażowanym W ruchu kul­
tury i budowy społeczeństwa obywatel­
skiego w Polsce oraz współpracy i przy­
jaźni z jej sąsiadami. • - .

M iło nam, że w tej grupie wyróż­
nionych znalazł się były pracownik re­
dakcji naszego dziennika, poeta "Koła 
Literackiego" przy "Fourierze W ileń­
skim" (a jednocześnie —  niejednokrot­
ny bohater naszych łamów) — W oj­
ciech PIOTROW ICZ.

W ojciech Piotrow icz został wyróż­
niony za pracę n a  rzecz przyjaźni pol­
sko-litewskiej o r a r  rozwoju kultnry na 
Litwie.

GRATULUJEMY!

Inf. wł.
Fot. W. C harin

Wojciech Piotrowicz

Bolcieniki
Pośród starych drzew co drzemią 
Znikli Adam i Maryla 
W  malowniczym efekcie fiiebo pułap schyla 
Nad ziemią
Biały obłok przemyka jak panna do ślubu 
Pałacyk się czerwieni strojny w ostrołuki 
Na piętrze w kołchozowej księgowości sztuki 
Arcana
Pogrążone stukają liczydła 
Na parterze złocona biel kafli zastygła 
W salonie hrabiny 
Kierowniczka klubu
Nieustępliwy traktor trzewia pól odsłania 
Pośród niwy brunatnej oaza zielem 
Głaz omszały dwie rysy prostopadłe znaczą 
Rosa na liściach drżących tęczowo się mieni 
W gaiku pracowity swój żywot kołaczą 
Mrówki
N i Tadeusza ani Telimeny 
Jeszcze nie przyszli 
A  czas grzybobrania

Wadas Vitkauskas: 
" G Ó R A  J E S T  P O E Z J Ą . . . "
29 m a ja  1953 roku  cały św iat 

obiegła elektryzująca wiadomość — 
"M ount Everest zdobyty!"— najwyższy 
szczyt na ziemi zdobyli E. Hillary (N o­
wozelandczyk) i N. Tenzing (Szerpa), 
członkowie angielskiej wyprawy hima­
lajskiej pod kierownictwem J . Hunta.

O dtąd Everest stał się himalajski­
mi aspiracjami reprezentantów innych 
narodów.

LO m ąja 1993 r. świat dowiedział 
się o tym, ie  Evęrest został zdobyty 
przez... "fotografa", człowieka, który 
się podjął samodzielnej wspinaczki. 
Tym "dziwnym" zdobywcą był Yladas 
Vitkauskas z Litwy.

Prasa światowa podała tę wiado­
mość na-pi«wszych stronach (zdjęcia i 
gruby druk —  oczywiście.7I)7 1

—  Jak  pokonałem Everest? Nie, 
podejmowałem tej próby z myślą o  sa­
mym tylko wyczynie sportowym. Nie 
robiłem tego dla sportowej kariery, dla 
reklamy czy dla pieniędzy. P o  prostu 
dla mnie to była więź z Kosmosem i 
dlatego Góra mnie przyjęła —  mówi 
dziś Vladas Vitkauskas.

Jest jeden , wielce metafizyczny 
rzekłbyś szczegół w tej historii. Jak 
wspomniałam wyżej — w maju 1953 
roku pierwsi w historii świata zdobyli 
Everest E. Hillary i N. Tenzing. Równo 
po 40 lalach zdobył go (również w ma­
ju) V. Viikauskas. Z  chwilą wejścia na 
wierzchołek góry —  ukończył 40 rok 
iycia.

Przedwczoraj, z  okazji rocznicy le 
go znamiennego wydarzenia w skali 
światowej, prezydent R L A. Brazau- 
skas wręczył Vladasowi Yitkaus kasowi 
medal I stopnia O rderu Wielkiego 
Księcia Gedymina.

Rozmowę z Vladasem Vltkaiiska- 
sem  — człowiekiem niezwykłym w 
swojej zwyczajności — proponuję 

-uwadze naszych Czytelników w nąj- 
bliiszych num erach riasźegtrdzienni- 
ka.

Alwida Antonina BAJO R

NA ZDJĘCIU: 10 m ą|a 1993, Vla- 
das Vitkauskas umocowuje na szczy­
cie Evereslu (8 lys. 846 metrów) flagę 
Litwy.
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W kwietniu na Litwie produkcja się zmniejszyła
W kwietniu przedsiębiorstwa przemysłu wytwarzającego i przetwórczego 

dostarczyły konsumentom o 17 proc. produkcji mniej w porównaniu z marcem, 
inform uje D e partam en t S tatystyki przy R ządzie R epub lik i Litew skiej. 
Zmniejszyła się produkcja 47 z 70 podstawowych rodzajów wyrobów.

Detaliczny obrót handlowy kwietnia zmniejszył się jo 5,9  proc. (w marcu 
stanowił 17,5 proc.). Co prawda, artykułów hodowlanych (z wyjątkiem ja j) w 

. kwietniu skupiono o 4 proc.-więcej niż w marcu. Micka w minionym miesiącu; W 
■ porównaniu z  marcem, skupiono 0.18 proc. więcej, a  jaj aż-o 34 proc. mniej.

Seminarium dla lekarzy
W dniach 20-29 maja w Wilnie odbędą się kursy oraz cykl seminariów dla 

lekarzy o  stosowaniu metod bioenergetycznych w diagnostyce, informuje wydział 
kontaktów zagranicznych i personalny Ministerstwa Zdrowia.

T e kursy przedłużą i uzupełnią konferencję, która się odbyła w listopadzie 
ubiegłego roku "Medycyna naturalna i tradycyjna: możliwości diagnostyki i lecze­
nia”, na której się okazało, że lekarzom potrzebny jest ciągły kurs z  zakresu 
medycyny naturalnej i tradycyjnej.

Statystyka bezrobocia
Jak podaje Departament Statystyki bezrobotnych na Litwie zarejestrowano w 

kwietniu o  2,9 proc. mniej niż w marcu, a w porównaniu z kwietniem ub. roku —  
aż o  34,5 proc. mniej.

Jubileusz kompozytora
W Filharmonii Narodowej Litwy odbył się uroczysty wieczór z okazji 90 

rocznicy urodzin kompozyt ora-modemisty, dyrygenta i muzykologa prof. Vladasa 
Jakubenasa.

Słowo wstępne z okazji 90-leda V. Jakubenasa wygłosił przewodniczący K o­
mitetu Organizacyjnego prof. Vytautas LauruSas.

Nie 'A ura ' tylko ‘Przyjaźń*
• Podobno popularna wileńska księgarnia "Aura" znów wróci d o  swej poprze­

dniej nazwy "Przyjaźń". Bo nie wiadomo właściwie, kom u i  dlaczego nie spodobało 
się to  słowo. Po "miłości" jest ono bodajże najładniejsze. Zresztą, jak  mówią 
pracownicy księgami, klienci nadal nazywają ich placówkę "Przyjaźń". Dochodzi 
nawet do curiosów; pewien pan, stojąc pośrodku księgarni interesował sięt "A gdzie 
tu jest w pobliżu ksi p a rn ia  "Aura"?

Prezydent obchodzi 43-lecle matury
W  szkole n r l  w Koszedarach odbyła się uroczystość ukończenia szkoły przez 

absolwentów 1951 roku. Wśród nich przybył n a  u ro c ^sto ść  prezydent A. Brazau- 
skas, który na pamiątkę zasadził przy swej szkole drzewko.

Minister finansów zagląda do sklepów
Minister finansów E. Vilkelis zagląda w tych dniach do wileńskich sklepów, 

aby przekonać się, jak  realizowana jest nowa ustawa o  podatku od wartości 
dodanej, czyli VAT. Doszedł on do  wniosku, źe wielu handlowców nadm iernie 
wyśrubowuje ceny wykorzystując hałas wokół podatku.

Sprawa 'Centuriona* zamknięta?
Sąd wydał wyrok na członków grupy "Centurion" uprawiających podobnie jak  

"Wileńska brygada" reket, przemoc i szantaż. Dwóch z oskarżonych zostało za 
kratkami, pozostali na mocy amnestii opuścili więzienie, spotykani entuzjastycznie 
przez kolegów szampanem.

Przemysł budowy maszyn prywatyzuje się
W  marcu według statystyki sprywatyzowano 61,5. proc. zakładów budowy . 

maszyn republiki Spośród 117 przedsiębiorstw 11 n ie będzie sprywatyzowanych. 
Podstawowy pakiet akcji trzech — posiada państwo.. W  ub. r. 59,1 proc. produkcji 
tych zakładów wyeksportowano za granicę do krajów W spólnoty, 15,5 proc. —  na 
Zachód. W iele zakładów ma poważne zadłużenia, ale  np. "Baltic Vairas" 
wyeksportował za granicę w ub. r. 90 proc. swych wyrobów.

Za zorganizowane przestępstwo —  podwójna kara
MSW opracowało projekt ustawy, na mocy której przewiduje się karę za 

zorganizowane przestępstwa do 30 latP ro jek t czeka na zatwierdzenie parlam entu.

Taksówkowy horror
Jużod dawna prywatni taksówkarze kolidują żtymi ze spółki akcyjnej. Prywat­

ni żądają wyznaczenia im specjalnych postojów, obwarowują się "ochroną" naje­
mnych reketerów. W  odpowiedzi —  spółdzielcy zaczęli gromadzić środki na 
finansowanie grup terrorystycznych, które będą broniły ich przed prywaciarzami.

Inflacja się zmniejsza
Zgodnie ze statystyką w kwietniu inflacja wyniosła 1,6 p ro c  T o najmniejsze 

zwiększenie cen w br. W  marcu inflacja wynosiła 3 3  proc., w  lutym ■*— 2,9 proc., w 
styczniu— 4,8 proc.

Największa litewska inwestycja
Za 380 tys. USD Litwa będzie reklamowana w jednym z największych 

amerykańskich magazynów "Newsweek", którego nakład wynosi 4,5 min egzem­
plarzy i który jest rozpowszechniany na całym świecie.

Dziwne losy hotelu ”Turistasp
Pisaliśmy już o  mętliku panującym wśród inwestorów hotelu "Turistas", którzy 

nie mogą dojść do zgody przy podziale majętności i zadłużenia. Obecnie materiały 
dot. likwidacji wspólnego litewsko-szwajcarakiego przedsiębiorstwa "Turistas" 
zostały przekazane do Prokuratury Generalnej.

Na Litwie najtańszy chleb
Jak podaje statystyka na Litwie jest najtańszy chleb, kurczęta, tzw. mokra 

kiełbasa, jaja, alkohol i inne rzeczy. Najdroższe są one na Łotwie. Podobnie tani 
jest w porównaniu z innymi państwami bałtyckimi alkohol. Najdroższe mięso i 
nabiał —  na Łotwie.

Co na maturze?
Ministerstwo Kultury i Oświaty zawiadamia tegorocznych maturzystów, iż 

wypracowanie na egzaminie z literatury ojczystej będą pisać z twórczości 
następujących pisarzy polskich: J. Kochanowski, I.JCrasicki, A. Mickiewicz, H. 
Sienkiewicz, B. Prus, St. Wyspiański, L. Staff, W. Szymborska, J . Iwaszkiewicz, Cz. 
Miłosz. Nie jest tego mało, ale zawsze łatwiej jest przygotować się z dziesięcift, niż 
ze wszystkich pisarzy.

N a podstaw ie don iesień  agencji in fo rm acy jnych , ra d ia , 
p rasy  i in f. w łasnych przygotow ała B a rb a ra  Z N A JD Z IŁ O W S  KA

ZABAWA 
W CIUCIUBABKĘ

(D o k o ń czen ie  ze s t r .  1)

ciele Telewizji Polskiej w trakcie nego­
cjacji ciągle podkreślali, że wszelkie' 
umowy o  retransmisji polskiego pro­
gramu chcieliby zawierać wyłącznie na 
poziomie rządowym. Niemniej dziwi i  
to, ź e  decyzja o  wstrzymaniu podpisa­
nia umowy została podjęta dosłownie 
na kwadrans przed dokonaniem tego 
aktu.

- —, Na dobrą sprawę nie wiemy, 
dlaczego umowa nie została podpisana. 
Argum entów  jes t bardzo wiele, lecz 
zmieniają się one co i rusz. Ostatnim  
argumentem było to ,żestrona  litewska 
chce zaczekać na decyzję sądu. Nie ro ­
zumiem w takim razie, dlaczego nie. 
została odwołana wizyta polskiej dele­
gacji i dlaczego pozwolono na zainsta­
low anie in fra s tru k tu ry  technicznej, 
którą umożliwia odbieranie na Litwie 
program u polskiego. Myślę, że sprawa 
ta nie ma precedensu. W ydaje mi się 
też, że nie o  sprawy prawne tu  chodzi i 
nie o  sprawy czysto telewizyjne, ale nie 
mam zam iaru tego interpretować... — 
w  ten sposób (po ochłonięciu z  konster­
nacji) całą spraw ę skom entował prezes 
Telew izji Polsk iej W iesław  W alen­
dziak.

A m basador R P  Jan  W idacki oś­
wiadczył , że to , co  się wydarzyło w 
poniedziałek, jes t skandalem  i nie po­
w inno  m ieć  m iejsca w s to su n k ach  
między dwoma nie tytko cywilizowany­
mi, ale  i zaprzyjaźnionymi państwami.

—  Jestem  przekonany, ż e  decyzja, 
k tó rą  nam dziś zakomunikowano, bę­

dzie miała doniosłe skutki polityczne. 
Nie sądzę, żeby to  były skutki zgodne z 
oczekiwaniami władz Państwa Lite­
w skiego. N ie  m uszę chyba nikogo 
przekonywać, że nie służy to normaliza­
cji stosunków między Polskąa Litwą-— 
powiedział am basador Widacki.

Polska delegacja we wtorek rano 
opuściła Wilno. 'Wizyta (a  Stało sięno 
już tradycją) była dla polskiej strony 
kolejną s tra tą  czasu, a i nerwów chyba 
również. Przedstawiciele Telewizji Pol­
skiej opuszczali nasze miasto kom plet­
nie zdezorientowani. N ie tylko nie po­
tra f io n o  im rzeczowo wytłumaczyć, 
d laczego n ie doszło do  podpisania 
umowy, nie wytłumaczono im również, 
kto u  nas rządzi telewizją. Bo decyzja 
ministra Zintelisa automatycznie pod­
ważyła kom petencje zarządu Litew­
skiego R adia i Telewizji.

W  związku z  wstrzymaniem podpi­
sania umowy o  retransmisji TV  Polo­
nia, nie doszło też do  podpisania pol­
sko-litew skiej umowy o  współpracy 
między naszymi telewizjami. Nie dosz­
ło  jedynie dlatego, że ta druga umowa 
miała wypływać niejako z  tej pierwszej. 
Przykro, że takie rzeczy się  dzieją w dwa 
tygodnie po podpisaniu przez prezy­
dentów Polski i  Litwy trak ta tu  o  przy­
jaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej 
współpracy w przededniu ratyfikacji te­
go traktatu.

W obec powyższego trudno prze­
widywać, czy i kiedy dojdzie do  podpi­
sania tych dwu umów dotyczących tele­
wizji. Tylko dobrej woli polskiej strony 
zawdzięczamy to, że negocjacje dotąd

nie zostały zerwane,-ale oy ̂  
s k u tk i?  K toś z  litewski 
wym inie gra na Jwtok^i J  
rającw irodkaclijnm *,* , ^  
prorokujący nasze Patom) J* * l 
nie dopuścić do p o d p is , / H j  
Kto lo  robi? Trudno p S l I  
odpow iedzieć na powyjjjjT” _  
Jasne jesl tylko jedno, S  j H  
"ciuciubabkę telewizyjny 

. również dosiojnicy patow m ,
kim ceiu —  chyba pokaże
czas. Czyżby tylko poto,abyjc 
udowodnić przeciwnikom trak c ji 
wsko-polskiego, że wcale nie j a j  
aż tak potulni wobec Polski,

w r o n i e ^  potrafimy zachow; J
wet arogancko., .

Lucyn, K«j| 
NA ZDJĘCIU: Prezn TtlnM 

Polskiej S. A. Wiesław W.U, J  
"Na dobrą sprawę nltwttim 
um owa nie została podpism.'

Fol. TadeuszWainWta I

"Okocim” wkracza na rynek litewski
... przy tym energicznie i szumnie. 

W  ubiegłą sobotę, w obecności naj­
wyższych dostojników państwa i najbo- . 
gatszych obywateli kraju, w hotelu b i l ­
ion" w  W ilnie odbyła się  uroczysta 
prezentacja słynnego polskiego piwa 
"Okocim". Prezentacja ta zbiegła się z 
obchodem  D nia Prasy. Bilety dla "pleb- 
su" kosztowały jedne 100 Lt, a dla osób 
uprzywilejowanych 1000.

W czoraj w Związku Dziennikarzy 
Litwy przedstawiciele zakładów bro- 
w arskich "Okocim " i firm y  dea lera  
"Balt-lmpex Ltd" z  filią w W ilnie "Eks- 
ikocentras" przeprowadzili konferen­
cję dla "prasy piszącej". Wystąpili na 
niej i informacji udzielali wicedyrektor 
i główny specjalista "Okocimia" Jerzy 
Zydroń, m anager ds eksportu D ariusz 
Snopkowski, prezes zarządu Centrali 
H and lu  Zagranicznego "Balt-Im pex 
Ltd" —  dealera1 na L itw ę Sergiusz Ka- 

• wecki. Poprosiła m tych panów o  chwilę 
rozmowy.

Jerzy ZY D RO Ń : Z  pewnością ze­
chce pani wiedzieć, dlaczego właśnie 
"Okocim"? -Czym się różni od innych- 
brow arów  Polski, których notabene 
je s t w kraju około 80? "Okocim"'jest 
dziś największym, najstarszym browa­
rem  polskim (założony w 1845 r.), jak  
też  największym eksporterem . O ko­
cimskie Zakłady Browarskie posiadają 
trzy przedsiębiorstwa w  Brzesku, 
Krakowie i Jędrzejowie. Wszystkie one 
w ytw arzają p ro d u k c ję  na poziom ie 
światowym, dzięki stosowaniu najno­
wszych technologii, wykwalifikowanej 
kadrze. Całość systemów produkcyj­

nych najlepszych firm niemieckich zro­
biona je s t z nierdzewnej stali i niklu, co 
zapewnia doskonałą jakość produktu, 
niweluje dostęp  d o  urządzeń powie­
trza, czyni wyrób ekologicznie czystym. 
Piwo "Okocim" ma doskonałe terminy 
wytrzymałości: piwo zwykłe utrzymuje 
się w  ciągu 6  miesięcy, pasteryzowane 
— 12. N a m odernizację zakładów prze­
znaczono swego czasu 40 m in USD.

D ariusz SNOPKOW SKI: O  jakoś­
ci naszego piwa świadczy fakt, że am e­
rykańska firm a "Coca-Cola" powierzy­
ła nam rozlew swych napojów, jako  że 
posiadamy najbardziej nadające się do  
tego technologie. Amerykanie też przy­
swoili nam  znak "O. K." co m ożna dwo­
ja k o  rozszyfrow yw ać — " 0 ’Kay" i 
"Okocim".

Swą produkcję dostarczamy pra- 
ktycznie do wszystkich krajów Europy, 
a także d o  USA i nawet do-Australii. 
Wytwarzamy kilkadziesiąt rodzą i piwa, 
z  czego 7-8 gatunków o  różnym smaku 
wędruje na eksport.

Przekonawszy się, ż e n a  Litwie lu­
bią piwo i istnieje cywilizowany rynek, 
postanow iliśm y wejść na ten  rynek. 
Przeprowadziliśmy rozeznanie, wcześ­
niejszą prezentację. Chcemy założyć na 
Litwie sieć pubów, a także dostarczać 
piwo do  istniejących już  placówek o ra z ' 
w szystkim  tym; k tórzy ze ch c ą  nim 
handlować, zawierając z  każdym od* 
dzielnie odpowiednie umowy.Dla tych. 
kto zawrze wcześniejsze umowy gwa­
rantow ane są  ceny promocyjne, rabaty 
w ciągu miesiąca.

Sergiusz KAW ECKI: Zesw ej stro ­

ny mogę dorzucić, że chętni zadasęfl 
nięcia kontaktów z "Okorimienfajl 
się zgłaszać do firmy "Ęksitocca'1 
na ul. Wileńskiej 35 w Wilnie.

Chciałbym  jeszcze ogłosić m l 
konkursy —  dla dziennikarzy i k w | 
mentów. Pierwszy polega n 
dziennikarze Litwy powinni zgkrtfl 
końca przyszłego tygodnia (pod r a j  
wymienionym adresem) hasło p 
wodnie, pod jakim będziespizedufl 
okocimskie piwo na Litwie, o 
dzaju "To jest to" czy Teraz P ^ j  
N a zwycięzcę czeka nagro- 
dzianka. Drugi konkurs przezwali 
jest dla konsumentów i nazyw9?*! 
kapsli". Ten, kto wytniez gazety#! 
wiedni kupon (warunki m a ją ^ P l  
n e  we wszystkich większych 
kach) t przyśle go wraz z szc*a^ i  
kapslami od wypitych przez 
lelek piw a—  będzie mógł wziąć"*! 
w  loterii, której główną 
sam ochód osobowy marki 'O F j j l  
sowanie odbędzie się w końcor®*^! 
grudnia. Na innych szczę îwĉ '_ J  
kają nagrody W postaci id** 
magnetowidów H p - ■

Rojki* * ,.
B « b « r »  Z N A J D Ź *  I

P A  Osoby, które 
akces do współpracy.*
weckim, powiadamiamy, i* J  
i. num ery telefonów zos<*fc 
kazane. Pan | Kawecki w 
cz asie  zatelefonuje wJl- 
państwa.

bankach litewskich
W c z o r a j  

w  N a r o d o w y ® 1 

B a n k u  P o l s k i

KURS WALUT
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(za 100)
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"Lietuvos akcinls 
inovacinis bankas" 3,96 4,01 2,37 2,42
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4,00
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4,00
{+0,5% )

2,37 a 2v41 § 0.18 0,22
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Marka 
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Dolar
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Kuni
brytyjski

Frank ^  
smiycarski u  i
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O podatku od wartości dodanej
Kieruje ustawą Republiki Litewskiej o podatku od 

. flofci dcidancj. rząd Republiki Litewskiej postanawia:
l. ysialić, że:
l i Płatnic)' podatku od wartości dodanej, których 

^diiie ukopane wpłaty tego podatku do budżetu w ciągu 
„innych u * d v  miesięcy przekraczały-100: tys. litów-na 

•iami dwudziesty’ dzień pracy-bieżącego miesiąca 110 dzień 
łicpneso miesiąca płacą, dp budżetu zaliczkę z.tytułu p o -, 

datku od"wartości dodanej —  po 1/3 średniej miesięcznej 
uMiraoncj sumy podatku, wpłacanej do budżetu za ostatnie 
i[/v niicsiace*

\V tttB sam™ trybie płatnikom zaliczkowo zwraca się 
podatek od wartości dodanej, gdy suma tego podatku odli- 
§11  eksporterom bywa wyższa od obliczonej jego sumy za 
sprzedane io\vary(wyświadczone usługi). ,

W maju—llpcu 1994 r. do budżetu nie wpłaca się zaliczki 
1 1VIU|U od wartości dodanej, natomiast obliczony według 
deklaracji podatek wpłaca się (zwraca) po. zakończeniu mie­
siąca i  ciągu I  dni kalendarzowych. Dla eksporterów poda­
tek od wartości dodanej zwracany jest zaliczkowo;

I i  przedsiębiorstwa produkcyjne, eksportujące co naj­
mniej 30 proc. sprzedawanych towarów lub importujące co 
najmniej 30 proc. nabywanych zasobów materiałowych, obli­
czony przez służb)’ celne podatek od wartości dodanej za 
importowane wartości materialne mogą wpłacić państwo­
wym inspekcjom podatkowym w miejscu lokalizacji 
przedsiębiorstw w terminach, ustalonych wartykule 35 ustawy 
Republiki Litewskiej od podatku pd wartości dodanej i w 
ustępie trzecim punktu 1.1. niniejszej uchwały.

Na podstawie pisemnych-podań-przedsiębiorstw 12 
ivnięstów miejskich (rejonowych) państwowych inspekcji po­
datkowych (Państwowa Inspekcja Podatkowa Ministerstwa 
Finansów sporządza spis tych przedsiębiorstw i przedstawia 
go Departamentowi Ceł przy. Ministerstwie Finansów. 
Przedsiębiorstwom, nie wciągniętym do spisu, miejskie (rejo­
nowe) państwowe inspekcje podatkowe mogą wydać 
zaświadczenia, na których podstawie służby celne przekazują 
tym inspekcjom obowiązek pobierania podatku od wartości 
dodanej za importowany na swoje potrzeby długotrwały ma­
jątek o przeznaczeniu produkcyjnym, którego ogólna wartość, 
przekracza 100 tys. litów. Zaświadczenia przedstawiane są 
służbom celnym razem z deklaraqami celnymi, a.obliczony 
przez służby celne podatek od wartości dodanej pobierany 
jest do budżetu w trybie ustalonym w ustępie pierwszym 
niniejszego punktu.

Ustalone w ustępach pierwszym i drugim niniejszego 
punktu przepisy płacenia podatku od wartości dodanej mogą

być stosowane tylko dla przedsiębiorstw, które nie naruszyły 
trybu obliczania i wpłacania do.budżetu tego podatku. Inni 
importerzy podatek od wartości dodanej za importowane 
towary wpłacają na konto urzędu celnego w trybie ogólnym. 
ustalonym dla ceł; ■. -
v ■ -13.. płatnicy podatku od wartości dodanej, wytwarzający 

towary opodatkowywane i nie obłożone tym podatkiem w 
przypadkach przewidzianych w artykule 20 ustawy Republiki' 
Litewskiej o podatku od wartości dodanej mogą podzielić 
bezpośrednio sumę (jeżeli można to uczynić według danych 
ewidencji) podatku za opodatkowywane i nie obłożone tym 
podatkiem towary, podlegającą zapłaceniu, dostawcom i 
wciągniętą na ewidencję w okresie podatkowym. W roku 
kalendarzowym można.stosować tylko jeden sposób- 
podziału;

• 1;4. w razie zmiany przeznaczenia-majątku długo­
trwałego, za który zapłacony podatek od wartości dodanej 
został obliczony z obliczonej sumy tego podatku za sprzedane 
towary (wyświadczone usługi) i utraty-z tej przyczyny prawa 
do odliczenia podatku od wartości dodanej, podlegającą od­
liczeniu sumę podatku udokładnia się po zakończeniu roku 
kalendarzowego. Przypadająca na rok podlegająca odlicze­
niu suma podatku od wartości dodanej dzielona jest propo­
rcjonalnie zależnie od tego, ile majątku zużywa się na 
wytwarzanie towarów (świadczenie usług) opodatkowywa­
nych i nieobciążonych tym podatkiem. Podlegająca odlicze­
niu suma podatku od wartości dodanej, przypadająca na 
produkcję {świadczenie usług) nieopodatkowywanych to­
warów, wpłacana jest do budżetu: Udokładnienia dokonuje 
się w okresie, na który oblicza się potrącenia amortyzacyjne, 
jednakże nie więcej niż w ciągu 10 lat za nieruchomości 15 lat 
—  za inny majątek długotrwały;

1.5. przestrzegając wcześniejszego tiybu, oblicza się i 
-płaci akcyzę ogólnąza towary (usługi), wyekspediowane (wyś­
wiadczone) do 1 maja 1994 r„ które nabywcy (odbiorcy 
usług) opłacą i po dniu 1 maja 1994 r.;

1.6. stosując ulgę ustaloną w artykule 38* ustawy Repub­
liki Litewskiej o podatku od wartości dodanej za przed­
siębiorstwa produkcyjne uważa się te, których część towarów 
(usług) własnej produkcji wynosi co najmniej 80 proc. ogólnej 
sumy dochodów pochodzących ze sprzedaży. Przy ustaleniu 
tej części nie wlicza się do ogólnej sumy dochodów ze sprze­
daży towarów uzyskanych w drodze wymiany za towary włas­
nej produkcji, jak też dochodów, uzyskanych ze sprzedaży 
majątku długotrwałego, użytkowanego co najmniej w ciągu 
jednego roku;

1.7. podatek od wartości dodanej za zwracane nowe opa­

kowania obliczają tylko przedslębiorstwa-producenci, z wy­
jątkiem przypadków, gdy wartość tych opakowań wliczono do 
wartości towarów. Za-używane opakowania tego podatku nie 
oblicza się.

2. Zatwierdzić załączane:
2.1. spis towarów, za które nie oblicza się podatku od 

wartości dodanej;
2.2. spis usług, za-które nie oblicza się podatku od war­

tość) dodanej;
12.3. tryb rejestracji płatników podatku od wartośti doda­

nej;
■ 2s4. tymczasowy ttyb obliczenia przez przedsiębiorstwa 

handlowe podatku od wartości-dodanej;
- .2.5. tryb zwrotu.podatku od wartości dodanej przedsta­
wicielstwom dyplomatycznym i konsularnym państw obcych 
oraz organizacjóni międzynarodowym za nabyte towary 
(otrzymane usługi), a także pracownikom tych przedstawi- 
cielstw i organizacji oraz członkom.ich rodzin za towary na­
byte w Republice Litewskiej do użytku osobistego (ótrzyma- 
ne usługi); >

•2.6. spis artykułów spożywczych, nie podlegających po­
datkowi od. wartości dodanej-do 1 stycznia 1995 r., które 
producenci Republiki Litewskiej sprzedają ludności i przed­
siębiorstwom handlowym.

! 3. Polecić Ministerstwu Finansów, aby do 20 kwietnia 
1994 r. opracowało i zatwierdziło instrukcję dotyczącą obli­
czania i płacenia podatku od wartości dodanej.

4. Ministerstwo Kultury i Oświaty wspólnie z Państwową 
’ Służbą Nauki, Studiów i Technologii powinno do 20 kwietnia

1994 r. przedstawić rządowi Republiki Litewskiej projekt 
uchwały o trybie rejestrowania instytucji oświaty, nauki i 
studiów, jak też niekomercyjnych placówek kultuty, świad­
czących usługi w dziedzinie nauczania, nauki, studiów i kul­
tury.

5. Zobowiązać Ministerstwo Przemysłu i Handlu, aby do 
25 maja 1994 r. przedstawiło Ministerstwu Finansów listę 
specjalnych sklepów,- posiadających prawo do wydawania 
obywatelom zagranicznym zaświadczeń o podlegającym

■ zwrotowi podatku od wartości dodanej za towary zakupione 
w tych sklepach.
, 6. Polecić Ministerstwu Finansów, aby wspólnie z Mini­
sterstwem'Przemysłu i Handlu przedstawiło rządowi Repub­
liki Litewskiej do 1 czerwca 1994 r. do zatwierdzenia uyb 
zwrotu podatku od wartości dodanej obywatelom państw 
obcych za zakupione w sklepach specjalnych i wywiezione z 
Republiki Litewskiej towary, który ma być wprowadzony od 
1 lipcą 1994 r.

Premier 
Adolfa* ŚLEŻEVIĆIUS

Minister finansów 
Eduardas VILKEUS

Towary, nie podlegające 
podatkowi 

od wartości dodanej (VAT)
1. Leki. towary apteczne, sprzęt leczniczy.
1.1. leki;
1-2. sprzęt medyczny;
1.3. krew krwiodawców, jej p reparaty i skład- 

“itó. mleko matki oraz transplantan ty;
1A towary apteczne, których wykaz ustala 

ministerstwo Zdrowia po uzgodnieniu z M inister- 
^m Tinansów .

2. Trumny, wieńce, koszyki z  kwiatami, tym- 
czasowc pomniki.

3. Gazety, czasopisma, książki.
4. Tradycyjne wyroby rzem iosłartys tycznych,

^ frym międzyresortowa komisja ekspertów  tra- 
ytyjnych rzemiosł artystycznych nadała w okreś-

lIybte status tych Wyrobów.
5- Towary dla, dyplomatycznych i konsular- 

y® przedstawicielstw krajów obcych oraz orga- 
międzynarodowych.
CjUtier i ‘jego surowiec, importowany w 

d- r> n'e pr&kraczające ilości określonej przez  
^ R e p u b lik i  Utewskiej.

; ̂ O^tyzowane mienie państwowe. 
z - w*8*« Szczegółowy wykaz tych tow arów  
Lij niC.z n0fnenklaturą taryf celnych Republiki 

opracowuje D epartam ent C eł przy M i- '* 
ślą* Finansów, po uzgodnieniu z M ińister- 

Finansów. '
Usługi, nie podlegające 

podatkowi 
wartości dodanej (VAT)

■ usług, lekarskie i stomatologiczne:
- Pnnmy lekankie; 

jg .r®PĆ: zabiegi;
I 4 chorych w domu;
15 ^ dania Jaboral°ryjne;
1*6* ̂ an‘a bakteriologiczne;
1 7 r'1tJ:łniateńlgenologiczne;
,'^ jo Jc ra p ia ;
1o .f^ '1 'fu n k ey jn e;
l i*  4dan‘̂ ® ttrokard io logiczne;

•nłafcjż.

1 I S H » n0la,y"eolo8ia;
1
. . - P^łn/nictwo. ginekologia;

i -  ^L15. balneologia i hydroterapia;
1.16. gimnastyka lecznicza i m echanoterapia;
1.17. leczenie od alkoholizm u i palen ia ;

y 1.18. leczenie według unikalnej metodyki;
L19. pom oc psychoterapeutyczna;.

• 1.20. leczenie i protezow anie zębów (stom a­
tologia);

1.21. czynności higieniczne (ekspertyza h ig ie - . 
niczna, badania fizyczno-chemiczne i m ikrobiolo­
giczne); • . .

1.22. dezynfekcje, p race w zakresie deratyza­
cji i dezinsekcji;

1.23. leczenie sanatoryjne;
- 1.24. kurs minimum san itarnego  o raz  prze­

szkolenie kierowców w udzielaniu pierwszej po­
mocy medycznej poszkodowanym na drogach;

1.25. podnoszenie kwalifikacji personelu m e­
dycznego oa różnych kursach;

1.26. naprawa sprzętu medycznego.
2. Usługi socjalne, świadczone przez przed­

szkola i żłobki, pensjonaty dla starców  i inwalidów.
. ‘ 3. Usługi świadczone w zakresie nauczania, 
nauki, studiów i kultury przez instytucje oświa- 

r  towe, naukow e i uczelnie, a także niekomercyjne 
m stytucje kulturalne, zarejestrow ane w trybie 
określonym przez R ząd Republiki Litewskiej;

3.1. szkolenie, oświata, a  także podnoszenie 
kwalifikacji i przekw alifikow anie dzieci, m ło­
dzieży i dorosłych w e wszystkich zarejestrowanych 
w  określonym trybie, instytucjach oświatowych 

-  oraz instytucjach, posiadających zezwolenia M ini­
sterstwa Kultury i Oświaty na działalność wyćho-’ 
wawczą niezależnie od ich sfeiy wpływu działał- 
ności;

 ̂ 3.2. usługi, świadczone w instytucjach oświa­
towych, mające na celu wychowanie, nauczanie, 
oświatę dzieci, młodzieży i dorosłych, a także pod­
noszenie kwilifikacji i zorganizowanie przekwali­
fikowania;

3.3. uczęszczanie na tradycyjne imprezy kul­
turalne i artystyczne (przedstawienia, wystawy, 
koncerty, wieczory twórcze i święta);

3.4. odwiedzanie ogrodów  zoologicznych, 
muzeów, ekspozycji wystawowych;

3.5. usługi z  zakresu oświaty i wychowania 
artystycznego (studia, kółka itp .);.

/  3.6. usługi w zakresie konserwacji i restauracji 
ruchomych dóbrkultury;

3.7. usługi z  zakresu realizacji, tworzenia na­
pisów oraz dubbingowania filmów, finansowa­
nych przez państwo;

3 if. wypożyczanie i wyświetlanie filmów lite­
wskich;

* - 3 .9 . w ypożyczanie Ł w yśw ietlanie filmów 
dziecięcych;

3.10. uczęszczanie na^imprezy, przeznaczone 
dla młodzieży (potańcówki, wieczorki, dyskoteki);

3 .11 . p ra c e  naukow e, prow adzone przez 
państwow e instytucje naukowe i uczelnie oraz 
prace jiaukow e wspierane przez Litewski Państ­
wowy Fundusz Nauki i Studiów.

4. Usługi rejsowej komunikacji pasażerskiej 
{ tj., przewóz pasażerów  środkam i transportu  
pasażerskiego użytku ogólnego według tras usta­
lonych -przez Ministerstwo Komunikacji i samo- 
rządy).

5. Usługi pocztowe (z wyjątkiem usług w za­
kresie przesyłania pacZek i telekomunikacyjnych 
oraz znaczków pocztowych i kopert, przeznaczo­
nych do  kolekcji);

-5.1. przesyłki pocztowe:
5 X 1 .listy;. .
5.1.2. pocztówki;

• 5 .1 3 . druki;
*5.1.4. drobne pakiety;
5.1.5. przekazy pieniężne (z em eryturami 

włącznie);
5.2. inne usługi pocztowe:
5.2.1. usługi, opłacane ryczałtowo;

' 5.2.2. zawiadomienie o  doręczeniu przesyłek 
pocztowych;

5 .2 .3 . p rz y ję c ie  o p ła t  za  m ie sz k a n ie , 
elektryczność, telefon oraz inne usługi komunalne 
według ogólnej książeczki rozliczeń;

5 .2A  doręczenie do domu listów poleconych;
5.2.5. przesłanie przesyłek pocztowych pod 

innym adresem lub ich zwrot;
5.2.6. przechowywanie przesyłek pocztowych;
5.2.7. opakowanie przesyłek, drobnych pa­

kietów i druków;
5.2.8 korzystanie ze skrzynek abonamento­

wych;
5 .2 .9 . w y d a w an ie  d łu g o te rm in o w y c h  

upoważnień na otrzymywanie przesyłek poczto­
wych;

5.2.10. doręczanie przesyłek pocztowych 
bądź przyjmowanie na miejscu;

5.2.11. świadczenie usług w domu;
5.2.12. pobieranie opłat w domu;
5.3. przyjmowanie prenumeraty periodyków, 

załatwianie, ekspediowanie, przewóz, doręczenie, 
przeadresowanie i anulowanie;

>, 5.4. przesyłki międzynarodowej poczty eks­
presowej —  listy;

5.5. przesyłki poczty rządowej i specjalistycz­
n e j—  Hsty i in.

6. Usługi z zakresu ubezpieczeń i bankowości 
(z wyjątkiem usług skarbców bankowych), obrót 
papierów wartościowych:

6.1. usługi ubezpieczeniowe według wszyst­
kich rodzajów ubezpieczeń i ubezpieczeń po­
wtórnych (wpłaty i wypłaty— wypłaty ubezpiecze­
niowe, sumy ubezpieczeń, zasiłki ubezpiecze­
niowe, renty ubezpieczeniowe);

. -6;2. usługi bankow e (z  wyjątkiem usług 
skarbców bankowych): .

6.2.1. pożyczki;
6.2.2. otwarcie konta;
6.23. wykonanie operacji bankowych;
,6.2.4. załatwienie zleceń płatniczych; 

i  6.2.5. inkasacja;
. 6.2.6. załatwianie czeków;

6.2.7. otwieranie akredytywów;
6.2.8. załatwianie kart bankowych;
6.2.9. inne usługi;

- 6:3. obrót papierów wartościowych.
-- 7. Usługi pogrzebowe:

7.1. załatwianie dokumentów pogrzebowych;
7.2. przewóz trumny, akcesoriów i orszaku 

pogrzebowego;
7 3 . pełnienie obrzędów pogrzebowych;
7.4. ^ n a ję c ie  katafalków;
7.5. drapowanie trumien;
7.6. wykopanie i zakopanie mogiły;

• 7.7. ustawianie tymczasowych pomników;
7.8. wynajem akcesoriów rytuału pogrzebo­

wego;
7.9. usługi krematorium;
7.10 ogłoszenia związane z uczczeniem 

pamięci zmarłych (zawiadomienia o  śmierci, ne­
krologi, kondolencje, epitafia).

8. Druk, wydawanie i upowszechnianie gazet, 
czasopism i książek.

9. Usługi i czynności, za które opłaty przeka­
zuje się do budżetu.

10. Usługi, świadczone dyplomatycznym i 
konsularnym przedstawicielstwom krajów obcych 
oraz organizacjom międzynarodowym.

11. Prace i usługi, wykonywane (opłacane) za 
środki pochodzące z darów.

12. Wynajem domów mieszkalnych i miesz­
kań na okres dłuższy niż dwa miesiące.

13. Dzierżawa ziemi.
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Tryb rejestracji 
płatników podatku 

od wartości 
dodanej (VAT)

Obowiązkowa rejestracja płatników podatku 
od wartości dodanej

X. Do 1 października 1994 r. przeprowadza się 
ogólną rejestrację płatników podatku od wartości 
dodanej.

2. Wszystkie osoby prawne, przedsiębiorstwa 
nie posiadające uprawnień osoby prawnej, jed­
nostki podmiotów gospodarczych państw obych, 
działające w Republice Litewskiej i osoby fizycz-; 
ne, których roczne dochody ze zbytu, towarów 
(wyświadczonych usług), bez podatku od wartości 
dodanej nie wliczając dochodów, otrzymanych ze 
sprzedaży użytkowanego dłużej niż rok mienia 
trwałego sięgają i przekraczają 50 tys. litów, są 
płatnikami podatku od wartości dodanej.

3. Osoby, przewidujące, że ich dochody reali­
zacyjne bez podatku od wartości dodanej w  1994: 
r. przekroczą 50 tys. litów, zobowiązane są zare­
je s tro w a ć  s ię  w m ie jsk ic h  (re jo n o w y c h ) 
państwowych inspekcjach podatkowych jako  
płatnicy podatku V A L  Osoby te  nie później niż 
do 20 sierpnia 1994 r. mają złożyć w miejskich 
(rejonowych) państwowych inspekcjach podatko­
wych podania w sprawie zarejestrowania ich jako 
płatników podatku od wartości dodanej (według 
formularza, ustalonego przez Ministerstwo F i­
nansów). Osoby, które złożyły te podania w miej­
skich (rejonowych) państwowych inspekcjach po­
datkowych, mają naliczać i wpłacać do budżetu 
podatek VAT, poczynając od miesiąca, w którym 
dochody realizacyjne osiągną i przekroczą 50 tys. 
litów. Jeśli ta kwota została przekroczona do 1 
maja 1994 r., podatek od wartości dodanej zaczy­
na się naliczać od 1 maja 1994 r.

4. Miejskie (rejonowe) państwowe-inspekcje 
podatkowe po stwierdzeniu, że dane, zawarte w 
podaniach są prawidłowe, po 30 dniach  od 
złożenia podania wydają zaświadczenia płatnika 
podatku VAT (według formularza, ustalonego 
przez Ministerstwo Finansów). -

5. Zanim trwa ogólna rejestracja płatników 
podatku od wartości dodanej, tj. dp 1 października 
1994 r., płatnicy tego podatku mają prawo w ra­
chunkach —  fakturach wskazać sum ę podatku od 
wartości dodanej i od obliczonej sumy podatku 
VAT za sprzedane towaiy (wyświadczone usługi) 
potrącić podatek VAT za kupionfe^ówary (otrzy­
mane usługi) niezależnie od tego, czy są oni zare­
jestrowani. Po 1 października 1994 r. to prawo 
przysługuje jedynie płatnikom zarejestrowanym.

Osoby, które nie zarejestrują się w odpowied­
nim czasie jako płatnicy podatku od wartości do­
danej, nie są zwalniane od tego podatku.

6. Osoby, k tóre dochody realizacyjne otrzy­
mują jedynie za sprzedane nieopodatkowane to­
wary (usługi), nie m ają obowiązku rejestrowania 
się w miejskich (rejonowych) państwowych ins­
pekcjach podatkowych jako płatnicy podatku od 
wartości dodanej.

Dobrowolna rejestracja płatników 
podatku od wartości dodanej

7. Osoby, których dochody otrzym ane za 
sprzedane towary (wyświadczone usługi) bez po­
datku od wartości dodanej, nie wliczając do­
chodów, otrzymanych ze sprzedaży trwałego ma­

jątku, użytkowanego dłużej niż rok, stanowią od 5 
tys. .do 50 tys. litów, roczn ie, m ogą zo s tać  
p łatn ikam i. podatku  od w artości dodanej na 
własne życzenie. Osoby te  powinny złożyć podania 
w miejskich (rejonowych) państwowych inspek­
cjach podatkowych w sprawie zarejestrowania 
płatników podatku VAT (według wzoru ustalone­

g o  przez Ministerstwo Finansów). Miejskie (rejo­
nowe) państwowe inspekcje podatkowe po stwier­
d ze n iu , 'ż e  z a w a r te  w p o d a n ia c h  d a n e  s ą  
prawidłowe, w ciągu 30 dni od złożenia podania 
wydają zaświadczenia płatnika podatku od w ar­
tości dodanej i osoby te  stają się płatnikami podat­
ku V A T od następnego miesiąca po  dniu wydania 
zaświadczeń płatnika.

Rejestracja nowych 
. przedsiębiorstw

8.Zakładane przedsiębiorstwa, instytucje* o r­
ganizacje oraz osoby fizyczne przewidujące, że ich - 
dochód za  sprzedane tow ary i wyświadczone 
usługi w ciągu roku osiągnie i przekroczy 50 tys. 
litów, nie później niż 20 dni przed rozpoczęciem 
działalności m ają złożyć w miejskich (rejonowych) 
państwowych inspekcjach podatkowych podania 
w sprawie zarejestrowania ich jako płatników po­
datku od'wartości dodanej. Państwowe inspekcje 
podatkowe po stwierdzeniu, że dane zawarte w 
podaniach są  prawidłowe, m ają wydać.dla. nich 
zaświadczenia płatnika podatku od wartości doda­
nej- w ciągu 10 dni od dnia złożenia podania i 
powyższe przedsiębiorstwa, instytucje, organiza­
cje oraz osoby fizyczne stają się płatnikami podat­
ku od w artości dodanej od pierw szego dnia 
działalności.

O soby nlezarejstrowane

9. Osoby, których dochody realizacyjne bez 
podatku od wartości dodanej n ie  sięgają 50 tys. 
litów rocznie i k tóre się  nie zarejestrowały w  cha­
rakterze płatników VAT, n ie m ają prawa do po ­
bierania tego podatku od nabywców towarów 
(usług), a pobrany podatek od w artości dodanej 
mają wpłacić d o  budżetu w ciągu 30 dni od sprze­
daży towarów (wyświadczenia usług). O soby te  nie 
mogą również potrącić podatku od w artości doda­
nej za towary kupione (otrzym ane usługi) z  nali­
czonego V A T za nie podlegające opodatkowaniu 
sprzedane towary (wyświadczone usługi).

10. osoby, które się m e zarejestrowały w cha­
rakterze płatników podatku od w artości dodanej, 
których dochody realizacyjne bez V A T  sięgają i 
przekraczają 50 tys. litów, powinny obliczać ten 
podatek według taryfy 15,25 proc. w artości sprze­
danych' towarów (wyświadczonych usług) i nie 
m ają prawa wskazywać, w rachunkach-fakturach^ 
podatku od wartości dodanej, jak  również sumy | 
V A T  o b l ic z o n e j  za  s p r z e d a n e  t o w a r y 1 
(wyświadczone usługi), jak  też potrącać tego po­
d a tk u  za  za k u p io n e  tow ary  (w yśw iadczone 
usługi). _ .

Ustalenie to  n ie będzie stosowane z chwilą 
rozpoczęcia ogólnej rejestracji płatników podatku 
od wartości dodanej od 1 października 1994 r.

Wyrejestrowanie płatników 
podatku od wartości dodanej

11. Osoby, które przerwały działalność gospo- 
darczo-komercyj ną albo zarejestrowały się dob­
rowolnie i nie chcą być nadal płatnikami podatku 
od wartości dodanej, jeśli ich dochody roczne za. 
sprzedane towary (w yśw iadczone usługi) bez 
V A T nie sięgają 50 tys. litów, m ogą się  wyrejest­
rować składając podanie do miejskich (rejono­
w ych) państw ow ych inspekcji podatkow ych

(według wzoru ustalonego przez Ministerstwo F i­
nansów).

12. Jeśli suma podatku od wartości dodanej, 
potrącona w -dągtrroku kalendarzowego z a  naby­
te  towary (otrzymane usługi) jest większa od sumy 
V A T za sprzedane towaiy (wyświadczone usługi), 
to  miejska (rejonowa) państwowa inspekcja po­
datkowa po  sprawdzeniu może wyrejestrować 
płatnika podatku VAT, jeśli różnica powstała nie 
z  powodu:

• eksportu towarów i usług; 
nabycia i tworzenia trwałego mienia o  przez­

naczeniu produkcyjnym;
powstania zapasu sezonowych towarów, su­

rowca i materiałów do produkcji towarów podle- 
, gających opodatkowaniu.

13. Po wyrejestrowaniu płatnika podatku od 
wartości dodanej należy wyekzekwować u niego 
odliczoną sum ę podatku od wartości dodanej za 
towary (usługi), nie wykorzystane do produkcji 
towarów opodatkowanych (świadczenia usług).

Kod płatników V A T

14. Kod osób prawnych, przedsiębiorstw nie 
posiadających uprawnień osoby prawnej, jednos­
tek podm iotów  gospodarczych państw obcych, 
działających w  Republice Litewskiej, składa się z  
9  dziesiętnych następująco rozmieszczonych cyfr:

1 X x x x x x x x x  
i  2 3  4 5 6 7  8  9  gdzie
1-7 —  kod p rzedsięb iorstw a w re jestrze  

’ przedsiębiorstw;
8  —  indeks podatku od wartości dodanej

Ci");
9  —  kontrolna kodu podatku od  wartości 

dodanej.
Kod osób fizycznych— płatników podatku od 

wartości dodanej sk łada s ię  z 13 dziesiętnych nas­
tępująco rozmieszczonych cyfn

X XX XXXXXX X X X X
1 2 3  4 5 6 7 8 9 1 0 1 1 1 2 1 3 , gdzie
1-11 kod osoby w rejestrze mieszkańców R e­

publiki Litewskiej;
12  —  indeks podatku od wartości dodanej

.. 1 -
13 —  kontrolna cyfra kodu podatku od w ar­

tości dodanej.

Tymczasowy tryb obliczania 
podatku od wartości dodanej 

dla przedsiębiorstw handlowych
1. Przedsiębiorstwa handlowe obliczają poda­

tek  od  w artości dodanej za tow aiy (z wyjątkiem 
wskazanych w  art. 4 i 38 ustawy Republiki Litew­
skiej o  podatku od wartości dodanej) według tary­
fy 18-procentowej od cen sprzedaży tych towarów 
oraz podatku  od w artości dodanej bądź według 
taryfy 15,25 p ro o , ceny ichsprzedażyz podatkiem  
od wartości dodanej.

2. Przedsiębiorstwa żywienia zbiorowego cza­
sowo, do  1 stycznia 1995 r. za towary nabyte i 
w łasnej p rodukc ji (z  w yjątkiem  sprzedanych , 
przedsiębiorstwom  handlowym) obliczają poda­
tek  od  w artości dodanej, w edług taryfy marży
15,25 proc.

3. T o w a ry  p rz e z n a c z o n e  d o  sp rz e d a ż y  
(włącznie z kupionymi do  1 m aja 1994 f.) od  1 
m aja 1994 r. m ają być wskazane na koncie 204 
według cen "towarów nabytych, przeznaczonych

■ do  odsprzedaży" bez podatku od w artości dodanej 
i bez akcyzy ogólnej. Jeśli na wskazanym koncie 
d o  1 maja 1994 r. towaiy zostały wskazane według 
cen z akcyzą ogólną, ich cenę należy udokładnić 
(sum ę akcyzy ogólnej przenieść na konto  251 
"otrzymany podatek od wartości dodanej").

4. Specjalne sklepy komisyjne, pro^M, 
handel z  kupionymi używanymi rzecłanj^1 
sprzedaży skupionych używanych rz e c z y c ^ k  
i wpłacają do budżetu podatek od w artościu j 
nej, który stanowi 15,25 proc. różnicy mied-  ̂
nami sprzedaży i kupna.

Tryb zwrotu podatku od wartom 
dodanej przedstawicielstwom 
dyplomatycznym 1 konsularnym 

państw obcych oraz organizacu 
międzynarodowym za nabyte ^ 

towary (otrzymane usługi), a tato 
pracownikom tych przedstawicie^

1 organizacji oraz członkom 
ich rodzin za towary nabyte 

w  Republice Litewskiej do uźytu 
osobistego (otrzymane usługi)

l.P o d a tek  od wartości dodanej zwraca ■ 
przedstawicielstwom dyplomatycznymi konsuli 
nym państw obcych oraz organizacjom między^ 
rodowym za nabyte towary (otrzymane usługh 
jak  również pracownikom tych przedstawicie^
i organizacji oraz członkom ich rodzin za flwaiy

Most przez Willę w  Nlem enczynle. Fot. J a n  Lewicki

(otrzym ane usługi), nabyte do użytku osobin^ 
w Republice Litewskiej, z  wyjątkiem artykuły 
spożyw cach, napojów alkoholowych*.j,wyroby 
tytoniowych.

P rac o w n ik o m  zagranicznych  predstawi- I 
cielstw dyplomatycznych i konsularnych oraz or­
ganizacji międzynarodowych i  członkom ich ro­
dzin  podatek od w artości dodanej zwraca ńe, oile 
państwa obce taki podatek zwracają pracownikom 
przedstawicielstw dyplomatycznych tiikonsular­
nych R epubliki Litewskiej i członkom ich rodzin.

2. Osoby wymienione w pkt. 1 tego regułami- 
nu za nabyte^towaty (otrzymane usługi) płacą 
pełną cenę wraz z podatkiem  od wartości dodanej.

3. Przedsiębiorstwo, instytucja-lub organizac­
ja  na prośbę osób, wskazanych w pkt. 1 tego rcgu. 
l a m i n u  w y p is u ją  z a  s p rz e d a n e  towary 
(w yśw iadczone usługi) rachunek-fakturę, wy- • 
pełniają ją  zgodniez obowiązującymi rekwizytami, 
określonymi w art. 10 ustawy Republiki Litew­
skiej o  ewidencji buchalteryjnej oraz wskazują 
sum ę podatku od wartości dodanej. 91

4. Po upływie kwartału, przedstawiciebtwi 
dyplomatyczne i konsularne państw obcych oraz 
o rg a n iz ac ji m iędzynarodow ych, sporządzają 
według ustalonego wzoru listę nabytych w tym 
kwartale towarów (otrzymanych usług) i wraz z 
rachunkam i-fakturam i, wskazanymi w,pkt. 3 tego 
re g u la m in u  p rz e k a z u ją  s łu żb ie  .protokołu 
państwow ego i dyplomatycznego Ministerstwa 
Spraw  Zagranicznych.

5. P o  sprawdzeniu oraz zatwierdzeniu podpi­
sem  dyrektora państwowej służby państwowego 
protokołu dyplomatycznego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych oraz pieczęcią ministerstwa wyka­
zy nabytych towarów w raz z rachunkami-faktura- 
m i służba ta - przekazuje Wileńskiej Państwowej 
Inspekcji Podatkowej. -

6. W ileńska Państwowa Inspekcja Podatkowa 
p o  otrzymaniu dokumentów, wskazanychwpkL 5 
niniejszego regulaminu, zobowiązanajest spraw­
dzić je  w ciągii'20 dni i przelać środki za skompen­
sowany podatek od wartości dodanej na konta w 
bankach litewskich, wskazane przez przedstawi­
cielstwa dyplomatyczne i konsularne państw ob­
cych oraz organizacje m iędzynarodow e. Gdnoio- 
w tłje  s ię  to  w d o k u m e n ta c h  peten tó w  i i 
egzemplarz kopii tych dokumentów przesyła a ; 
służbie protokołu państwowego i dyplomatyczne­
go M inisterstwa Spraw Zagranicznych, która 
formuje petentów.

7. Podatek od wartości dodanej będzie z*0 
cany za towary (usługi), nabyte (otrzymane) p° 
dniu 1 lipca 1994 r.

Artykuły spożywcze j  
nie podlegające podatkowi 

od wartości dodanej 
do 1 stycznia~1995 r., które 

producenci Republiki _ 
Litewskiej sprzedają ludność1 

i przedsiębiorstwom handlowj®!
1. Pieczywo i wyroby piekarnicze 

pszenny, wyroby piekarnicze na sztuki, cm®0 
tetycznyi bułki, obwarzanki i suchary).;*®

2. M ąka, kasze, makaron.,
3 . M ięąo  (w lic z a ją c  d ró b } , ®‘c^ nnfe I 

spożywczy tłuszcz topiony, półwyr°byj®| ^  
kiełbasy, parówki, serdelki, kołduny. P0”*0 
wędliny, konserwy mięsne.

4. Mleko i nabiał.
5. Ryby i wyroby rybne. -"1
6. Soki i odżywki (konserwy)'*® dziec* 

rzyw, owoców i jagód.
7. Cukier, miód i inne produkt^pszflO6,
8. Owoce, jagody, warzywa, ziemniak-
9. Grzyby uprawne (pieczarki i opicn*a/‘
10. Jaja. .
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wspoiniiteftia
Rówieńskie

Bal doroczny wojska litewskiego w roku 1939zgro- 
II madzS w tym' kasynie całą elitę towarzyską Litwy —  
I trio na nim około tysiąca osób. W komplecie stawił się 
U iząd litewski z premierem, księdzem Mironasem, na 

czele oraz cała generalicja i cały litewski Sztab Gene- 
ly. stawił się także miejscowy korpus dyplomatycz­

ny na czele z dziekanem, ministrem Łotwy, Sieją, oraz 
|  bardzo liczne społeczeństwo kowieńskie. Polacy litew- 
P scy z Kowna i okolicy nie byli obecni, nie było również 
I nikogo z polskiego ziemiaństwa; na oficjalne imprezy 
| nie są oni — jak się zdaje —  zapraszani i w ogóle nie 
| biorą udziału w życiu oficjalnym Litwy. Polacy na Lit­

wie, mimo że jest ich tu 250 000, nie posiadają swej 
I! reprezentacji w Sejmie litewskim, nie ma ich zupełnie 
pj wojsku i aa-urzędach cywilnych. Wojskowi i ai rzęd-. 
nifcy litewscy, njąjący cokolwiek wspólnego z pols­
kością, starają się ukryć ten fakt jak najstaranniej

I przed władzami, aby sobie nie zaszkodzić w karierze 
|| służbowej.

Na bal przybył też prezydent Litwy, Antanas Sme- 
na, w towarzystwie swej małżonki, pochodzącej z

II polskiej rodziny Chodakowskich z Poniewieskicgo. 
Przybycie prezydenta było sygnałem do rozpoczęcia

I tańców. Orkiestra wojskowa — trębacze |  pułku hu- 
I żarów — zagrała starego straussowskiego walca. 

Tadoe rozpoczął prezydent Smetona w  pierwszej 
|  parze z panią Sieją, żoną posła łotewskiego i dziekana 
|  korpusu dyplomatycznego w Kownie. Pan Antanas 
|  Smetona we fraku z  gwiazdą Orderu Witolda i czer- 
|  »ooą wstęgą na gorsie koszuli frakowej wyglądał bar- 

jtb imponująco.
Walc okazał się najczęściej powtarzanym tańcem. 

Tańczono go dobrze, niezmordowanie i z prawdziwym 
upodobaniem, nie zmieniając tancerzy i tancerek aż do 
L* umi,knięcia orkiestry. Z  innych tańców  

|  ™®wo tango, różne fokstroty oraz polkę, jednak w 
|  polskim, ale raczej rosyjskim. Pod sam ko- 

zatańczono ludowy taniec litewski, którego 
raz»y nie zapamiętałem. Przypominał on w dużym 

| j S j  staromodnego kadryla "chodzonego" jeszcze K  P° zaściankach szlacheckich na naszych
i iiHzn w?ctl̂ nich. Tańców polskich, poloneza, jak 
|  było w programie balu, chociaż tańczono
l^terSi * ^ rslc*c*1 28 dawnych czasów nawet w

oei «n d ^  *‘tews*ca wystąpiła na tym balu w peł- 
I w sukniach balowych, ogólnie bardzo
L ^ W ifJ sto w y c h , a często i kosztownych; pano- 

i w galowych mundurach. Bawiono się 
swobodnie, ale nie hucznie, jak powie- 

loju^^wPolsce. Młodsi członkowie korpusu dyp- 
znajdowali się pod troskliwą opieką 

oraj Pana Girdwainisa, urzędników MSZ
“ktychffi litewskiego, a posłowie państw
do i*?® 1 njałżonkami weszli od początku balu 
ntidgS Byli oni proszeni kolejno wraz z żona- 
ityotnatł utworz°ncg0 przy prezydencie Smetonie 
dali minoh11!1* ’ Minister i pani Charwatowa opowia- 
poisity jLj 8 '.** Pan Smetona rozmawiał z nimi po 
ka, ja| poprawną znajomość naszego języ-
to&ann*2!. nłetonowa z Chodakowskich mówiła...
, KaieźawL* raczeJ słabo.

uroń,: v  w tym opisie balu w  Kownie złożyć 
^hfytysrlhiiwdziękom Litwinek. Kobiety litewskie 

<1ostatflJe na to w zupełności, ale pióro moje nie 
ł ^ n i a f 1 biegłe i uzdolnione, aby znaleźć od- 
Jjbelk i właściwe wyrazy. Panie Indriśiunas, 

p t^ >ra't's 1 ̂ a^tikis— żony: ministra skarbu, 
ti spraw zagranicznych i Na-
r^Mfo j ^  Litwy — wydawały mi się boginiami 
^fct Lit^Prezentującymi odmiany urody i wdzięku

J« n ą .
dużych okazji, kiedy byliśmy w 

iłk ^ w is^kieg0 . była uroczysta akade-
■ a w ^ im i? 1262 Towarzystwo Litewsko-Łotcw- 
tujjtya ile«!2n*cy niepodległości Łotwy. Akademia 

^  dni po opisanym balu. Tym  razem 
I Mniej liczne. Zauważyłem, że podobnie
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jak w każdej stolicy, na sali byli ciż sami ludzie, d i  sami 
notable miejscowi, nie licząc urzędowych osobistości. Po 
akademii nastąpiła kolacja przy bufecie, a później tańce.

W czasie tej kolacji miałem pospołu z radcą 
Załęsklm dziwną, może nawet zabawną rozmowę z 
jednym z wyższych urzędników litewskich. Podszedł 
on do nas zapewne po wielu kieliszkach I powiedział 
po rosyjsku, że chociaż osobiście dopiero teraz nas 
poznał, zna już nas obu doskonale i od dawna z 
brzmienia naszych głosów i sposobu mówienia. Nieco 

- zaskoczony tą niebywałą szczerością zapytałem go, w 
jaki sposób m ógł dojść do posiadania takich 
szczegółów o nas. Pan O. (znam jego nazwisko) odpo­
wiedział z lekka jąkając się: "Mogę dostarczyć jutro 
płytę z nagranej rozmowy pana pułkownika z pańską 
żoną z dnia wczorajszego, w której zawiadamia ją pan, 
że zaprosił na śniadanie panów NN". Obaj z Załęskim 
wymieniliśmy szybkie a wymowne spojrzepia. A  więc 
podsłuch rzeczywiście istnieje na Litwie. Była to szcze­
rość pod wpływem alkoholu lub też umyślne, celowe 
ostrzeżenie. Obróciliśmy obaj z radcą Załęskim całą 
tę sprawę w żart, proponując panu O., ażeby się z nami 
napił. Przystał na to bardzo ochoczo... Wiemy, że od 
początku otwarcia poselstwa polskiego w Kownie jes­
teśmy wszyscy na podsłuchu telefonicznym, nie 
myślałem jednak, że w takiej doskonałej sprawności.

Ze wszystkich okazji w kowieńskim kasynie garni­
zonowym najbardziej utkwił mi w pamięci i najbar­
dziej podobał się bal urządzony przez Stowarzyszenie 
Studentów Uniwersytetu Kowieńskiego, oficerów re­
zerwy wojska litewskiego.

Znalazłem się na nim przez dłuższy czas w stanie 
regularnego oblężenia przez studentów Litwinów, 
którzy wyraźnie zamierzali pokonać mnie jako "Len- 
kasa" na polu wytrzymałości alkoholowej. Zaprosili 
mnie do stołu w sześciu i w ciągu dwóch godzin dwuk­
rotnie zmieniali swoją załogę. Krupnik litewski w ko­
lorach złotym jak bursztyn, wiśniowym jak rubin krążył 
przez cały ten czas bez ustanku. Po dwóch godzinach 
wyzwolił mnie z tej srogiej, ale raczej przyjemnej op­
resji, szef Sztabu Generalnego Litwy, generał Ćemius, 
który widząc, co się dzieje^ przysiadł się do nas i niez­
nacznie dał znak, aby studenci odeszli. Spędziłem z 
nim resztę wieczoru na przyjemnej rozmowie, śmiem 
twierdzić, w nienagannej formie.

W rozmowach prowadzonych tego wieczoru ze 
studentami litewskimi jeden z nich zapytał, czego 
właściwie chcą Polacy od Litwy? Czyż Polacy nie rozu­
mieją, że dzisiejsza Litwa nie ma już nic wspólnego z 
dawną historyczną Litwą i że bynajmniej nie zamierza 
powtórzyć unii z Polską. Unia krewska —  mówił dalej 

, —  była największym nieszczęściem historycznym dla 
Dtwy, ponieważ związała losy państwa litewskiego z 
nieszczęśliwą polityką Polski, a ponadto doprowadziła 
do całkowitego wynarodowienia całej kierowniczej 
klasy litewskiej, szlachty, która stała się polskąz języka, 
kultury i poczucia państwowego. Wyraził się przy tym 
dosadnie: "Polska ukradła nam naszych bojarów, na­
szych kniaziów— to są skutki unii krewskiej —  pozos­
tał na Litwie jedynie prosty lud litewski w małej liczbie 
niespełna dwóch milionów ludzi". Tłumaczyłem jemu 
i jego  kolegom , przysłuchującym się ciekawie 
uważnie naszej dyskusji, że idea unii krewskiej naro­
dziła się w obliczu wspólnego dla Polski i Litwy niebez­
pieczeństwa ze strony Krzyżaków, Niemców, a  dla 
Litwy— ze strony Księstwa Moskiewskiego, Rosji, i że 
p ow inn o  to  stan ow ić  łączący nas e lem en t w 
przyszłości. Moje słowa nie bardzo trafiły do przeto 
nania obecnym.

Inni studenci litewscy nie poruszali zagadnień 
drażliwych. Wypytywali mnie o  różne dane statystycz­
ne dotyczące Polski. Interesowali się w szczególności 
naszym handlem zagranicznym, zamorskim, i wydaj 
nośdą portów Gdyni i Gdańska. Gdańsk uznawali za 
miasto i obszar czysto niemiecki pod względem naro­
dowościowym. Niektórzy z nich przejeżdżali przez 
Gdańsk i przez polskie Pomorze i twierdzili, że są to 
ziemie zamieszkane wyłącznie przez Niemców, gdzie 
cała ludność mówi tylko po niemiecku. Naturalnie są 
to skutki propagandy niemieckiej, toteż powiedziałem 
im, że postaram %ę o  zorganizowanie wycieczki spec­
jalnie dBlch stowarzyszenia celem poznania polskiego 
Pomorza i wybrzeża polskiego Bałtyku, aby zebrali 
bezpośrednie, a nie pośrednie, jak sądzę, wiadomości 
o  tych sprawach. Przyjęto moją propozycję chętnie, z 
radością.*

Przez cały wieczór rozmawialiśmy mieszanym ję­
zykiem: litewsko-polsko-rosyjsko-niemieckim, oni bo­
wiem mówili trochę po niemiecku i po rosyjsku, a 
prawie wszyscy przynajmniej rozumieli polski język, ja 
zaś już się poduczyłem na tyle litewskiego, że mogłem 
ich rozumieć.

Wieczór ten uznałem za bardzo korzystny. Akade-1_ 
micka młodzież litewska, z którą zetknąłem się po raz II 
pierwszy, okazała się mniej szowinistyczna, aniżeli są-1| 
dziłem. Młodzi Litwini, z  którymi rozmawiałem, są ii 
przedstaw icielam i pokolenia w ychowanego we § 
własnym niepodległym państwie, w litewskiej szkole i 1 
w litewskim uniwersytecie, i patrzą na rzeczy bardziej ji 
obiektywnie niż poprzednie pokolenia. Dla młodego ■ 
pokolenia zagadnieniem najbardziej istotnym — jak 
się wydaje —  jest samo istnienie niezależnej Litwy, 
względnie istnienie niezależnego życia narodu litew­
skiego. Pomimo oficjalnej propagandy rządowej dbają 
oni mało albo wcale o zachowanie całego splendoru 
przeszłości Wielkiego Księstwa Litewskiego.

(Cdn.)

+ Wycieczka ta doszła do  skutku w czerwcu 1939 roku.

Z imieniem 
Marszałka

Dzisiaj mija kolejna rocz­
nica śm ierci— 12 m aja 1935 r.
— Józefa Piłsudskiego, twórcy 
niepodległego Państwa Pols­
kiego. Szczególną rolę odeg­
ra ły  L eg iony  p o d  dow ódz­
twem  przyszłego M arszałka 
Polski, k tó re  były pierwszym 
od półwiecza regularnym  woj­
sk iem  p o lsk im . W alk i L e ­
gionów od 1914 roku zapoc­
zątkowały zwycięską drogę do 
niepodległości, k tóra prokla­
m owana została 11 listopada 
1918 roku  po  powrocie do Warszawy Józefa Piłsudskiego.

NA ZD JĘC IU : groby legionistów n a  cm en ta rzu  w Nlemenczynie, którzy 
polegli w 1919 r. w walce z bolszew ikam i.

Fot. J a n  Lewicki

Majowy numer "Spotkań"
Ujrzał światło dzienne majowy 

numer gazety parafii św. Ducha 
"Spotkania". Stronę tytułową ot­
wiera artykuł I. Mikłaszewicz zaty­
tułowany "Spotkania wróciły do 
tradycji sprzed 60 lat". Autorka 
przybliża historię przedwojennego 
pisma miesięcznego tej parafii pt. 
"Wiadomości Kościelne", którego 
tradycje kontynuują właśnie "Spot­
kania". Wydawcą był ks. Jan Ada­
mowicz, dziekan wileński, redakto­
rem  —  ks. A dam  K ulesza,, a 
redakcja mieściła się przy ulicy Do- 
m inikańskiej 4. "W iadom ości 
Kościelne" ukazywały się regular­
nie od 1929 roku. Z  artykułu 
można dowiedzieć się o  treści i 
problemach, jakie one poruszały. 
"Najciekawszą część "Wiadomości 
Kościelnych" bez wątpienia stanowi 
kronika parafialna. Na podstawie 
zamieszczonych tam informacji 
można przedstawić czym żyła para­
fia, co się w niej działo. W naszej 
parafii działały następujące organi­
zacje: Bractwo '.Żywego Różańca, 
III Zakon św. O. Dominika, Kato­
lickie Stowarzyszenie Mężczyzn, 
Katolickie Stowarzyszenie Polek,

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
Męskiej im. św. Aloizego, Stowa­
rzyszenie M łodych Polek im. 
księżny Dąbrówki".

Godne uwagi są fragmenty 
wystąpień na XVIII Międzynaro­
dowym Kongresie Rodziny, który 
odbył się w dniach 14 — 18 kwietnia 
br. w Warszawie. M.in. z Litwy zos­
tało zaproszonych 60 osób.

Dla miłośników sztuki znajduje 
się tu wywiad z Mają Komorowską, 
jedną z najlepszych polskich akto­
rek, która gościła w Wilnie na zap­
roszenie ojców Dominikanów w 
kwietniu.

Ciekawy jest też artykuł pt. "Po 
115 lataph od śmierci jej ciało w 
cudowny sposób zachowuje niez­
wykłe piękno i świeżość". Jest to 
skrócona historia życia św. Berna­
detty z Lourdes, której objawiła się 
Matka Boża.

Poza tym stałe rubryki "Z życia 
Kościoła", "Z życia parafii", no i 
"Małe spotkania" dla najmłod­
szych. Gazetę można nabyć w 
kościelnym kiosku parafialnym 
przy ul. Dominikańskiej 8.

Jan LEWICKI

O jciec do  m ałego syna:
—  Kiedy len niegrzeczny chłopiec 

rzucał w  ciebie kamieniami, nie powinie­
neś mu się rewanżować w ten sam sposób, 
lecz przyjść do  mnie i powiedzieć.

—  Po co? S tąd  i tak  byi w niego nie 
trafił.

B asia  zapow iada koleżance , ze 
zrywa z M arianem .

—  O n trak tu je  mnie jak  psa!
—  A ż tak  źle?*
— Tak. Dom aga się. abym była mu 

w ierna!

—  M oja żona nalega, abym jadł 
warzywa i owoce na surowo...

—  Z nam  to. M oja też nie lubi go­
tować.

—  Wszyscy wyjeżdżają na urlop za 
granicę, tylko ja  żyję z  lob;) jak  K op­
ciuszek!

—  N o widzisz, sam a dowodzisz, że 
żyje  się-ci jak  w bajce...
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Tlesa
* "Porzuceni I w łóczęgi".

ĆesIovas SkarŹinskas o papierkowej komisji sa­
morządowej ds. nieletnich (wtorek):

•Późnym wieczorem wtorkowym wstąpiłem 
tylko do jednego urzędu— inspekcji ds. nieletnich
2-go komisariatu policji Wilna. Inspektorka T a­
tiana Kaczanowa powiedziała, że z wyjątkiem po- 

• licji ostatnio nikt się dziećmi nie. interesuje. Dziś 
nieletni n ie m ają żadnego zajęcia. Dawniej 
działały dziecięce kluby, sale sportowe. Nasto­
latków przyjmował nąwet Pałac Sportu. Niestety, 
dzisiaj sytuacja pod tym względem jes t żałosna. 
Kluby sprywatyzowano, a do sal sportowych dzieci 
nikt nie chce wpuszczać. Gdzie mają pójść? Tylko 
na ulicę. Stołecznych włóczących się dzieci pra­
cowni czki wspomnianej inspekcji ds. nieletnich 
zwracają rodzicom, a przybyłych z  innych miast i 
miejscowości Litwy wiezie się do centrum pomocy 
socjalnej dla nieletnich i rozdzielczego w Kownie. 
Najczęściej zgubione i włóczące się dzieci policja 
znajduje na dworcu i {stacji autobusowej w Wilnie. 
Dzieci przywozi się do dyżurnej jednostki 2-go 
kom isariatu policji. N ie m ają tu gdzie spać. 
Wczesnym wieczorem jeszcze odwozi się je  do 
Kowna. Jeżeli trafiają tu w godzinach nocnych, 
przez całą noc opiekują się nimi inspektorki.

Inspektorki mają kłopoty ze znalezieniem 
czasowego przytułku dzieciom bez opieki, zgubio- . 
nym lub włóczącym się. Dziwna sytuacja: w Wilnie 
nie ma centrum pomocy socjalnej nieletnich i roz­
dzielczego. O każdej porze doby wieź dzieci do 
Kowna. Zdarza się wiele sytuacji ekstremalnych, 
gdy inspektorki po prostu nie wiedzą, co począć z 
dziećmi Na przykład, 18 grudnia ub.r. czwórki 
dzieci do siedmiu lat z ul. Jasińskiego (17-44) 
żadna instytucja opieki nad dziećmi nie zgodziła 
się przyjąć. Ojciec zabił m atkę tych dzieci. Inspe­
ktorki zwróciły się do stołecznej służby opieki i : 
ochrony praw nieletnich, jednak i ta  nie mogła 
pomóc. Ostatecznie dzieci przygarnęła placówka 
dobroczynna —  agencja "Visos Lietuvos vaikai" 
(Dzieci całej Litwy). (...)

Najsmutniejsze, że na ulicę trafiają niemal 
niemowlęta. Młodszy in spektor te j inspekcji 
Świetlana Szewielowa opowiedziała inną smutną 
historię, która przydarzyła się przed kilkoma dnia­
m i— 25 kwietnia. Kobieta w Lazdynai, przy stacji 
benzynowej znalazła trzy i pół letnią lewę. Miała 
podrapaną buzię, było wyraźnie widać, że dziecko 

|  bito. Inspektorka wzięła dziewczynkę, wezwała 
pogotowie. Przybyła lekarka powiedziała, że 
zszywać nie trzeba i wątpliwe, by przyjęto ją  do 
dziecięcego szpitala w Santaryszkach. Miała rację. 
W  tym szpitalu cynicznie zapytano: kto zapłaci za 
leczenie i .opiekę nad dzieckiem?.. Dziwne: nie 
słyszeliśmy, że w Santaryszkach za leczenie dzieci 
trzeba płacić. Dobrze, że późno wieczorem do
2-go komisariatu policji zgłosiła się pijana matka 
dziewczynki. Inspektor Świetlana Szewielowa od­
dała dziewczynkę, chociaż ta bardzo nie chciała 
wracać do domu, mówiąc inspektorce: ty będziesz 
moją mamusią...

N ie wiem, czy trzeba narażać na wstrząs 
społeczeństwo. Oczywiście, jeżeli jeszcze nie zo­
bojętniało na płacz dziecka, nieszczęście młodego 
człowieka. Przecież to nieszczęście naszego spo­
łeczeństwa*.

* "Czy nie stajemy się ku­
moszkami, z których kpi cały
świat?" — Juozas Dusevićius w środowym 
numerze pisze:

•Pani J. Pauliene w "Lietuvos aidąs” (n r 81) 
pisze: "W gazecie "Tiesa" przeczytałam artykuł 
Stepasa Simonisa o weteranach wojny. Nie mogę 
ani rusz zrozumieć, komu i kiedy Litwa wypowie­
działa wojnę i z  kim wojowała, że znaleźli się w niej 
weterani, którzy żądają, aby Litwa przyznała im 
ulgi, jakie obowiązują w ZSRR, i wyższe emerytu-
iy-

N a międzynarodowej VI konferencji FMAS 
w osobnym dokumencie stwierdza się, że na świe- 
d e  za kolaborantów uważani są ludzie, którzy ak­
tywnie służyli okupantom hitlerowskim. Wzywa 
się również do dalszego ich demaskowania i sądze­
nia. Ludzie, którzy na Litwie służyli czerwonym 
okupantom, też są kolaborantami".

• O to jak wszystko proste i jasne jest dla pani J.‘ 
Pauliene! Litwini, którzy w latach drugiej wojny 
światowej walczyli z okupantem niemieckim w 
szeregacU Armii Radzieckiej są  kolaborantami. 
Trzeba iqh demaskować, ą może leż sądzić. A  
jeżeli nie ma podstawy prawnej, to chociażby 
obwołać okupantami i kolaborantami.

Można byłoby nie zwracać uwagi na dywaga­

cje pani J . Pauliene, jednakże takie lub podobne 
myśli słyszy się w radiu i telewizji, tak mówią nie­
którzy posłowie na Sejm.

Zwróciłem się do pewnego urzędnika aparatu 
rządu (nazwiska nie podam, niech żyje spokojnie) 
i zapytałem, czy warto było odebrać inwalidom 

' wojennym te mizerne ostatnie ulgi, jak  bezpłatny 
przejazd środkami komunikacji miejskiej. O dpo­
wiedział mi:

—  W  niepodległej Litwie nie ma takiego już 
pojęcia, jak inwalidzi wojenni. Obecnie na Litwie 
wszyscy inwalidzi są równi.

Zatem  ten, który został inwalidą na wojnie, i 
darmozjad, który stał się inwalidą od alkoholu, na 
Litwie są  teraz równi!

Litwa jest zapewne jedynym państwem w Eu* 
ropie, gdzie lekarz lub nauczyciel, mający 50 lat 
pracy, i pijak, który w swym życiu zmienił dziesią­
tki miejsc pracy i dwa lub trzy razy siedział w 
więzieniu, otrzymują prawie jednakowe emerytu-
«y-

Takim zrównaniem Litwa może szczycić się 
nawet wobec byłego ustroju sowieckiego. ,

Stanów Zjednoczonych Ameryki n ie okupo­
wali ani Niemcy, ani Japończycy, ale  Amerykanie, 
którzy walczyli w Europie, Japonii, W ietnamie, 
Korei Południowej nazywani są w eteranam i woj­
ny, korzystają z  przywilejów, szczególnie w  zakre­
sie medycyny, wszyscy otrzymują emerytury i nikt 
ich nie nazywani okupantami, ani kolaborantam i.

M ożna nawet fantazjować, że żołnierze am e­
rykańscy pomogli czerwonym w powtórnym oku­
powaniu państw bałtyckich "wyzwolonych" przez 
Niemców w 1941 roku.

W  czasie wojny służyłem w 16 dywizji lite­
wskiej. Wiem, że dywizja na Litwie n ie uczest­
niczyła w żadnych akcjach przeciwko byłym party­
zantom , n ie  rozstrzeliw ała mieszkańców, n ie  
paliła ich zagród, nie dokonywała żadnych represji 
przeciwko narodowi litewskiemu.

Zgadzam się, że teraz, gdy na Litwie dziesią­
tki, a m oże nawet setki tysięcy ludzi żyje poniżej 
granicy ubóstwa, m oże też nie wypadałoby mówić
0  przywilejach i większych em eryturach. Ale nie 
wypadałoby rów nieżubliżać, nazywać okupanta­
mi i kolaborantam i ludzi, którzy-walczyli z  faszy­
stami niemieckimi, a  po  zakończeniu wojny przez 
40-50 lat sum iennie pracowali na Litwie.

Czy jeszcze m ało na Litwie ludzie są  skłóceni
1 zaszczuci? Już nie wystarcza, że jedni drugim 
ubliżają tu, na Litwie. Już w tym celu wykorzystuje 
się możliwości zagraniczne, wysokie trybuny po­
siedzeń parlamentów zagranicznych, spotkania z 
przywódcami obcych krajów...

Pam iętam  wieś, w której mieszkałem przed 
wieloma laty. Były tam  dwie kumoszki, k tóre z  
powodu błahostek często się wyzywały, a  dla do­
dania wagi słowom, zadzierały swe długie spódni­
ce i pokazywały nawzajem, co miały... Kpiła z  nich 
cała wieś».

LIETUYOSAIDAS
* "Statystyka polska i lite­

w scy głupcy": A m oldas Piroćkinas we 
w torkow ym  num erze wyraża op in ię  (m iejm y 
nadzieję własną) na tem at tego jak  przed wojną w 
W ilnie-tworzono statystykę.

„Po usłyszeniu rozważań pewnego przedsta­
wiciela Sejmu Litwy w telewizji, ze ongiś w Wilnie 
Litwini stanowili zaledwie 2  proc. wszystkich 
mieszkańców miasta, że trzeba mieć to  na uwadze, 
prowadząc negocjacje z Polską, od razu nasunęło 
się znane powszechnie łacińskie powiedzenie: O, 
sancta simplicitas! (O , święta naiwności!). W ed­
ług legendy, słowa te powiedział Ideolog walk na­
rodu czeskiego i reform ator Jan  Hus spalony w 
Konstancji 6  lipca 1415 roku, gdy ujrzał p rostą 
kobietę, niosącą wiązkę drew  na jego stos. Tak 
chciała ona przyczynić się do  zwycięstwa spra­
wiedliwości. (...) -

Niemniej, gdy przedstawiciel Sejmu —  histo­
ryk mający ukończony Uniwersytet Wileński pra­
gnie rozwiązać historyczny konflikt litewsko-pol­
ski na podstawie lansowanego przez wszystkich 
polskich endeków, nacjonalistów "argumentu", że 
przed pierwszą wojną światową i do  drugiej wojny 
Litwini stanowili w Wilnie i na Wileńszczyźnie 
nieznaczną część mieszkańców, to  nie określi s i ę - 
jako naiwnego takiego poszukiwacza prawdy: tego 
jeszcze za mało. Litwini mogliby tu  znaleźć m oc­
niejsze słowo —■ głupiec! Czy nie jest głupotą 
opieranie się bez zastrzeżeń na statystyce Polaków | 
i  innych ciemiężycieti na Litwie —  Rosjan lub 
Niemców? Wszak od dawna jest wiadomo, że  sta­
tystyka została wymyślona po to,-aby można było 
ukryć prawdę. Szczególnie statystyka jest zawod­
na w rozwiązyw aniu stosilniców narodow oś­
ciowych.

i Przede wszystkim miejmy na uwadze, że sami 
rachmistrze spisowi, Szczególnie zaangażowani 
przez Niemców, prawie Wyłącznie, byli Polakami, 
więc nie pomijali oni okazji, aby przechylić wska­
zówkę na swoją korzyść; Rosyjscy rachmistrze, jak 
można sądzić, trzymali się zasady —  kto jest kato­

likiem, ten jest i Polakiem. Dlatego w rosyjskiej 
statystyce najbardziej cierpieli białoruscy prawo­
sławni: masowo zapisywano ich jako Rosjan. Ani 
w rosyjskimi ani w niemieckim spisie mieszkańców 
nie było prawie litewskich rachmistrzów. Jeżeli 
pewna ich liczba uczestniczyła w tej akcji, to 
wątpliwie czy mogli oni coś zmienić. 'N ie tylko 
dlatego, że Litwini z  przyczyny swej głupoty nie 
byli w stanie fałszować danych, ale też z zasady. 
M iejm y na uwadze n ie tylko poziom  sam o­
świadomości narodoWej spisywanie mieszkańców, 
ale również to] że większość ich była uzależniana 
gospodarczo, kulturalnie i duchowo od ludzi in­
nych narodowości. Jak  wiadomo, mieszkający w 
Wilnie Litwini byli przeważnie najniższymi przed­
stawicielami społeczeństwa —  służące, dozorcy, 
woźnice. Wyobraźmy, że w obecności gospodarza- 
Polaka służąca Litwinka powinna powiedzieć ra­
chmistrzowi, jakiej jes t narodowości. Jak  się zde­
cyduje, skoro wie, że gdy powie, iż jest Litwinką, 
to  od razu może być wyrzucona z  pracy? T o  samo 
czekało robotn ika zatrudnionego w zakładzie, 
należącego do  Polaka. Jaką decyzję podejmie zwy­
czajna dew otka , sk o ro  po lsk i k siądz n ieraz  
powtarzał, że jes t Polką, gdyż należy do prawdzi­
wej "polskiej wiary", która jako  jedyna otwiera 
przed nią, biedną, drogę do  nieba, a  Bóg n ie rozu­
miej po litewsku".

T ak ic h  przypadków , gdy p rzedstaw icie l 
wyższej rządzącej warstwy zawczasu już "zapro­
gramuje" sam ookreślenie narodow e swego pod­
władnego, jes t wiele i tu  nawet całkowicie neutral­
ny rachm istrz spisowy (powiedzmy, Szwed lub 
A m erykanin) nic nie poradzi. N ie m ożna dopo­
m óc tem u, kto nie może uratow ać się sam, bowiem 
ma związanę ręce. A  czego, jak  czego— nigdy nie 
brakowało ani agresywnych Polaków, ani ślam a­
zarnych  Litw inów . Pow iedzm y, najobiektyw - 
niejszą litewską statystyką była radziecka: nikt nie 
był za in teresow any zw iększaniem  liczby L it­
winów. Ale i tutaj trzeba zachować ostrożność: 
jeżeli dla przekonania jakiegoś głupca należałoby 
przedstawić argumenty statystyki, to  moglibyśmy 
podać przykłady, gdy przy sporządzaniu metryki 
urodzenia dziecka, staraniem  urzędnika Polaka 
dziecko z  obu rodziców — Litwinów zostało zapi­
sane jako  Polak. Z  dwóch dzieci tych rodziców 
jedno  jest Litwinem, a  drugie —  Polakiem! O to  
więc dokładność statystyki”.

L I E T U V O S jrytas
* “K ie ro w n ik  s łu ż b y  b e z ­

pieczeństwa niemało wie, ale 
niewiele m ówi" —  wywiad R am O ne
Sakalauskaite z dyrektorem , generalnym Państ­
wowego D epartam entu  Bezpieczeństwa Jurgisem  
Jurgelisem (wtorek);

« •— C zy m o ż e  p a n  p o tw ie rd z ić  a l b o  
zaprzeczyć prasowym wiadom ościom , że  ob ec­
n ie na Litw ę dostarcza się  dużo  specjalnego 
urządzenia. Jeżeli to  prawda, czy wiadom o, jaki 
tó  je s t sprzęt, czy m acie dane , k to  z  niego k o rz y - ' 
sta?

-. .7— M oim zdaniem, nafty wwozi się więcej. Ż e  
m oże być i  jes t popyt na ten tow ar— nie wątpię. 
S pójrzcie , ile  na L itw ie pow staje służb bez­
pieczeństwa —  banków, przedsiębiorstw, instytu­
cji. Wszystkie one chcą m ieć i m ają specjalny 
sprzęt techniczny. Każdy system tworzy się sam o­
dzielnie i bezpieczeństwo poszczególnych banków 
p o d  względem  jakości wyprzedza służbę bez­
pieczeństwa, na przykład, pod względem techniki 
sygnalizacyjnej. Wykorzystuje się ją  nie tylko do 
śledzenia, ale i ochrony.

D oskona łe  wyposażenie instytucji koszto­
wałoby setki tysięcy dolarów USA, Obecnie, gdy 
wwóz specjalnego sprzętu jest mało kontrolow a­
ny,-napływa różnymi drogami. Przykładowo, w 
banku państwowym widziałem, jak  podsłuchowa 
aparatura działa jako  nadajnik radiowy.

—  Czy są dane, w jakich organizacjach sku­
piono specjalne urządzenia?
§ | —* W  tych, które się trudnią praktyką śledze­
nia ochrony, w strukturach przestępczych.

7— G zy'Państw ow y D epartam en t B ezpie­
czeństwa ma możność kontroli wykorzystywania 
specjalnych urządzeń w grupach przestępczych?

-  N ie wiem, kto dzisiaj byłby w stanie to 
kontrolować.

—  Czy to  oznacza, że grupy przestępcze mają 
możność słuchania, c o w  swym gabinecie mówi 
p rokurator generalny? '

—.Nie wątpię, że takie możliwości techniczne 
istnieją. Okna prokuratora od zewnątrz nie jsą 
odpowiednio ubezpieczone: Na odpowiedniej od­
ległości według wibracji szkieł okna można ustalić, 
o  czym się mówi w gabinecie.

—  Czy Departam ent wyjaśniłfakt znalezienia 
w gabinecie byłego przewodniczącego zarząpu 
Banku Litewskiego R . Visokavićiusa aparatury 
podsłuchowej?

—  T o badanie przeprowadziła poljK, 
tecznych wyników nic znam. ■ -j|

—  W  jednym z wywiadów prezyd^ 
zauskas zwrócił się do ludzi, którzy ^  
menty z gmachu KGB. Może niektóre dov ^  
już zwrócono?

— Nie słyszałem, by zwrócono choćby 
W  każdym razie jestem przekonany, że 
cających nie będzie.

—  Czy służba prow adzi - bądąńje 
wyjaśnienia, kto kradł dokumenty? Gzy,«•, Ct'* 
je  odzyskać?
 I—  Interesuje nas materiał, który..*.
wywiózł KGB. Am basador Rosji na j
Obiertyszew oświadczył, że jego kraj m 6 V

rn-rmAui tu  1prowadzenia rozmów w sprawie zwroiu h 
mentów. Twierdził, że nie ma ustawy na u t 
cedurę. Nie uważam, by do zwrotu skrada 
rzeczy potrzebna była ustawa. KGB wywu^* 
kumenty po przywróceniu niepodległo^ p 
także nie zwraca historycznych przedwoien 
dokumentów bezpieczeństwa Litwy. Tarn 
teriały o  historycznych przedwojennych 
liach. M imo oświadczenia ambasadora, 
żałoby nawiązać kontakty. Rozumiem, fcR 
obawia się, że dowiemy się o  wszystkich aiehiJ! 
Jctórzy pracowali w naszym kraju. Dlatego lab 
m ateriałów  operatywnych, odzwierciedlając!!! I 
interesy Rosji, nie chcą zwrócić.

Inform ację o  wyniesieniu dokumentfi* 
gmachu KGB miałem już po puczu. Wcale * 
w ątpię, że w kradzieży dokumentów, brał ucho, 
pracownik D epartam entu Ochrony Kraju 
tuSis (wychowanek Kłajpedzkiej Szkoły Monu I 
były dowódca Kłajpedzkiego Batalionu Motod-! 
santowego, major, którego na półtoraroczny a« I 
do USA wysłało Ministerstwo Ochrony Kraju -  
R.S.) i S. Simkus, który pracował w Departamen. 
cie Bezpieczeństwa. Między innymi, w operacji 1 
brał udział też trzeci, jeszcze nie ustalony ab  
wiek. D okum enty wywożono osobow ym i^  
chodami. F ak t udziału w kradzieży wspomnianych 
osób nie budzi żadnych wątpliwości. Wtedy brt 
świadkowier z których większośćpo pewnym 03= 
s ie  zmieniła-zeznania. Później wyjaśniła się, że 
skradziono 11-12 worków materiału I oddziała 
(wywiad zagraniczny). Mogą być tam informację 
o  działaczach nauki i sztuki jeżdżących jjóśwjerie. 
którzy pisali bezpiece sprawozdanią oswych pod­
różach.

W  kwestii wspomnianych kradzieży vyioczfr 
no  spraw ę karną, jednak z  braku dowodów 

. rzono ją , gdyż niektóre osoby, jak mówRem,znnc- 
niły swe zeznania. G dy byłem członkiem komisji . 
R N  badającej działalność KGB, obcowałem zc 
świadkami, którzy opowiadali, jąk konkretne oso- 
by pakowały w orki, niosły, otwierały bramę 1 
wywoziły ładunek. Wiedzieliśmy leż o rozmwv 
między ochroną gmachu, a ludźmi wywożącym 
worki. Były też drobne kradzieże. Ujawniają śję 

• nowe sprawy. Jednak  w porównaniu |  ciężar­
kami wywiezionymi do Rosji, kradzieże Litwini 
nie są  duże. Nie wątpię, że dokumenty KGB irafih 
do rąk prywatnych*.

* "O p eracja  policji łotew­
skiej: zatrzym any "ojciec ma­
fii" ryskiej" (czwartek); H j^ j

«Przed kilkoma laty światem przestępu*
stolicy Łotwy kierowała jedna "brygada*z W. Alu-
kumowem. Lecz po tym, gdy W. Abakurnpwzosul 
zabity w Jurm ale (m.in. po jego pogrzebie a ^ 10 
osobnika, który w warcie nieboszczyk; repref®'. 
tował m afię Litwy) w bandzie.’nastąpił rozłi® 
Organizacją zaczął kierować Jerzin. W Luksc® 
burgu jednak został on zamordowany*^ p | | l  
sie Rygę dzieliły dwie, powstałe z jednej, ban; 
"Pardaugava" i inna, której liderem w 1992 r ^ 
stał wypuszczony na wolność L Charitono" ( 
ny "Charitonem").

I. C haritonow  był trzykrotnie s^ zoD'' 
przede20 laty otrzymał wyrok w zawieszeniu.P; 
niej odsiedział 8.5 lat za gwałt, a w 1988 zac ^ 
gaństwo i fałszowanie dokumentów zoslał V flj| 
na 4,5 lat pozbaw ienia wolności, ' '  
źródłem  zysku jego "brygady" i "Pardaug*'}  ̂^  
bodajże, .reket. B andy nie walczą ze so 1 
wkraczają na obce terytprium. hasia*

G eneralny p rokurator Łotwy J - 1  ‘ .
mówi, iż zebrano dostatecznie dowodówdo
żenią i .  Charitonową o zorganizowane 
nie mienia. Jego zdaniem, jest 
dek, gdy udało  się zebrać dowody 
osobie,, k tóra bezpośrednio nie uczesi^1- ■ ! 
przestępstw ach lecz kierowała Iplkoma S r  
rekieterów*. (.-). «,

* “Ekstrasensi i kryn11̂  
styka: jasnowidzów jest co 
więcej, a z  ich usług czaSn3. 
korzystają nawet funkcj0 
riusze praworządności"-' . .,i, i

«<Kobietę. która zamordowała. I
i spaliła swego męża. wykrył emećjf*

W  lutym br. 62-letnia mieszkanka^ U H  
Taujenai w rejonie wiłkomierskim 
powiadomiła krewnych, bliskich i

(Dokończenie'na str. U)
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H pokończen ie  z e  str. tO) 
tanka 2  domu wyszedł i n ie w rócił jej 

^  w&  P* Butkus. Oboje małżonkowie są już  
razem ponad 40 lat, wychowa-

eC?Iędzieci. Jak mówiła kobieta, w ciągu ich 
6 Zuneeo pożycia mąż po raz  pierwszy zniknął na

*ldfU? okrtS‘ RbD° 200 IitÓW* P082®*1* na
autobusowy, skąd zam ierzał udać się 

jf^Hkoinietza do swego b ra ta . T am  chciał 
“Lnocowaći pójść doprzychodni.

Usiłowania d zieci, b l isk ic h  i są s ia d ó w  
rtłszukać zaginionego P. Butkusa długo były bez­

dzietne. Były podejrzenia, że  poszukiw any 
uapfhlg samobójstwo. Ani d la rodziny, an i dla 
^eszkańców miasteczka n ie było tajem nicą, że 

od widu lat Butjnisowie stale się  kłócili. Po 
osiatnim większym konflikcie, gdy żona n ie mogąc 
wytrzymać pijaństwa i terroru  męża wyszła do  
Jodany i zabrała bydło, P. B utkus niejednem u 
mówił, że lepiej się powiesić, niż tak  żyć. Spraw­
dzono liczne szopy, najbliższe krzaki, lasy, jednak  
oab zaginionego mężczyzny n ie odnaleziono. 
Bezskuteczne było też poszukiwanie ogłoszone 
przez policję.

Nie mogąc znaleźć bliskiego człowieka w 
zwyWysposób, rodzina zaczęła szukać ludzi, m ają- 
gch szczególny dar ustalania m iejsc pobytu zagi­
nionych osób.

Początkowo zwrócono się do  jednej ze zna- 
chórek W iłkomierza. Wróżyła przy świecy, po  
aym oświadczyła, że Pf B utkus został ok ru tn ie 
zamordowany w pobliżu swego dom u. N astępnie 
krewni zaginionego pojechali do  m ieszkańca Po- 
niewieża Pranasa Sabaliauskasa, znanego z  daru  
odszukiwania zaginionych ludzi. P oprosił o  przy­
wiezienie żony zaginionego i rozmow ę z n ią  w  
atetyoczy.

Później opowiadał dziennikowi "Lietuvos ty ­
łaś”,że nawet nie widząc tej kobiety czuł, że zagi­
nionego mężczyznę zam ordow ał i za tarł ślady 
morderstwa bliski mu człowiek. A  gdy kobieta 
weszła do jego pokoju i zostali we dwoje, n ie m iał 
wątpliwości, że mówi z  m orderczynią. Płynęły od  
niej charakterystyczne tylko dla m orderców  nega­
tywne impufy.

P. Sabaliauskas swej rozmówczyni powiedział 
od razu, że zamordowała męża, że zm usiło j ą  do  
tego życie. W przeciwnym razie kiedykolwiek po ­
dobnie mąż zabiłby żonę. R azem  pojechali do  
Taujeoai i ze śmietnika w pobliżu dom u zam or­
dowanego zebrali spalone kości. N agranie mag­
netofonowe rozmowy z podejrzaną oraz dowody 
razowe P. Sabaliauskas przekazał pracownikom  
praworządności.

Prokurator śledczy z W iłkom ierza, badający 
sprawę morderstwa P. B utkusa powiedział dzien­
nikowi "Lieiuvos rytas", że  pom oc P . Sabaliauska- 
** była bardzo ważna. Uważa jednak , że i tak  
udałoby się wyjaśnić to  przestępstwo. Jasnow idz z 
Poniewieża tylko przyśpieszył to» (...)

R3SPUBLIK\
* 'Żydowski hum anizm " —

miautas Jankauskas w czwartkowym num eize 
piszę

■Skandal dotyczący działalności ZSA  C E D E K  
^  spólnocie Żydów Litwy: jednych wykorzy- 

innym opróżniając portmonetki, a wszystko ̂  
"humanizmem i dobroczynnością’', 

uważa, że spełnia obowiązek w obec swych 
^  * któRyw lalach wojny byli więzieni w obo- 

5 'ncentracyjnych, w gettach.
1 0  ludzie, którzy byli zesłani, 

laęj, - ^  w obozach koncentracyjnych, w get- 
piń,iwr°  tac 1̂ P l u s o w y c h  i in. w Litewskim 
b e z p f A r c h i w u m  C en tra ln y m  m ogli 
^dczen*6 0lr2ymać p o tw ierd z ając e  to  zaś- 
Waty si013 (0C2ywiściei jeżeliw archiwach zacho- 

takie dokumenty). Bezpłatnych usług 
dzisiaj. W  piśmie dyrekcji generalnej 

rządzie republiki zatwier- 
»rchiwutt r ‘ m^w'  s '̂ > że "zaświadczenia 

°  ^ralności z  powodów politycznych, 
łub . ^ e ^ iu  w obozach koncentracyjnych 

j^ * * y d a je  się bezpłatnie"!
êgo c ^ Cn^  4Śrektór Litewskiego Partstwo- 

P*Zed ra^ eg° Archiwum A. Piliponis, już 
^  ^  ̂ pleŻK się ludzie, którzy wy-
fy. 3 na ^  zarobić mnóstwo pienię- 
^ ^ i i ę  >̂OWłtav,'a^ różne spółki akcyjne, po- 

. ^  P°^rcdników między Centralnym
Nerihe ̂  “.żmii porozrzuconymi przez burze 

t ^  ** tylko 'e’ , rzeczywistości jednak fir- 
ĄfCL^Ẑ lnowa ŷ °d  ludzi podania, wrę- 

^°Wiedjjnvu,n ̂ e n ^ ln e m u , ajpo otrzymaniu 
p’ 0 cynikach inform ow ały swych 

arc ,̂,WUfn szukali doku- 
Paka*. In‘c* natomiast firmy zdzierały od

Ąr u- ic mo^ °  l°  długo trwać.
*1, t^n ii ■ m odmówiło udzielania usług 

iż dokumenty ludzie powin- 
| . W trybie ustalonym przez rząd. 
^Pośredników .

- Bodajże w końcu 1992r. do Archiwum Central­
nego zaczęli dobijać się kierownicy ZSA  usług pra­
w nych. C E D E K  d zia ła jące j p rzy  L itew sk ie j 
W spólnocie Żydów. Przynosili góry podań, w któ­
rych Żydzi zamieszkali w różnych krajach świata 
prosili o  odszukanie w  archiwach dokumentów, 
świadczących o  więzieniu ich w  gettach i obozach 
koncentracyjnych. Pracownicy archiwum nie mogli 
zrozumieć, po  co potrzebna je s t pośrednicząca fir­
ma usług prawnych. W skazano, ż e  interesantom 
archiw um  bezpłatn ie i ł>ez żadnych przeszkód 
świadczy się usługi i poproszono, by firm a poradziła 
ludziom zwracać się bezpośrednio do  Archiwum 
C entra lnego  W tedy do dyrektora generalnego a r­
chiwum A. Piliponisa przybyło kierownictwo ZSA  
C E D E K  i zrobiło prawdziwą burzę. Pracownicy 
firmy tłumaczyli się, że od ludzi za swe usługi nie 
biorą ani grosza, że ich działalność jes t dobroczyn­
na, a  w taki sposób zachowujący się dyrektor jes t 
wrogo nastawiony do Żydów i ich zdaniem, to  już 
trąci antysemityzmem (-.)

Pracowników Archiwum  C entralnego popro ­
siliśmy n a  k ró tko  pożyczyć nam  jed n o  podanie 
obywatela Izraela, w którym  prosił w archiwach 
Litwy znaleźć dokum enty świadczące, że był on 
uwięziony w  Kownie. Z  tym podaniem , jak o  zwykli 
klienci, zwróciliśmy się  d o  Z SA  C E D E K . T elefo­
n icznie rozm aw ialiśm y z dy rek to rem  firm y J. 
B luyśfeinasem. 'T ak , nasza firm a m oże udzielić 
takiej usłtrgi —  p o w ie d z ia ł— jed n a k  p roszę  
przyjść d o  naszego biura, gdzie omówimy szcze­
góły". W krótce J. BluvSteinas już  czytał przynie­
s ione przez nas podanie. "Uważam, że nasza firm a 
bez problem ów  będzie m ogła znaleźć potrzebne 
zaświadczenia" —  zapew nił dyrek to r C E D E K  i 
zapytał, czy zgadzamy się n a  załatw ienie sprawy... 
zapłacić 50 dolarów  U S A ; N ie pozostało  n ic inne­
go, tylko się  zgodzić (powiedzieliśmy, że zapłaci 
sam a m ieszkanka Izraela). Poprosiliśm y jednak, 
by transakcja została praw nie udokum entow ana. 
P o  kilku m inutach  otrzym aliśm y list gwarancyjny 
firmy. "To śm iesznie m ała sum a, za k tó rą  nawet 
n ie opłaca się  nam  wysilać. Jednak  robim y to, kto 
inny pom oże naszym rodakom ? Zajm ujem y się 
dobroczynnością" —  narzekał J . BluvSteinas.

J a k a  w sp a n ia ło m y śln o ść : je d n y c h  w yko­
rzystuję, innym opróżniam  portm onetk i, wszystko 
to  określam  jako  "hum anizm  i dobroczynność" i 
uważam, że spełniam  obowiązek w obec swych ro ­
daków. I, n ie daj Boże, jeżeli k toś zw ątpi w  m oją 
szlachetność— zostan ie przygwożdżony do  ściany 
jak o  największy antysem ita!

D y re k to r  C en tra ln e g o  A rchiw um , dow ie­
dziawszy się  jak ie honorarium  za "prace" pobiera 
Z SA  C E D E K , tylko się  złapał za głowę: "Nasze 
pracowniczki, uczciwie p racując przez cały m ie­
siąc nie otrzym ują nawet po ISO litów. D la archi­
w um  brak środków  naw et na przesyłki poćźtowe, 
n ie m ówiąc już  o  sprzęcie do  powielania doku­
m entów  i in. A  tu... —  oburzał się  A; P ilip o n isa

* "P aradoksy rew olucyjne­
g o  m yślenia" —  Egm ontas Jansonas w 
rubryce "Opinie" rozważa:

«Nasi "wybrańcy", którzy w  szkole studiowali 
m atem atykę tylko, przy okienku kasy pogubili się. 
M iędzy kredytem  a debetem . M iędzy dochodem  
a wydatkami. Pomylili w łasną i państwow ą kie­
szeń. Zbroili armię, rozsypało się. Kupowali zboże 
—  rozsypało się. Podnosili ceny —  rozsypało się. 
W ymyślili podatk i, akcyzy, znow u podatk i —  
rozsypało się. Brali kredyty —; to  sam o. Otrzymy­
wali przesyłki dobroczynne —  rozsypało się. Coś 
podzielili, przydzielili —  rozsypało się. W ciąż sy­
pie się, sypie. G dzie? D o  przepaści... A  na dole stoi 
"swój", który sta ł się k im ś— zbiera to, co  się  sypie. 
N ie wierzycie? N o dobrze, n ie wtrącajm y się  do 
spraw "różnych «Laver», "automatyki" i "żeglugi" 
Butkevićiusa-Laurinavićiusa, do zakupu sam o­
lotów i innych spraw wielkiej polityki, gdzie "prze­
sypanych" sum  nie ustali żaden sąd, nie obliczy 
(między innymi nie chce liczyć, boi się — jak  ten, 
który sądzi "Centuriona”, innych od "iwanowców" 
poczynając z całą am nestią i kończąc jakim ś pry­
mitywnym reketerem , którego winy nie udaje się 
udowodnić, a przestępstw o nazywa się "samo­
wolą" — wtedy grupow y gwałt m ożna nazwać pik­
nikiem). Nie wtrącajmy się  nawet w sprawy kam ie­
nicy pani R . EpStein —  ileż takich historii w całej 
Litwie... N ie wtrącajmy się  w  zorganizowane par­
celowanie Starówki stołecznej przez G. Jukne- 
vićierie i je j klanu... T o  bardzo skomplikowana 
"metafizyka", gdy winnych nikt nie znajdzie, bo nie 
bardzo szuka —  byleby nie przyszło wskazać pal­
cem na siebie czy na swoich.

W spomnijmy bardziej przyziemne sprawy. W 
W ilnie— w  radzie, sam orządzie— też rewolucja: 
Walka między tymi, którzy kimś zostali a tymi, 
którzy stali się niczym, byłymi. Oba obozy walczą 
i szukają sprzymierzeńców. Noszą dokumenty po 
redakcjach. I my otrzymujemy. Właśnie otrzy­
maliśmy zaświadczenie Rady Kontroli Rady m. 
Wilna, jak  władze miejskie wykorzystują 15 sam o­
chodów będących na bilansie wydziału spraw za* 
rządzania. Od razu powiem, dobrze wykorzystują. 
Szczególnie głowy miasta. Piszę "głowy", gdyż 
przewodniczący Rady V. Śapalas, zastępcy mera 
A. Jasiunas, R . Jasonis i V. Kamailis "sami pro­
wadzą służbowe samochody" (kierowcom jednak 
pobory płaci się). 1 jeździ się —  po mieście! —

dużo. W  gćstii V. Śapalasa i jego kierowcy A. 
Baronasa są aż trzy samochody! Panowie V. ś a ­
palas i A  Baronas w grudniu tylko po mieście 
najeździli a ż 3000 kilometrów! Pan przewodniczą­
cy R ady lubi pojeździć. Ponad 130 km dziennie. 
Gdyby tylko on jeden... Czyż szkoda —  samocho­
dy państwowe, benzyna —  także, kierowca "bu­
dżetowy" (tj. opłacony przez podatnika). Jeździć 
na zdrowie, przewodniczący, prowadzący i inni 
wybrani panowie. Ale i w pracy pokażcie się. 
Posiedźcie w gabinecie, pomyślcie. B o znowu 
przez ten pośpiech, niedopatrzenia, niedbale coś 
swoim podzielicie— jak  księgarnie deputowanym 
m iasta V. Turćinavićiusowi, D. JakśevićiQie, S. 
Umieźiusowi. Niedbały krok i deputowani czwar­
tej frakcji (niepodległych) swymi pytaniami was, 
panowie, dzielący mienie, "zabodli". Po czasie za­
stanawiacie się, jak  wykręcić się od prywatyzacji 
"Zielonego mostu", wywinąć się z  historii "zwrotu" 
kamienicy R . EpStein, a  tu — masz ci, panie radny, 
wypłynęła historia parcelowania księgarń. Ach, 
złe, złe czasy. T rzeba odczekać, przesiedzieć. Ale 
n ie  ma czasu. Są samochody, trzeba pojeździć. 
J es t możliwość —  trzeba pojechać w delegację. 
Jeden , patrz, ciągle w delegacji w ojczystym rejo­
nie onilcsztyńskim —  oczywiście nie ziemniaki sa­
dzi, dzieli sję doświadczeniem. Inny wciąż jeździ 
doskonalić się za granicę. Trzeci —  choruje, gdy 
wyzdrowieje, jedzie za granicę, a zostawione mu 
dokum enty w tym czasie gubią podwładni. Pracują 
panow ie deputowani, och jak  pracują. Przecież są 
budżetowi, których pobory, zdaniem statystyki, 
ro sn ą  jak  n a  drożdżach. C o prawda,, zarobki 
"budżetowych" nauczycieli i lekarzy wzrastają w 
tym samym tem pie co i emerytów, jednak oni —  
budżetow cy innego rodzaju, oni nie w zarządach 
—  radach, nie w m inisterstw ach-departam entach 
pracują. A  rewolucyjne myśli rodzą się tu —  za to  
i płaca odpowiednia.

P rzecież o  coś walczono. Rewolucjoniści, 
którzy kim się stali, chcą żyć. Żyć ładnie, a ładnie 
żyć n ie m ożna zabronić, ja k  stwierdzają klasycy. 
Szczególnie jeżeli ładnie żyje nikt, który stał się 
kimś".

* "I V is o k a v ić iu s  m ó w ił: 
"Paulauskas, jesteś tylko ko­
niem po ciągo w ym "— wywiad vii î-
nijusa Gaivenisa z  P rokuratorem  Generalnym Li­
twy A rt u rasem  Paulauskasem.

« — W krótce pana uduszą. Ci, wobec których 
pan zawinił. O krada pan. budżet państwowy, jak  
pisze "Lietuvos rytas", kupując nikomu niepo­
trzebne- peugeoty albo od początku zbierając 
niewłaściwą załogę, szkodzi pan Litwie, jak  podej­
rzewa "U etuvos aidas".

, —■ Kto. inspirował te  publikacje, mogę od­
gadnąć bezbłędnie. T o  się wiąże z ostatnio bada­
nymi w P rokura turze Generalnej lub przekazany­
mi d o  są d u  sp raw am i. S praw y w ażne, w ięc 
obrońców  w politycznych kręgach nie brakuje. 
A takując prokuraturę, trzeba zadbać o  pomoc 
środków  masowego przekazu. T o  splanowany, 
ukierunkow any atak. "Lietuvos rytas” od pier­
wszego dnia zdemaskował się broniąc R . Visoka- 
viciusa jak  bliskiego sobie człowieka. Może dlate­
go, że  ten  dziennik je s t jednym  z założycieli 
ł,Litimpex ban kas". Ciekawie przeplatają się wszy­
stkie te  sprawy: historia "Litimpex bankas", ochro­
ny kraju, ujęcie B. Dekanidze. Posiadamy opera­
tyw ne dane, że obrońcy B. Dekanidze już od 
dawna czekają na zakończenie sądowego rozpa­
trywania sprawy R . Visokavićiusa. Zrozumieli, że 
gdy wygrają spraw ę R . Visokavićiusa, będzie 
możliwość obalenia Paulauskasa, m oże nawet wy­
zwolenia B. Dekanidze. Albo sprawa ochrony kra­
ju . N ie wiem, jaki prokurator w tym przypadku 
mógł nie wszcząć sprawy. Nawet gdyby na moim 
miejscu były tysiące prokuratorów nie wątpię, że 
wynik byłby ten sam.

—  M oże w obaleniu pana najbardziej zain­
teresowana jes t określona osoba, pretendująca na 
to  stanowisko?

—  Uważam, że n ie  tyle jakiś pre tendent 
oblubował mój fotel, co usiłuje się usunąć mnie. Z  
moim odejściem może zakończy się dochodzenie 
sądowe w sprawie R. Visokavićiusa, mogą być 
zmienione środki prewencyjne wobec poszczegól­
nych osób. Ostatecznie, może ulec zmianie ocena 
sprawy zabicia V. Lingysa, może się zakończyć 
badanie afer kierownictwa ochrony kraju (...).

— Dlaczego dotychczas nie ujęto A  Butkeyifiusa?
—  Wczoraj otrzymaliśmyinformację z  amba­

sady  Litwy w Londynie, że n ie ma go tam. 
R ów nocześnie poinform ow ano nas, że przez 
wszystkie te dni A. Bytkevićius. był w Kalinin­
gradzie, u wojskowych rosyjskich. Dano wskazów­
ki poszukiwania go. Nareszcie sam eks-minister 
powinien zrozumieć, że musi pośpieszyć do Pro­
kuratury Generalnej swego kraju (...)’

— Pana koledzy, jak  i "respublikanie" są panu 
wdzięczni za zdecydowane i odważne działania od 
razu po zabójstwie V. Lingysa. Kto wie, czy dałoby 
się znaleźć morderców dziennikarza, gdyby pan 
zwlekał, jak  proponowali inni.

—  W ątpię, by w naszym systemie jeden 
człowiek co i znaczył. W  mojej ekipie są naprawdę 
poważni i niezastąpieni prokuratorzy, których 
bojęsię i nie chcę stracić. By Dekanidze n ie  trafili

do Sejmu, godzą się na pracę za mniejszą płacę, 
przez nieograniczony czas. W  tym systemie muszą 
pracować najlepsi zawodowcy. Nawet Visoka- 
vićius mówił mi: "Jesteś koniem pociągowym. I 
przyjdzie czas, że ciebie spiszą. Oddasz pracy 
wszystko — a nikt ci za to  nie podziękuje*.

* “W ładim ir Łukin : "Poko­
ch a jcie  b liźn ie g o  za bliską
zagranicą —  wywiad z przewodniczącym 
kom ite tu  ds. międzynarodowej Dumy Państ­
wowej dla gazety "Trud":

« —  Przede wszystkim chciałbym udokładnić 
terminologię: ostatnio stale się mówi, że trzeba 
bronić rosyjskojęzycznej ludności za bliską zagra­
n ic ą  p rz e d  sam o w o lą  tam te jszy c h  w ładz. 
Udokładnijmy, kogo my, Rosja, zamierzamy bronić 
ptzed tak zwaną bliską zagranicą, tj. obiektem inte­
resów państwowych Rosji w państwach byłego 
Związku. Etniczni Rosjanie? Ludzie, mówiący po 
rosyjsku? Obywatele Rosji, obecnie zamieszkali w 
tych krajach?. A. może po prostu ludzie, których 
narusza się ludzkie i obywatelskie prawa?

— Widzicie, ileż wszelkich terminologicznych 
głupstw. Dotychczas nam mówi się: nazywacie nas 
"bliską zagranicą”, podkreślając w ten sposób wa­
sze imperialistyczne ambicje. A my odpowiadamy, 
akurat odwrotnie, panowie. "Zagranica" — gdyż 
uznajemy was ża państwa za granicą z wszelkimi 
s tąd  wypływającymi normami stosunków mię­
dzynarodowych, a za "bliską" uważamy dlatego, że 
jesteście najbliżej geograficznie (nic nie pora­
dzisz!) od Rosji. I to  wszystko, żadnych ambicji.

Co się tyczy polityki, to uważam, że przede 
wszystkim musimy się troszczyć o  obywateli Rosji, 
znajdujących się lub zamieszkałych na terytorium 
obcych państw (nieważne — w bliskiejczy dalekiej 
zagranicy). Inna rzecz, że po rozpadnięciu się 
.Związku w jego byłych republikach zostały milio­
ny ludzi, które uważają się za Rosjan, lecz w 
rzeczywistości i prawnie nie są  ani obywatelami 
Rosji, ani państwa, w którym się znaleźli jak na 
dryfującej krze. Nikt z nich nie jest winien, że 
rozpadł się ten kraj i że automatycznie przestali 
być obywatelami nowego państvp-. ń

W  krajach bałtyckich ludzi tych po prostu 
oszukano. Powiedziano im: głosujcie za naszą 
niepodległość, wspólnie wyrwiemy się z  imperium 
sowieckiego i będziemy żyć beztrosko. Większa 
część ludności rosyjskojęzycznej oddała za to swe 
głosy^ Później, gdy udało się rzeczywiście wyrwać 
z imperium sowieckiego, okazało się, że ta część 
.nie m oże być obywatelami kraju, za którego 
niepodległość głosowali wraz z rdzenną ludnością. 
Ciekawe, że dyskryminacyjne ustawy w tych kra­
jach często uchwalali ludzie, którzy w niedawnej 
przeszłości byli deputowanymi ludowymi ZSRR. - 
Właśnie oni starają się zatrzeć we własnej pamięci 
i w historii cały okres sowieckiego żyda. Tak jakby 

- vy tym okresie nie żyli ludzie, nie przychodziły na 
świat dzieci... (...).

— Dzisiaj rosyjskojęzyczna diaspora w kra­
jach bałtyckich i w krajach WNP szybko struktu- 
ryzuje się: powstają partie, ruchy, komi tety ochro­
ny praw człowieka. Czy uważa pan za konieczną 
współpracę z tymi partiami i ruchami, wspierania 
ich, pomoc im?..

— Początkowo m usiałbym się zorientować, kto 
jest kim? Nie współpracowałbym, nie wspierał, a 
tym bardziej nie pomagał organizacjom broniącym 
interesów etnicznych, innymi słowy, organizacjom 
nacjonalistycznym. To niedźwiedzia usługa naszym 
rodakom, gdyż w skutku nieuniknione są konflikty 
wewnątrz kraju i nastroje antyrosyjskie. Wiem, że 
tego rodzaju organizacji za bliską zagranicą jest 
niemało. W Rosji są politycy usiłujący wspierać te 
organizacje. Nie należę do takich.

—  O interesach narodowych. Wiadomo,, że 
opłacanie przez R osję tranzytu ładunków trans­
portowanych przez Łotwę, Ulwę i Estonię daje 
tym krajom 1/3 (!) wpływów do budżetu. Zro­
zumiałe, że ani Łotwa, ani Litwa, ani Estonia nie 
są zainteresowane budową nowych portów rosyj­
skich na Morzu Bałtyckim, o  czym dość głośno 
zaczęły mówić szczególnie ostatnio. Stanowisko 
rosyjskich kół przemysłowych przeciwnie, skłania 
się ku temu, że, skoro politycy nie mogą zapewnić 
stabilnych pozytywnych stosunków z krajami 
bałtyckimi —  Rosja nie może ryzykować, potrze­
buje własnych portów. Pana punkt widzenia na ten 
problem?

—  Budowa nowych portów rosyjskich na - 
Bałtyku — to fakt ekonomiki rynkowej. Będziemy 
korzystać z tego, co bardziej się opłaca, jest lepsze, 
gdzie taryfy niższe, usługi lepszej jakości. Niech 
kraje bałtyckie przyzwyczajają się do takiego sta­
nowiska Rosji. Same wspaniale nauc2yly się roz­
różniać co się opłaca, a co nie, co jest niezawodne, 
a co niepewne. Dlaczego chciałoby się odmówić 
tego Rosji?

Przygotowała 
Krystyna AD AM O W ICZ
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SPORT
KO LA RSTW O . D o b rze  spisał 

się litewski kolarz A. K asputis p o d ­
czas czteroetapow ego wyścigu we 
F rancji, za jm ując w  łącznej klasyfi­
kacji d rugie m iejsce. W ygrał F ra n ­
cuz E . Selgnuer w yprzedzając L it­
wina o  26 sek. i znanego N iem ca O . 
Ludw iga o  38  sek.

* Międzynarodowa Federacja 
Kolarska ogłosiła tegoroczny ran­
king najlepszych zawodników. Oto 
szóstka przodowników: M. Indu- 
rain (Hiszpania), T. Rominger 
(Szwajcaria), C  Chiapucci, M. 
Fondriest, G. Furlien (wszyscy 
Wiochy), J. Museeuw (Belgia)..

* 1S etap wyścigu Dookoła Hisz­
panii zakończył się zwycięstwem 
Włocha A. Di Basco. Żółtą koszul­
kę lidera zachował T. Rominger.

* Po trzech etapach Wyścigu 
Pokoju rozgrywanego w, Czechach 
liderem jest F. Trkal (Czechy), 
który o 5 sek. wyprzedza Niemca J. 
Yoigta i o 8 sek. swego kolegę J. 
Bileka.

KOSZYKÓWKA. Szykujące 
się do półfinałowego turnieju 
mistrzostw Europy litewskie za­
wodniczki rozegrały trzy towarzys­
kie spotkania z drużyną Ukrainy. 
We wszystkich spotkaniach zwy- 
ciężyły Litwinki — 88:56, 75:67 i 
61:55.

PIŁKA NOŻNA. Przed zbliża­
jącymi się mistrzostwami świata re­
prezentacje narodowe, rozgrywają' 
mecze kontrolne. Oto niektóre wy­
niki: USA—Estonia—'4:0, Grecja 
—.Kamerun— 0:3.

TENIS. W finale otwartych 
mistrzostw Niemiec spotkali się A. 
Medwiediew (Ukraina) i I. Kafiel- 
nikow (Rosja). W obecności 11 tys. 
kibiców zwyciężył Ukrainiec 6:4, 
6:4,3:6,6:3 i otrzymał 245 tys. do­
larów nagrody; Jego rywal zatoka--' 
sował 129 tys.

LEKKOATLETYKA. Trzy 
najlepsze wyniki na święcie uzyskali 
chodziarze podczas zawodów w 
Norwegii. R. Piller (Frania) poko­
nał 50 km w czasie 3 godz. 41 min. 
28,23 sek. B. Segura (Meksyk) miał 
na 20 km czas 1 godz. 17 min. 25,5 
sek. i "po drodze* w godzinowym 
chodzie uzyskał 15 km 577,3 m.

* Podczas zawodów w Houston 
C. Lewis przebieg)! 100 m w czasie 
10,04 sek. Jego kolega klubowy L. 
Burvell uzyskał na ?00m 20,05 sek.

HOKEJ NA TRAWIE. W Bra­
tysławie zakończył się turniej elimi­
nacyjny 6 drużyn przed mistrzost­
wami Europy. W ostatnich  
spotkaniach laskarki Litwy przeg­
rały z Francją— 0:3, Walią— 0:2i 
Czechami— 1:2 i zajęły ostatecznie 
5 miejsce. Pierwsze trzy miejsca za­
jęły drufyny Franqi, Czech i Włoch 
i one wystąpią w przyszłorocznych 
mistrzostwach kontynentu.

* Reprezentacja Polski w boke- 
ju na trawie mężczyzn zajęła 
pierwsze miejsce w. kwalifikacyj­
nym turnieju mistrzostw Europy w 
Pradze. Dzięki temu zespół wy­
walczył awans do finałów ME.

W finałowym turnieju w roku 
przyszłym w Dublinie zagrają re­
prezentacje, które zajęły siedem 
pierwszych miejsc w 1991 roku w 

1 Paryżu— Niemcy, Holandia, Ang- 
l lia, Rosja, Hiszpania, Francja, Ir-. 
’ landia oraz te zespoły, które wy­

walczyły sobie prawo udziału w tych 
finałach w turniejach kwalifikacyj­
nych: Polska, Belgia, Szwajcaria, 
Szkocja i Walia.
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L T V

8.05 —  Program inf. 8 3 5  —  W ia­
domości w jęz. niem. 9.00 — W iado­
mości w jęz. francuskim. 9.25 —  Wi- 
d eo film  „Krfewni ” •_($)? 18*00' ~  |  
Wiadomości. 18.10—  Nowości BBC. 
18.40 —  Wiadomości (ros.). 18.50.-*- 
Dla dzieci. 19.25 — '-Film dok. 19.50
—  Serial* „Psi dom ” (11). 20.15 — 
Dyskusja o  Akcie Restytucji, 21.00— 
P a n o ra m a . 2 1 .3 5  —  W id e o film  
„Krewni" (7). 22.05.—  G ra T V  „Os- 
tatnia szansa”. 22.35— W  salach kon­
certowych świata. 23.25 -*• D ziennik 
wieczorny. 23.40 —  Wileński „Rock- 
94".

BAŁTYCKA TV
19.00 —  Godzina CNN. 20.00 —  

D ziennik. 20.05 —  W iadomości ze 
świata (CN N ). 20.20 —  Film  „400 
ciosów" (Francja). 22.00 —  Nowiny 
bałtyckie. 22.15 —  Film  „Rzeka złego 
człowieka”.

TELE-3
7.00 —  Dziennik CNN. 7 3 0  —  

Lekcja ang. 7 3 3 —  Wiadomości. 7.40
Muzyka. 8.45— Film „Santa B arba­

ra". 9 3 5  —  Lekcja ang. 9.40 —  M aga­
zyn poranny. 10.15-—-  Listy z Włoch.
11.00— Radujciesię. 11.45— Muzyka 
ludowa. 1230  •fe Alpy, D unaj, A dria­
tyk... 13.00— Dziennik CNN. 13 3 0  — 
Nowości biznesu CNN. 14.00 —  Żyw­
ność i  wino. 1430  —  W akacje w raju.
15.00 ~  Sport dla wypoczynku. 16.00 
—r- Lekcja ang. 16.03— Muzyka. 17.20
— Filmy anim. 17.55 —  Majowe na­
bożeństwo. 1 8 3 0 — Program  z J u rb o r - . 
ka. 19.00 —  Najświeższe wiadom ości 
19.20 —  L ekcja ang. 19.25 —  Z e  
wszystkimi szczegółami. 1935"—  Film  
„Santa B arbara”. 20.25 —  Witryna. 
2 0 3 0 — Wiadomości. 20.35 —  Dzien­
nik CNN. 21.05 —  Muzyka. 2 1 3 0  —  
Lekcja ang. 2 1 3 3  —  W olne słowo.
22.00 —  Film  „Hawajczycy”. 0.10 —  
Lekcja ang.

TVP-1
10.00 —  W iadomości. 10.15 —  

Mama i ja. 1030  —  Domowe przed­
szkole. 10.55 —  Porozm aw iajm y o  
dzieciach. 11.00 —  „Hasło: Kocham 
C ię"— serial prod. USA. 11.50— M u­
zyczna Jedynka. 11.55 —  „Taki jest 
świat” —  magazyn reporterski. 12.20
—  Klub dobrej książki.. 12.40 —  W ia­
domości. 1 2 3 0 — Uroczysta Odprawa 
W a rt p rz ed  G ro b em  N iez n an e g o  
Żołnierza z okazji 50-tej rocznicy bitwy 
o  M o n te  C a s s in o . 1 3 .4 5  —  D la  
młodych widzów. 1 4 3 0 — 16.55— T V  - 
edukacyjna. 17.05 —  D la  m łodych 
widzów. 17.50. —  Muzyczna Jedynka.
18.00 —  Teleexpress. 18.20 —  Z ielo­
nym do góry —  magazyn ekologiczny. 
18.40 —  R eportaż. 19.00 —  „Hasło: 
Kocham Cię" —  seria l p rod . USA.
20.00 —  Wieczorynka. 2 0 3 0  —  W ia­
d om ości. 2 1 .10  —  F in a ł  P u c h a ru  ' 
U EFA . 23.10— X X X  la t Studenckie­
go Festiwalu Piosenki. 24.00— W iado­
mości. 0.15 —  Muzyczna Jedynka. 0.20
—  „Połąozone pokoje” —  film fab. 
prod. ang.

OSTANKINO 
5.15 —  Gimnastyka. 5 3 0  —  Pora­

nek. 7 .4 5 — Przegląd rynku nierucho­
mości. 8.00 —  Wiadomości. 8.2Ó — 
Sroka. 8 3 5  —  Film  fab. „31 czerwca” 
(1). 9.40 -— Klub podróżników. 10.30
—  Dżem. 11.00 —  Wiadomości. 11.20
—  Ekspres prasowy. 14.00 —  W iado­
mości. 14,15 — ’Przedsiębiorca-15)20 
— Film anim. „Przygody Tom ka Sawy- 
era”. 1530 —  Dżem. 16.20—  Film 
anim. „Latający dom ”. 16.50— Zagad­
ka. 17.00 -rr W iadomości. 17.25 —  
Spółka „Mir”. 17.45 —  D okum enty i 
losy. 17.50 —  O pogodzie. 17.55 —  
Film  fab. „Rozłam” (2). 1835 Wy- 
wiadz J. Gziurbanowem. 19.40— D ob­
ranoc, dzieci. 20.00 Wiadomości. 
2035  —  O pogodzie. 20.45 —-  W agon

. 03.20.55— K oncert z  okazji 70 roczni­
cy działalności twórczej I. Moisiejewa.
22.25 —  Akademia. 225 0  —  Ekspres 
prasowy. 23.00 -— Wiadomości. 23.10
—  Maksyma. 23.40 —  Program mu­
zyczny.

CZWARTEK, 12 MAJA
LTV

8.Q0 —  Program. 8.05 —  Audycja 
inform . 8.35 —  W iadomości w jęz. 
niem. 9 .00— Wiadomości w jęz. franc.
9.25 —  Wideofilm „Krewni” (7). 18.00
—  W iadomości. 18.10 —  D ziennik 

’ BBC. i8 .4 0  —  W iadom ości (ros.).
18150 ^  Program dla dzieci. 1930 —• 
Słowo chrześcijanina. 19.40 —  Rząd 
postanowił... 20.00 —  Katolickie s tu ­
dio. 20 3 0  —  Program sportowy. 21.00
—  Panorama. 21 3 5  — • W  studiu —  
kandydat na posła A. Visockas. 21.40

Wideofilm „Krewni” (8). 22.30 — , 
Dziewięć rzemiosł. 23.10 —  Dziennik 
międzynarodowego festiwalu filmowe-, 
go. 23.25— Dziennik wieczorny. 23.45 
— Kanadyjski serial „Po tam tej stronie 
rzeczywistości” —  „M róz”, „Czarna 
m agia”. .

BAŁTYCKA TV 
19.00— Mistrzowie kultury Amery­

ki. 20.00— W iadomości 20.05— Prob­
lemy. Poglądy. Perspektywy. 2030  —  
Film  „W ieczór pajaców ” (Szwecja).
22.00— Nowiny bałtyckie. 2 2 1 5 — Film 
„Syndykat porwanych dzieci”.

TELE-3
7.00 —  D ziennik C N N . 7 3 0  — 

Lekcja ang. 7 3 3 —  W iadomości. 7.40
—  M uzyka. 8.45 —  Film  „Santa B ar- * 
b a ra”.- 9 3 5  —  Lekcja ang. 9 .40 -j-”'. 
Magazyn poranny. 13.00 —  D ziennik 
C N N . 1 3 .3 0  — ^NoW ości b izn e su  
CNN. 14.00 —  Żywność i wino. 14.30-
—  W akacje w  ra ju . 15.00 —  Sport dla 
w ypoczynku. 16 .00 —  L ekcja ang. 
16 .03  —  Muzyka. 17.25 —  M ajowe 
nabożeństw o. 1 7 .55— W  świecie au to  
i m otosportu. 18.25 —  Program  z Po-* 
niewieża. 19.00 —  Najświeższe wia­
dom ości. 19.20 —  Lekcja ang. 19.25
.—  Z e  wszystkimi szczegółam i 19 3 5  

F ilm  „S an ta B arb a ra”. 20.25 —*• 
W itryna. 20.30 —  W iadom ości. 20.35
—  D ziennik C N N . 21.05 —  M uzyka. 
2 1 3 0  —  L ekcja ang . 2 1 3 3  —  M aga­
zyn podróży. 22.00 —  F ilm  fab. 23.40
—  Lekcja ang. 23.45 —  Muzyka.

T Y P -l
10.00 —  W iadom ości. 10.15 —  

M am a i ja . 1 0 3 0  —  D om ow e przed­
szkole. 10.55 —  Porozm aw iajm y o  
dzieciach. 11.05 —  „G liniarz i p rokura­
to r” — seria l prod. U SA. 11.55— M u­
zyczna Jedynka. 12.00— Kwadrans na 
kawę. 12.15 —  „V ideofashion”. 12.40
—  Smoczek czy grzechotka? 13.00 — - 
W iadomości. 13 1 5  —  Magazyn noto­
wań. 13.45 ;— Dl a młodych widzów. 
14 3 0  — 16.55 — Telewizja edukacyj­
na . 17.05 —  D la m łodych widzów.
17.50 —  Muzyczna Jedynka. 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 —  M iliard w rozu­
mie —  teleturniej. 1 8 3 0  —  A ntena.
19.05 —  „Maszyna m arzeń” —  serial 
dok. prod. ang. 1 9 3 0 — Znaki czasu— 
m a g a z y n  k a to l i c k i .  2 0 .0 0  —  
D źwiękogra— quiz muzyczny dla dzie­
ci. 20.10 —  W ieczorynka. 20.30 —  
W iadom ości. 21.10 —  „G liniarz i p ro ­
ku ra to r” —  seria l p rod . U SA. 22.00
—  Bilans —  magazyn rządowy. 22.15 
— Tylko w  Jedynce. 23 .00— Country 
A m eryka. 23.25 t— „Pegaz”. 24.00,—  
W iadom ości g o sp o d arcze . 0.20 ;— 
M uzyczna Jedynka. 0 .2 5 — „N ikita —; 
fragm enty wojny” —  film dok. prod. 
fińskiej. 1.55 —  Program  muzyczny.

OSTANKINO 
. 5.15 — G im nastyka. 5.30 | | |  P o ­

ranek. 7.45 —  Przegląd rynku n ieru­
chomości. 8.00 —  W iadom ości.-8.20
—  W esołe nutki. 8 .4 0 — Film  fabr*„31 
czerwca” (2). 9.45 — W  św iecie zwie­
rząt. 10.20 —  D o  lat 16 i więcej. 11.00
—  W iadom ości. 11.20 —  E kspres 

; prasowy. 14.00 —  W iadomości. 14.25
—i P rz e d s ię b io rc a . 1 5 .2 0 —  F ilm  
anim . „Przygody T om ka Saw yera”.
15.50 — Festiw al twórczości dziecię­
cej. 1&10 —  D o  lat 16 i  więcej. 16.50 
■— T ec h n o d ro m . 17.00 —  W iado­
mości. 17.25 —  Kulisy. 17.45'—  D o ­
kum enty i losy. 17.50 —  O  pogodzie. 
17;55 —  F ilm  fab. „R ozłam ” (3)». 
18.55 —  Program  autorski L. P iła­
tow a. 1 9 .40  —^ D o b ra n o c , d zieci.
20.00 —  W iadomości. 2 0 3 5  —  O  po­
godzie. 20.45 — L oto  „M ilion”. 21.15 

— Film  fab. s „Ten wątpliwy obiekt 
m arzeń”. 23.05 —  W iadomości. 23.10
—  E kspres prasowy.

i  Ogłoszenie do "Kuriera Wileńskiego"*1 

I można dać również w śródmieściu *
1 O becnie, aby dać rek lam ę do "K uriera Wileńskiego" I
i  koniecznie je s t  jechać  do Dom u Prasy. Ogłoszenia do na. - 
1 go dziennika za pośrednictw em  B iura  Reklamy przyjromT' |
|  n e  s ą  pod ad resem : Y iln łu s, G ed im ino  p r. 4 6  j  ■*' |
|  61-53-43 od 9.00 do 19.00 w dn iach  pracy. ZAPRASZA^jy !

DROGO SKUPUJEMY  
ZŁOTO, PLATYNĘ.

Y ilnius, S avanorią  36 —  
70, teL: 23-42-00, Śopeno 5 —  
19, teL 26-08-07.

(Zam. 460)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę, codziennie od godz.

9.00 do 20.00.
Yllnius, Vniblevsklo 2, obok 

pl. Katedralnego, teL 22-70-17. - 
; (Zam. 448)

kie.

KUPIĘ
dolary USA L marki niemiec*

Vilnius, teł. 35-40-27.
(Zam: 466)

W yrazy  szc z e re g o  w sp ó ł­
c z u c ia  n a u c z y c ie lc e  H a lin ie  
PIÓ R K O  z powodu przedwczes­
nej śm ierc i ukochanej M atki 

składa grono pedagogiczne 
z  personelem technicznym 

TarakańskieJ Szkoły 
Podstawowe) w  rejonie 

wileńskim

R o m a n o w i Z IE L IŃ S K IE ­
MU z  T o ru n ia  z powodu nagłego 
zgonu O jca  wyrazy głębokiego 
współczucia
składa rodzina Rotkiewiczów

SPRZEDAM 
dolary USA f m arki niemiec­

kie.
Vilnius, teL 75-25-74.

; (Zam. 467) _

POSZUKUJĘ PRACY.
M am 36 la t. W ykształcenie 

średnie. Zakończyłam kursy kom­
puterow e. M o ina  proponować 
różne warianty.

Vilnius, teL 76-74-33.
(Zam. 479)

SPRZEDAM 
domek z działką 0,15 ha w Ja- 

szunach.
Teł. 67-85-24.

(Zam. 4-D)

TANIO SPRZEDAJEMY 
różne kable elektryczne. 
Vllnius, tel. 26-02-18.

(Zam. 486)

SPRZEDAJE SIĘ 
działkę przy uL Arimu (Nowa 

Wilejka), je s t drewniany dom 6x7 
m, murowane pomieszczenie gos­
podarcze 5x6 m, metalowe garaże 
3,5x6 m.

Vilnius, tel. 67-51-85.
, - . (Zam. 490)

S K U P U JE M M Ł O TO , PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU! 

Pracujem y ^ ż d y  dzień od godz. 9  do 20. 
Urubleuskio 2 , kolo p lacu Katedralnego, 

Vilnius, te l. 2 2  7 0 1 7

O K AZJA ! „
„PRZYJACIÓŁKA”, „pa. 

NORAMA”, „KOBIETA I ty .  | 
C IE” oraz inne czasopisma ,  L 
Polski najtaniej do nabycia w !|| 
księgarn i „Salurnos” o rń  w li 
dziale reklam y „Kuriera W|. 3 
leńskfego”, pokój 1114.

SPRZEDAJĘ .
t r a k to r  T40Ą M  —  3400 USD.
Y iln iu s. te i. 46-47-21 .' 

z  ' j

SPRZEDAM
metalowy garaż w Nowej Wi. 

lejce.
Vilnius, tel. 67-09-79, 4141.

89.
(Zam.2-D)

NAPRAWIAMY
silniki elektryczne. Udzielamy 

gwarancji.
' V iln ió s , te l. 66-02-80; 66-15-

80.
fZairi- *55)

C H C E C IE  ZRZUCIĆ 
15 KG WAGI?

—  Zwracajcie się do osoby 
oficjalnie rozpowszechniającej 
HERBALIFE. Tel. (8-22) 42-82- 
48.

(Zam. 5-D)

KALENDARIUM
* Ś roda (ll.V ) jesi 131 dniem 1994 

r. D o  końca roku 234 dni.
* Z nak  Zodiaku — Byk-
* Imieniny: Alberta, Franciszka. 

Igi, M iry.
* W schód Słońca —  5.21. zachód 

. —  21.11. O ługośćdnialS godz. 50 g

POGODA
Litewska Służba Hydroroctefr 

.. rológięzna przewiduje na I I  ||§§ 
zachmurzenie i  przejaśnień*3®1' 
bez opadów, wiatr wschodni. Tem* 
peratura 16 — 18 stopni ciepłaT

W ciągu następnych dwóch g |  
bez opadów. Temperatura w not) 
2 — 7  stopni ciepła, miejsca®1 
przymrozki do —2, w dzień 15 
20 stopni ciepła.

Dyżurni wydania »* 

Barbara ZNAJDZIŁOWSK* 
Jan LEWICKI " jJ
Krystyna BOGDANOWICZ 
Antonina MISZCZUK - 

- Krystyna RUCZYNSKA 
Łoreta BORKOWSKA

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje s ię  o d  1 llpca 1933 r.

Nasz adres:
Laisvós pr; 60. 2056 Vłlnius, 

Lłetuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 30 ct (w Polsce • 1000 zł.) 

Nr rejestracji —  2017015.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

TE LE FO N Y : redaktor —  42-79 -01 , za stę pcy redaktora —  
42-79 -04 , 42-79 -48 , sekretarz o d p ow iedzia lny —  42-79 -49 . 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-81, 
życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualnoóci —  42-79-77,; 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, 
felietonów i sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznicki— 52-780, śwlęclański— 47-59-49, trocki i szyrwinc- 
kl —  62-42-67, fotokorespondencł t— 42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.'

Redaktor g i n  
Zbigniew B A L C E W ^ .

Ogłoszenia I reklanis M 
przyjmowane w  dniach p 

pr. Laisvós 60,11 P _  
nr 1114. Telefon —  42-69^* 

Fax 42-72-65 
Czynne od 9.00 

oraz pr. Gedimino 46*1- * 
61-53-43 od 9.00 do


